
Z tragicznych dni września' 
1939 roku przechowało się sto 
sunkowo niewiele dokumen­
talnych ilustracji. Te, które 
przetrwały świadczą także o 
naszej żołnierskiej i narodo­
wej chwale. 

Na zdjęciach od góry: 
Hitlerowscy żołdacy prze­

łamują bariery graniczne w 
okolicach Gdańska. 

Morze cierpień, miliony o-
fiar, dymiące piece krematoryi 
ne i — pierwszy opór stawia 
ny triumfalnemu dotychcza? 
pochodowi armii hitlerowskiej 
i nieustanna walka: w kraju 
w lasach partyzanckich, na u-
licach miast, oraz wszędzie 
gdzie toczony był bój z hitle­
ryzmem. na wszystkich fron­
tach drugiej wojny światowej 
Co z teso wszystkiego wynika 
dla nas dziś? 

Władysław Gomułka przy-
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Naraoa 
w KC PZPR 

WARSZAWA (PAP) 
29 bm. odbyła się w Ko­

mitecie Centralnym PZPR 
narada z udziałem człon­
ków Biura Politycznego: Jó 
zefa Cyrankiewicza, Boles­
ława Jaszczuka, Zenona 
Kliszki, Ryszarda Strzelec­
kiego, sekretarzy KC, pierw 
szych sekretarzy komitetów 
wojewódzkich, kierowni­
ków wydziałów KC oraz 
niektórych ministrów. 

Na naradzie I sekretarz 
KC PZPR Władysław Go­
mułka wygłosił przemówie­
nie na temat aktualnych 
problemów sytuacji między 
narodowej i związanych z 
tym zadań w pracy partii. 

W Komitecie 
Wojewódzkim 
PZPR 

Wczoraj, w Komitecie 
Wojewódzkim PZPR odbyła 
się narada pierwszych se­
kretarzy komitetów powia­
towych partii z udziałem 
członków egzekutywy i kie 
równików wydziałów KW. 
Tow. Antoni Kuligowski, 
I sekretarz KW PZPR, po­
informował o najważniej­
szych problemach aktual­
nej sytuacji międzynarodo 
wej, z uwzględnieniem wy­
darzeń w Czechosłowacji i 
wynikających z nich wnios 
ków oraz zadań do działał 
ności partyjnej. 

WARSZAWA (PAP) 
W poniedziałek młodzież 

"szkolna rozpoczyna nowy 
rok nauki. 

Do szkół podstawowych 
uczęszczać będą od wrześ­
nia dzieci urodzone w la­
tach 1952—1961. Na plan 
pierwszy w organizacji pra 
cy tych szkół wysuwa się 
sprawa pełnej realizacji o-
bowiązku szkolnego. Kura 
toria oraz wydziały oświa­
ty rad narodowych zostały 
zobowiązane do bardziej 
szczegółowej kontroli sytu­
acji w tej dziedzinie. Po­
dejmują one starania o dal 
szą poprawę rozmieszcze­
nia szkół 8-klasowych i za­
pewnienie im większej licz 
by wykwalifikowanych nau 
czycieli. Szkoły wiejskie od 
czuwają brak nauczycieli 
jęz. polskiego, matematyki 
i fizyki. W tym roku zakła 
dy kształcenia nauczycieli 
opuściło ok. 20 tys. nowych 
absolwentów, z których wie 
lu rozpoczyna pracę właś­
nie w środowisku wiejskim 

(Dokończenie na str* 3) 

T AKIEGO lata dawno nie było. 17-
pały na przełomie lipca i czerw­
ca, nawrót gorąca pod koniec sier 
pnia. Wysoka temperatura rozle­
niwia ,obezwładnia, ale i dener­
wuje. Trochę chłodu, trochę cie­

nia. Bo roboty huk. 
Stoimy u progu ważnych u>ojewódzkich 

wydarzeń. Jedne nakładają się na drugie, 
wiele rzeczy robi się „na wczoraj", zwol­
nić tempa nie można, kalendarz działa nie 
odwołalnie. 

Oto wyruszają do szkół nowe zastępy 
siedmiolatków. Ich poznanie ze szkołą na­
stąpiło już parę miesięcy temu, nauczycie­
le skrupulatnie wypytywali przyszłych 
uczniów i ich rodziców o charakterolo­
giczne cechy pierwszoklasistów. Przedsię­
wzięcie pozyteczne, wiadomo bowiem z 
kim przyjemność. Jeśli nie zaginęły te no­
tatki, jeśli nie uleciały z nauczycielskiej 
pamięci pieriosze wrażenia, oficjalne spot­
kanie winno być spotkaniem udanym, ro­
kującym dobrą nadzieję na cały szkolny 
rok. A zaczynamy go uroczyście ,w imie­
niu całej Polski. Tu, w Koszalinie, mieś­
cie młodości, nastąpi centralna szkolna 
inauguracja. 

W ogóle mamy szczęście do uroczystoś­
ci. Pod koniec września centralne obwiesz­
czenie roku kulturalno-oświatowego, a 

^dnia nadzień 

Gorqce lało, 
a jesień? 

wcześniej kilka innych wydarzeń, które 
nie będą bynajmniej galówkami. Jeszcze 
trwa plener, a już Słupsk przygotowuje 
się do międzynarodowej sesji muzealni­
ków i drugiego z kolei Festiwalu Piani-
styki Polskiej. Będziemy gościć znakomi­
tych naukowców i artystów, niektórych 
nie pierwszy raz, bo znajomość serdeczną 
zawarliśmy wcześniej i nie na jeden dzień. 
Znowu wielu z nas będzie miało okazję 
zetknąć się z nauką i sztuką. Bez euforii, 
bo spotkanie to jest zwykle, konsekwent­
ne w stosunku do tego wszystkiego co czy­
niliśmy tu przez lata. 

A kiedy w październiku w świeżych 
jeszcze murach Wyższej Szkoły Inżynier­
skiej zabrzmi młodzieńcze „Gaudeamus", 
przyjmiemy je z radością, ale bez nad­
miernej ekscytacji. Bo nie żyje się unie­
sieniami, żyje się rozwagą, codziennymi, 
niewdzięcznymi czasem zajęciami, które 
w konsekwencji doprowadzają nas do no­
wych wartości. Już samo ich ustanawia­
nie jest zasłużoną nagrodą za trud wielu 
mniej czy bardziej gorących lat. 

(ZETEM) 

Kulturalne 
w Koszalinie 

Jak już donosiliśmy, w 
niedzielę o godz. 9.30 na 
placu Bojowników PPR w 
Koszalinie odbędą się uro­
czystości związane z pro­
mowaniem tegorocznych 
absolwentów Wyższej Szkn 
ły Oficerskiej Wojsk Obr» 
ny Przeciwlotniczej na ofi 
cerów LWP, oraz parad* 
wojsk garnizonu koszalifl" 
skiego. Organizatorzy uro­
czystości, które zbiegają 
się r 20. rocznicą powsta­
nia tej wyższej ucrelnf wo£ 
skowej, zapraszają wszyst­
kich mieszkańców Koszali­
na 1 okolicznych miejsco­
wości. 

*LL) 

współzawodnictwo powiatów 
(Inf. wł.) 
Nowy rok kulturalno-oświatowy, którego uroczysta inau­

guracja nastąpi pod koniec września w Świdwinie, przebie­
gać będzie pod znakiem współzawodnictwa powiatów. Z tą 
cenną inicjatywą, którą przyjmuje się jako stałą metodę 
organizowania pracy kulturalnej, wystąpiła grupa partyjna 
Wydziału Kultury Prezydium WRN. 

Celem konkursu jest jak naj wódzkich i ogólnopolskich kon 
lepsze przygotowanie się powis kursach (konkurs recytatorski 
tów do zadań nowego roku kul „Bliżej teatru" itp.); 
turalno-oświatowego oraz cen- • lokalne inicjatywy powia-
tralnej jego inauguracji. Spe- tu (np. Festiwal Pianistyki Pol 
cjalna komisja zwizytuje powis skiej, Kołobrzeskie Lato Fil-
ty w drugiej połowie wrześ- rnowe, nowe DKF itp.); 
nia i weźmie pod uwagę na- • czyny społeczne, dzięki któ 
stępujące elementy składowe rym powstały lub powstają no 
wsnółzawodnictwa: we obiekty kulturalne. 
• stan przygotowań do uru Kryteria te będą się zmienia 

chomienia nowych gromadź- ły w każdym roku. w zależ 
kich ośrodków kultury; ności od aktualnych zadań wio 

• stan przygotowań do powo dących. 
lania międzyzakładowego klu Kulturalne współzawodnic-
bu kultury; two powiatów jest jedną z naj 
• uzyskane przez powiat i je bardziej pożytecznych form u-

jgo placówki nagrody w woje czczenia V Zjazdu PZPR. (m)' 

Pamięć o tragicznym Wrześniu 1939 roku. kiedy to z północy, zacho­
du i południa runęła na nas hitlerowska nawała, kraj utracił niepod­
ległość i zostało zagrożone biologiczne istnienie naszego narodu, przy­
świeca nam stale, na co dzień, a nie tylko w dni rocznic. Przyświeca 
ona i przyświecać musi nie tylko tym. którzy Wrzesień osobiście prze­
żywali, ale i pokoleniom, które po nich przyszły. Jest to bowiem skład­
nik naszego myślenia o losach narodu, o drogach prowadzących do u-
mocnienia naszej niepodległości, o życiu w bezpieczeństwie, o rozkwicie 
ojczyzny. 

pomniał w przemówieniu z 19 
marca br.. że jesteśmy jed­
nym z niewielu narodów Eu­
ropy, który przez większość 
swej nowoczesnej historii był 
pozbawiony niepodległego by­
tu państwowego. I wyciągnął 
z tego wniosek: „Naród wysta 
wiony przez historię na takie 
próby, jeśli chce istnieć i roz 
wijać się. jeśli pragnie utrwa­
lić swoją niezawisłość państwo 

(Dokończenie na str. 3) 

Na antenie PR i TV 

31 sierpnia br .o godz. 
14.55 Polskie Radio w pro 
gramie I, II i w progra­
mach wszystkich rozgłośni 
wojewódzkich oraz Telewi 
zja Polska w programie o-
gólnopolskim transmitować 
będą antywojenny wiec 
ludności Warszawy w 29. 
rocznicę napaści hitlerow­
skiej na Polskę. 

Budynek Poczty Gdańskiej 
bohatersko broniony przez 
garstkę Polaków przeciw prze 
ważającym siłom hitlerow­
skim. 

Organ KW PZPR Wydanie sobotnio-niedzielne 
Rok XVI Nr 210 (4940 

Żołnierze Batalionów Ochot 
niczych przy wraku samolotu 
niemieckiego zestrzelonego 
podczas bombardowania War 
sza wy. 

s t u p  



s GŁOS Nr 210 (4940) 

Stopy wody pod kilem 

Kosiaiiflscy żeglarze 
wyruszyli w rejs przyjaźni 

„Dunai-68" 
ttnf. wi.) 
Wczoraj w Koszalinie odbyło się uroczyste pożegnanie 

10-os ob owej grupy żeglarzy z Klubu Morskiego „TRAMP", 
którzy udają się na rejs żeglarski po Dunaju. 

Uroczystości w rocznicę najazdu hitlerowskiego na Polskę 

Jest to już druga tego ro­
dzaju impreza organizowana 
przez ten klub. W ubiegłym 
roku zorganizowano rejs po 
raz pierwszy dla uczczenia 

Strajki 
w W. Brytanii 

LONDYN (PAP) ' 

W W, Brytanii nasila się 
Fala strajków. W trzech wiel­
kich ośrodkach przemysłowych 
Plymouth Great Yarmouth i 
Dendee zastrajkowall pracow­
nicy i kierownicy linii autobu 
»owych. Strajki mają podłoże 
ekonomiczne. 

Z podobnymi żądaniami wy­
stąpiło 500 pracowników zakła 
idów należących do towarzys­
twa Associated Electrkal In­
dustrie®, którzy przerwali w 
fcrodę pracę. Na skutek straj­
ku, jaki rozpoczęli we wtorek 
pracownicy przemysłu energe­
tycznego w Abingdon i Cowley 
fcpadła produkcja zakładów sa 
mochodowych firm „Rover" i 
J-JG". 

Międzynarodowego Roku Tu 
rystyki oraz 15-lecia „Głosu 
Koszalińskiego". W bieżącym 
roku żeglarze wyruszają w 
rejs z Budapesztu i Dunajem 
przez Węgry, Jugosławię, Ru 
munię i Bułgarię dotrą do 
Russe, gdzie nastąpi zakoń­
czenie rejsu. W sumie prze­
płyną około 1200 km, co bę­
dzie dużym wyczynem spor­
towym i turystycznym. 

Żeglarzy, którzy w sobotę, 
31 sierpnia odlecą samolotem 
do Budapesztu żegnali wczo 
rej: prezes ZW LOK, sekre­
tarz Prez; WRN tow. Stani­
sław Piwowarczyk, redaktor 
naczelny „Głosu Koszalińskie 
go", tow. Zdzisław Piś oraz 
dyrektor do spraw ekono­
miczno-finansowych Zarządu 
Głównego LOK płk Zbigniew 
Manikowski. Podczas spotka 
nia podkreślono * znaczenie 
propagandowe rejsu dla roz­
woju żeglarstwa oraz podzię­
kowano wszystkim Instytu­
cjom i organizacjom, które 
pomogły w jego organiza­
cji. Tradycyjnie życzono że­
glarzom stopy wody pod ki­
lem i pomyślnych wiatrów. 

(wł) 

Amerykanie przyznafą się 

do poważnych strat w ludziach 1 sprzęcie 

Partyzanckie natarcie 
trwa siadał 

PARYŻ (PAP) 
Jak donosi agencja France Presse, siły narodowowyzwoleń 

toze Wietnamu Południowego przeprowadziły nową serię 
•koordynowanych ataków na pozycje wojsk amerykańskich 
oraa obiekty strategiczne. W piątek rano walki koncentro­
wały się w rejonie frontu wschodniego (wzdłuż wybrzeża) 
oraz w rejonie delty Mekongu. 

W nocy x czwartku na pią 
tek siły patriotyczne zaata­
kowały Amerykanów w rejo­
nie portowego miasta Quang 
Ngai. Partyzanci zajęli dwie 
wioski bronione przez Amery 
kanów: An Lap oraz An Lao 
6,5 km na zachód od Quang 
Ngai. Do chwili obecnej nie 
enane są rozmiary strat po-
liiesionych przez agresora. 

W rejonie delty Mekongu 
ba południowy zachód od Saj 
gonu partyzanci przeprowa­
dzili generalny atak na cen­
trum szkoleniowe armii reżi­
mowej położone 8 km na 
pomocny wschód od miasta 
yinh Longm. 

Jednostki partyzantów 
przeprowadziły również bra­
wurową akcję na lotnisko 
Tra Noc 125 km na południo­
wy zachód od Sajgonu. Pocis 
ki artyleryjskie partyzantów 
•padły na pasy startowe lot­
niska powodując duże straty. 
Według rzecznika wojskowe­
go USA zniszczonych zostało 
9 helikopterów,. S Ciężkie 
bombowce oraz 1 samolot 
transportowy. 

W rejonie bazy Ca Nang 
w dalszym ciągu trwają wal 
ki. 

Zacięte walki toczyły się 
również w odległości 75 km 
na północny zachód od Saj­
gonu. 

LONDYN (PAP) 
Jak donosi s Sajgonu agen 

cja Reutera, w ciągu ubiegłe 
go tygodnia straty amerykan 
skie w ludziach niemal się 
podwoiły. 

Jak oświadczył rzeoznik 
wojskowy USA, dane liczbo­
we wskazują, Iż w zaciekłych 
walkach z partyzantami połu 
dniowowietnamskimi zostało 
zabitych 308 żołnierzy amery 
kańskich w porównaniu ze 
159 w poprzednim tygodniu. 

W ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy liczba zabitych ni­
gdy nie przekraczała 150 lub 
160 tygodniowo. 

Oficjalne, niewątpliwie za­
niżone straty Amerykanów w 
ludziach poniesione od ozasu 
rozpoczęcia interwencji zbrój 
nej 1 stycznia 1961 roku rzecz 
nik określił liczbą 27.101. 

Bliskowschodni problem 

Izrael 
konceninaie wojska 
Czy nowa napaść na kraje arabskie? 

KAIR (PAP) 
Jak informuje londyński korespondent agencji MEN po­

wołując się na dobrze poinformowane źródła Izrael rozpo­
czął koncentrację wojsk i sprzętu w rejonie zachodniego 
brzegu Jordanu. Zaobserwowano, że wojska izraelskie na 
Półwyspie Synajskim od trzech dni znajdują się w stanie go 
tfcwosci bojowej. 

Również Jednostki wojskowe 
Jordanii znajdują się w pogo 
towiu. 

Według informacji strony 
jjordafiskiej siły agresorskie 

• WARSZAWA (PAP) 

W 29. rocznicę napaści hit­
lerowskiej na Polskę spo 
łeczeństwo polskie w 

dniach 31 sierpnia i 1 wrześ­
nia złoży hołd pamięci Pola­
ków, którzy oddali swoje ży­
cie w walce o wolność naszej 
ojczyzny. U stóp pomników i 
w miejscach upamiętnionych 
krwią Polaków bestialsko za­
mordowanych przez hitlerow­
ców, odbędą się uroczystości 
złożenia wieńców. 

W sobotę ludność stolicy 
złoży kwiaty na płycie Grobu 
Nieznanego Żołnierza, u stóp 
pomnika Bohaterów Warsza­
wy i na kwaterach żołnierzy 
z 1939 r. na Cmentarzu Po­
wązkowskim. 

Hoht pamięci 
W wielu miejscowościach 

odbędą się antywojenne wiece 
i manifestacje, społeczeństwo 
polskię, które ma najbardziej 
tragiczne doświadczenia z lat 
najazdu hitlerowskiego, zama­
nifestuje swoją wolę walki o 
pokój o jedność i siłę państw 
socjalistycznych gwarantują 
cych bezpieczeństwo naszego 
kraju, wyrazi swój protest 
przeciwko odwetowym siłom 
w NRF, przeciwko wszystkim 
siłom imperialistycznym, któ­
re nie bacząc na skutki i wy­
niki II wojny światowej wciąż 

rozpalają nowe ogniska woj­
ny. 

W Warszawie wiec ludności 
stolicy odbędzie się w sobotę 
na „Torwarze". W wiecu wez 
mą udział członkowie najwyż­
szych władz partyjnych i pań 
stwowych. Rozpocznie się on 
o godz. 15. 

Jednocześnie w dniach wrze 
śnia w całym kraju odbędą 
się spotkania młodzieży z we 
teranami walk wyzwoleńczych 
Organizacje społeczne i mło­
dzieżowe przygotowują szereg 
odczytów i pogadanek. 

Korespondenci PAP donoszcg z CSRS 

Kontrrewolucja nie rezygnuje, napięcie nie minęfo 

Życie w Czechosłowacji 
wraca do normy 

PRAGA (PAP) 
Korespondenci PAP i Pragi donosząt 
Są to dni mozolnej 1 ciężkiej pracy instancji partyjnych 

stabilizacji życia kraju we 
wszystkich dziedzinach. 

Podano również do wiado-
I instytucji państwowych zmierzających do normalizacji mości publicznej wyniki obrad 

nadzwyczajnego zjazdu Komu 
nistycznej Partii Słowacji. Na 
zjeździe tym Gustav Husak złe 

życia kraju. Zadanie to jest tym trudniejsze, że odbywa się 
w walce; prawica nie złożyła broni, nie kapituluje. W dal­
szym ciągu odbywają się od czasu do czasu improwizowa­
ne demonstracje. W dalszym też ciągu trwa kolportaż żył sprawozdanie z rozmów 
nielegalnie wydawanych gazet i ulotek. Głównym celem ata- przeprowadzonych w Moskwie 

ku reakcji są — porozumienie zawarte w Moskwie, politycy Zjazd dokonał wyboru 107 
czechosłowaccy, którzy porozumienie t-o podpisali — ze Svo- członków Komitetu Centralne-
bodą I Dubczekiem na czele oraz kraje socjalistyczne wcho­
dzące w skład Układu Warszawskiego. Jednym z najistotniej­
szych celów politycznych, jakie wytycza sobie prawica jest 
próba zalegalizowania uchwał tzw. XIV zjazdu KPCz. 

go. Pierwszym sekretarzem 
KP Słowacji wybrano jedno­
myślnie Gustava Husaka. Jak 
już donosiliśmy, G. Husak w 
swym wystąpieniu na nadzwy 
czajnym zjeździe zakwestiono W takich to warunkach w odrębne partie polityczne 

KPCz. oraz rząd CSRS podej Rząd stoi na stanowisku utrzy wał legalność XIV zjazdu 
mują kroki zmierzające do mania jedynie tych partii poli KPCz i zrzekł się wszystkich 
przywrócenia normalnej sy- tycznych, które działały przed funkcji, jakimi zjazd ten go 
tuacji w kraju. Jak już dono styczniowym plenum KPCz obdarzył, deklarując równo-
siliśmy, premier O. Czernik po Smrkovski w swojej wypowie cześnie wierność i solidarność 
informował szeroko opinię pu dzi jeszcze raz podkreślił, że z kierownictwem KPCz i jego 
bliczną o zamiarach rządu, jedynie jedność narodu skupio pierwszym sekretarzem Alexan 
Charakterystyczny jest nacisk, nego wokół kierownictwa drem Dubczekiem. 
jakie kładzie sie w tych decy- KPCz pozwolą na osiągnięcie 
zjach rządowych na szybką re 
alizację zadań nie cierpiących 
zwłoki: zakończenie żniw, zao 
patrzenia całej ludności w nie 
zbędne podstawowe artykuły 
żywnościowe, zaopatrzenie lud 
nośd w opał na zimę, reakty-
wizacja w ustalonych termi­
nach całego wielkiego organiz­
mu oświaty w Czechosłowacji. 

Wygląd miast świadczy nie­
zbicie o pewnych efektach wal 
ki o normalizację. 

Po raz pierwszy od dłuższe­
go czasu po ulicach śródmieś 
cia Pragi spacerują matki z 
małymi dziećmi, funkcjonuje 
w całej pełni aparat handlu 
oraz cały transport miejski 
Trwa proces dalszego wycofy 
wania oddziałów radzieckich 
dotychczas stacjonujących wc 
kół niektórych gmachów publi 
cznych. Tak np. oddziały ra­
dzieckie wycofały się spod 
gmachu KC KPCz. 

Oczywiście pełna normaliza­
cja życia politycznego i spo­
łecznego kraju wymaga ener­
gicznych i ramowych decyzji 
podjętych przez organa rządo­
we. Mówił o nich w swym 
przemówieniu radiowym do 
ludności CSRS przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego J. 
Smrkovski. Oświadczył on, że 
Zgromadzenie Narodowe udzie 
li pełnomocnictw nadzwyczaj­
nych rządowi pozwalających 
na kontrolę środków masowe 
go przekazu (prasa, radio, tele 
wizja). Pełnomocnictwa te o-
bejmą również takie dziedzi­
ny jak funkcjonowanie i udzie 
lanie zezwoleń na funkcjono­
wanie organizacji społecznych 
politycznych i klubów. Rząd bę 
dzie miał prawo rozwiązywa­
nia i zakazywania klubów po­
litycznych, czy też organizacji 
politycznych ewolujących w 
kierunku konstytuowania się 

ROZPORZĄDZENIE MINISTERSTWA OBRONY NRF 

Co knuje Bonn? 
BONN (PAP) 
Zachodnioniemleckle ministerstwo obrony wydało rozpo­

rządzenie, na mocy którego w najbliższą sobotę i niedzielę 
wstrzymuje się ponownie wydawanie przepustek żołnierzom 
Bundeswehry. 

Poinformował o tym w piątek dziennik „Frankfurter Rund­
schau". 

LONDYN WSTRZĄŚNIĘTY 
masakrą w Chicago 

• LONDYN (PAP) 
Korespondent PAP w Londynie red. Zb. Boniecki donosi: 

Ostatnia masakra w Chicago wstrząsnęła Londynem. Wszy­
stkie kolejne wydania londyńskiej prasy i dzienników tele­
wizyjnych pełne są relacji i opisów bestialstw, jakich w 
związku z „demokratycznym wyborem" w tzw. wolnym 
świecie, i zimną krwią dopuściła się policja amerykańska. 

Min strowie ZiA w Moskwie 
• MOSKWA 
""pierwszy wicepremier ZSRR 
— D. Polański — przyjął na 
Kremlu ministra irygacji ZRA 
— Ibrahima Zaki Kennawi o-
ras mdmistra do spraw zago­
spodarowania nowych ziem — 
Mohammada Bafcra Ahmeda. 

przygotowane są do uderze­
nia na linii przerwania ognia 
z Jordanią oraz na linii przer­
wania ognia z ZRA w strefie 
Kanału Sueskiego. 

W związku z napiętą sytuacją 
na Bliskim Wschodzie na kon 
sultacje z ministrem spraw za 
granicznych Zjednoczonej Re­
publiki Arabskiej przybył do 
Kairu dr Gunnar Jarring — 
specjalny wysłannik sekreta­
rza generalnego ONZ da 
spraw kryzysu bliskowischod-

ndegOf 

Kilku dziennikarzy brytyj­
skich zostało zagazowanych i 
pobitych wraz z bezbronnym 
tłumem. W jednym z wydań 
„Evening Standard" zamieścił 
zajmujący pół kolumny nastę 
pujący tytuł „Kiedy Humphrey 
zwycięża — krew leje się po­
tokami w Chicago". 

Policja rozstrzaskała pałki 
na ludziach, używano chemicz 
nych środków do obezwładnia 
nia ludzi i następnie katowa-

' no leżących na ziemi. Jeden 
z dziennikarzy brytyjskich 
wnuk Winstona Churchilla, 
Winsta; S. Churchill donosi 
w „Eve«ing News": „Bezsen­
sowna brutalność... byłem za­
atakowany i przyparty do mu 
ru". Zamieszczony komentarz 
nosił tytuł „Szramy i pasy" — 
co jest aluzją do nazwy sztan 

daru amerykańskiego „gwiaz 
dy i pasy". 

Jeden z czołowych dzienni­
karzy angielskich mający 
szczególny autorytet wśród czy 
telników brytyjskich James 
Cameron zsumował swoje wra 
żenią w „Evening Standard": 
„Trzeba było swego rodzaju 
potwornego geniusza, aby sło 
wo Chicago stało się jeszcze 
obrzydliwsze niż było przez la 
ta. Potrzeba będzie wielu lat, 
aby oczyścić Chicago z gorz­
kiego odoru upadku człowie­
czeństwa, jaki dziś wydziela 
się w tym mieście. J. Came­
ron był naocznym świadkiem 
wydarzeń w Chicago i jed­
nym z zagazowanych, w wy­
niku akcji policji, dziennika­
rzy. 

-If^BBAPICZNYMl 

9 WARSZAWA 

1 wrześni* wyrusza w mde» 
•ięczny rejs największa flago­
wa jednostka harcerskiej floty 
„Zawisza Czarny". Harcerze-
-żeglarze odwiedzą leżące koło 
kręgu polarnego fińskie porty, 
Szwecję oraz porty JJRD, 

O KAIR 

W Jemenie powołano wojs&oi 
wy komitet do spraw organi­
zacji armii jemeńskiej. Prze­
wodniczącym komitetu został 
mianowany gen. Ha san El Ąr 
mary. 

• NOWY JORK 

Konwencja partit demofara* 
tycznej wybrała przez aklam«*» 
cję kandydata na wiceprezy­
denta senatora Edmunda Mu»-
kie. W ten sposób konwencja 
partii demokratycznej dobie­
gła końca. 

O MEKSYK 

Stolice Meksyku ogarnęła 
nowa fala potężnych demon­
stracji. W starciach z policją 
zginęło 5 studentów. Do de­
monstrującej już od trzech 
tygodni młodzieży dołączyli 
się pracownicy państwowego 
przemysłu naftowego. 

•' PARYS 

Prezydent Konga-Kinszaay — 
gen. Mobutu — wydał dekret, 
w myśl którego zwolnieni zo­
stają wszyscy więźniowie po­
lityczni w kraju. Podkreślą 
się, że dekret obejmuje wieli# 
znanych dteiaiaczy -politycz­
nych, aresztowanych w ostatr 
nich latach. 

•' WASZYNGTON 

Na po ligon i • w wevadfcie 
przeprowadzono kolejną pod­
ziemną próbę nuklearną. Eks­
plodowany ładunek określono 
jako „średniej wielkości" (o-
znacza to siłę wybuchu od W 
do 200 kiloton). Jest to 18. pró­
ba tego rodzaju w tym rolru, 
a druga w ciągu ostatnich 
trzech dni. 

4 szpiegów 
zatrzymano 
w Bułgarii 
• SOFIA (PAP) 

Organa Komitetu Bezpieczeń­
stwa Państwowego Bułgarii za­
trzymały 4 szpiegów. Prokuratu­
ra Generalna Bułgarii poinfor­
mowała, że zatrzymane osoby zo­
stały zwerbowane przez wywia­
dy zachodnie do zbierania 1 
przekazywania za granicę mate­
riałów szpiegowskich. Jeden z 
zatrzymanych — Radan Sarafow 
— był agentem wywiadu USA, 
a inny — Stefan Bojadiżljew — 
agentem wywiadu zachodnionie-
mieckiego. Dwaj pozostali zatrzy­
mani — Haradamibos Cirigoti, 
Grek, mieszkający w Sofii orai 
Rusnos Rusnidis, obywatel Grecji, 
przyjeżdżający do Bułgarii Jako 
handlowiec — pozostawali na Ur* 
sługach wywiadu greckiego. 

Komunikat prokuratury •twier­
dza, ta podczas aresztowania 
szpiegów zdobyto wiele dowodów 
rzeczowych w postaci zebranych 
przez nich materiałów, aparatury 
szpiegowskiej, konspiracyjnych 
adresów oraz pisemnych instruk­
cji zagranicznych ośrodków szpie­
gowskich 1 in. 

Po przeprowadzeniu fcedbatrw* 
przestępcy postawiali aostanę 
przed sądem. 

Wiceprezesowi PZOS 
W Słupsku 

ob. Edwardowi Rarogowi 
wyrazy głębokiego 

współczucia z powoda 
tragicznej śmierci ŻONY 

składa 
DYREKCJA ZAKŁADÓW 

ZBOŻOWO-
-MŁYNARSKICH „PZZ" 

W SŁUPSKU 

W dniu 29 sierpnia 1968 roku zmarł po długich I 
ciężkich cierpieniach 

tow. SZCZEPAN BZINKOWSKI 
wiceprzewodniczący Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej w Świdwinie. 

Odznaczony Srebrnym Krzytem Zasługi i Odznaką 
1000-lecIa. 

W Zmarłym tracimy długoletniego I oddanego pra­
cownika rad narodowych. 

Cześć Jego Pamięci! 

PREZYDIUM PRN, POP, RADA ZAKŁADOWA 

Dnia 29 sierpnia 1968 roku smar! 

tow. SZCZEPAN BZINKOWSKI 
długoletni przewodniczący Prezydium PRN w Złotowie, 
a ostatnio zastępca przewodniczącego PRN w Świd­
winie, odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi 1 Od­
znaką 1000-lecia PRL. 

W Zmarłym straciliśmy wybitnego działacza I pra-
eownika rad narodowych. 

Cześć Jego Pamięci! 
PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ 

W KOSZALINIE 



Od specjalnego wysłannika AR z Pragi 
Pasjonuje tu wszystkich głównie ewolucja wydarzeń 

politycznych, ale z równą uwagą odnotowujemy każdy 
przejaw normalizacji, w codziennym, zwyczajnym życiu. 
Taka musi być naturalna reakcja każdego, kto uświada­
mia sobie, do czego mogło dojść, gdyby rozmowy mos­
kiewskie nie przyniosły porozumienia. 

W czwartek przed południem razem z grupą polskich 
dziennikarzy udałem się do Stołecznej Rady Narodowej. 
W starym ratuszu przyjmuje nas zastępca przewodniczą­
cego rady, Frantisek Budsky. Znajduje dla nas czas po 
kilku zaledwie minutach oczekiwania. Koło sześćdzie­
siątki, wygląda zmęczony, ostatnie dni były dla niego 
trudne. 

Trudna droga 
do normalizacji 

Nasz rozmówca stwierdza, 
te właśnie wczoraj, w środę 
odbyła się narada z przewo­
dniczącymi dzielnicowych rad 
narodowych. Jej przedmiotem 
były 3 najważniejsze proble­
my miasta: transport, zaopa­
trzenie w wodę i energię elek 
tryczną, sprawa żywności. Z 
wodą ł elektrycznością nie 
ma żadnych trudności, poza 
zakłóceniami, jakie były rów 
nieź dawniej. W żywność cen 
trum miasta zaopatrzone jest 
dobrze, istnieją pewne kłopo­
ty w odległych od centrum 
dzielnicach, które w styczniu 
br. przyłączono do granic mia 
sta. Stołeczna Rada podjęła 
w związku z tym odpowie­
dnie kroki wspólnie z woje­
wódzką radą środkowych 
Czech. 

Rada przygotowuje rów­
nież warunki do tego, aby 
pierwszego września podjęta 
została nauka w szkołach. 
Przewiduje się, że 100 tys. 
dzieci i młodzieży, która uczy 
się w szkołach, podlegających 
opiece rady, podejmie nor­
malnie naukę. 

Pytamy, jak odbiło się 
wkroczenie wojsk na pracę 
władz miejskich. W całym 
tym okresie — stwierdza od 
powiedź — rada starała się 
wykonywać swe funkcje. 
Przedstawiała ona postulaty 
miasta radzieckim oficerom 
łącznikowym, którzy utrzy­
mywali kontakty ze swym do 
wództwem. W wielu przypad­
kach oficerowie ci pomagali 
rozwiązywać konkretne pro­
blemy — stwierdza F. Budsky 

Jaki był stosunek radziec­
kich oficerów łącznikowych 
do władz miejskich? — Nasz 
rozmówca stwierdza, że jego 
osobista opinia jest taka: — 
Nie robili naprawdę niczego, 
oo wykraczałoby poza koniecz 

ności wynikające ze stanu wy 
jątkowego. Nie mamy wśród 
pracowników rady żadnych 
ofiar. 

W pewnym 
Budsky mówi: 
wasz rozum 

momencie F. 
— Liczę na 

1 uczciwość... 
Wyraźnie chodzi mu o to, a-
by podane przez niego, z ca­
łym zaufaniem fakty, nie po 
służyły dla prymitywnego 
przedstawiania ostatniego ok 
resu w Pradze jako łatwego. 
Praga przeżywa okres norma 
lizaćj i. O wiele łatwiej o nią 
w życiu codziennym, aniżeli 
w politycznym. Wystarczy u-
świadomić sobie konsekwen­
cję faktu, że działają jeszcze 
obecnie 2 komitety centralne 
partii. Do nowego KC, wy­
branego na tajnym XIV zje­
ździe w klimacie politycznym 
jaki panował w Pradze w 
okresie, gdy przywódcy cze­
chosłowaccy prowadzili roz­
mowy w Moskwie, weszło 
tylko 25 członków z dawnego 
KC. W środę zebrał się ten 
komitet, w czwartek obrado­
wało plenum, wybrane na 
XIII zjeździe partii. 

Ważnym wydarzeniem, dzia 
łającym na rzecz rozwiązania 
tego problemu, było opowie­
dzenie się KP Słowacji z Hu 
sakiem na czele przeciw KC 
KPCz., który został wyłonio­
ny przez tzw. XIV zjazd i w 
którym znajduje się wielu 
przedstawicieli sił ekstremi­
stycznych. Legalność tych 
władz zakwestionowana zosta 
ła w oparciu o lic*zne i istot­
ne zastrzeżenia. Należy do 
nich fakt, że reprezentacja 
słowacka na zjeździe była mi 
nimalna — wśród delegatów 
znajdowało się tylko 10 proc. 
przedstawicieli Słowacji. 

Jednak niejasność sytuacji 
nie została jeszcze formalnie 
przezwyciężona. Odbija się 

Od poniedziałku 
— do nauki 

(Dokończenie le str. 1) 

Z nowym rokiem do wszyst 
kich klas szkół średnich ogól 
nokształcących i zawodowych 
wprowadzony zostanie nowy 
przedmiotf — wychowanie o-
bywatelskie. Na zajęciach z te 
go przedmiotu młodzież zazna 
jamiać się będzie z aktualny­
mi problemami życia społecz­
no-politycznego w naszym 
kraju. Rok szkolny 1968/69 
jest dalszym etapem realizacji 
reformy liceów i szkół zawo­
dowych. Nowe programy nau­
czania i nowe podręczniki o-
trzyma młodzież klas drugich 
liceów, techników i szkół za­
sadniczych. 

Od września w 10 liceach o-
'gólnokształcących na terenie 
8 okręgów — warszawskiego, 
krakowskiego, katowickiego, 

łódzkiego, wrocławskiego, po­
znańskiego, bydgoskiego i rze 
szowskiego — otwarte zostaną 
oddziały z rozszerzonym pro­
gramem nauczania matematy­
ki dla młodzieży o szczegól­
nych uzdolnieniach w tym kie 
runku. Ponadto w Warszawie 
utworzy się 3 eksperymental­
ne klasy z rozszerzonym pro­
gramem nauczania matematy­
ki i fizyki. Również na zasa­
dzie eksperymentu rozpoczną 
pracę w 3 liceach woj. wroc­
ławskiego, katowickiego i zie 
lonogórskiego — klasy z roz­
szerzonym programem wycho 
wania fizycznego. 

Wszystkie typy szkół rozwi 
ną w nowym roku szerszą 
działalność opiekuńczo-wycho­
wawczą. Jedną z jej form są 
powstające w Warszawie i w 
innych miastach półinternaty. 

Pierwsi dożynkowi goście 
przybyli do stolicy 

Zgodnie ze staropolską tra­
dycją po trudach iniw rados 
na pieśń dożynkowa rozbrzmię 
wa co niedzielę w wielu 
wsiach 1 gromadach. Uroczy­
stości dożynkowe odbyły się 
Już w kilkuset miejscowoś­
ciach. W wielu dalszych bę­
dzie się je obchodzić w na­
stępne niedziele, aż do końca 
[Września. 

Równocześnie w stolicy trwa 
Ją przygotowania do central­
nych dożynek. Jak już ipformo 
baliśmy odbędą się one w nie 
dzielę 8 września na stadionie 

10-lecia 1 będą podsumowa­
niem całorocznego dorobku spo 
łeczno-gospodarczego i kultu­
ralnego naszej wsi. 

Do Warszawy przybyli już 
pierwsi uczestnicy dożynek — 
90 regionalnych zespołów ta­
necznych, liczących blisko 200.0 
osób. Zastały one zakwaterowa 
ne w domach studenckich i roz 
poczęły przygotowania w obiek 
tach AWF na Bielanach do do 
zynkowych występów. Przygo­
towaniami tymi kieruje od 
strony artystycznej Maria Wan 
dą Kanicrowa, 

to m. in. na działalności „wy 
syłaczek", jak po czesku na­
zywają się działające nadal 
rozgłośnie. Z Kierunku audy­
cji wyczuć można obecnie 
wyraźne zwarcie dwóch prze 
ciwstawnych tendencji, cho­
ciaż obie opowiadają się for­
malnie po stronie A. Dubcze 
ka i innych sygnatariuszy po 
rozumienia moskiewskiego. 

Na mieście trwa „wojna 
plakatowa". Ludzie usuwają 
plakaty, których treść może 
w najlepszym przypadku do­
prowadzić do przesunięcia sta 
bilizacji na nieokreśloną przy 

szłość.Na jednej z wystaw oglą 
daliśmy odezwę podpisaną przez 
zespół „Literami Listy", któ­
ra wręcz odrzuca porozumie­
nie, nawołując ludność, a 
zwłaszcza młodzież do „mil­
czących demonstracji". W po 
dobnym duchu utrzymana 
jest odezwa „Mladej Fronty". 
Zaczyna się ona wprawdzie 
od poparcia A. Dubczeka, ale 
w dalszej swej treści odrzuca 
praktycznie całą platformę po 
lityczną, jaką zaakceptował 
on w Moskwie. 

Działalność elementów 
kontrrewolucyjnych ułatwia 
fakt, że życie polityczne nie 
jest jeszcze zorganizowane. 
Byliśmy dziś w gmachu KC. 
Pracuje część wydziałów, ale 
normalna praca zaczęła się 
prawdopodobnie dopiero w 
piątek. Przywódcy, którzy za 
akceptowali porozumienie 
moskiewskie, muszą dopiero 
opanować środki masowego 
przekazu. Ukazały się dziś 
rano gazety, al^t przyniosły 
niemal wyłącznie oficjalne 
dokumenty i przemówienia. 

Jeden z nielicznych artyku 
łów wstępnych zamieścił or­
gan KW środkowych Czech 
„Svoboda". Znalazłem w nim 
mądrą myśl, że „ataki na po 
rozumienie moskiewskie nie 
tylko zagrażają najżywotniej 
szym interesom narodowym 
kraju, ale ograniczają w isto 
cie rzeczy możliwości szybkie 
go powrotu do kontynuacji 
podstawowych procesów roz­
woju socjalizmu". 

WŁODZIMIERZ ZRALEK 

Pamięć o Wrześniu 
(Dokończenie ze str. 1) 

wą, musi z tych doświadczeń 
historycznych wysnuć dla sie 

fliktowe. Wybór raz dokonany godniach i którymi nadal in« 
wprawdzie zasadniczo przesą- tensywnie będziemy żyć, albd 
dza o dalszej drodze, ale mą- wiem bezpieczeństwo naszego 
drość polityczna i zdolność kraju decyduje się nie tylko 

bie należyte wnioski, musi zdo rozumienia podstawowych inte na obszarze między Bugiem a 
być się nie tylko na niezłom resów — jest potrzebna na co Odrą, ale i poza jego granica-
ny hart ducha i siłę uczuć, ale dzień, stale, a zwłaszcza gdy mi, poprzez jego sojusznicze 
również posiąść mądrość poli- powstają momenty konflikto- powiązania, poprzez istniejący 

rozumienia we. w świecie układ sił między so-
29 rocznice Września obcho cjalizmem a imperializmem. W rocznu-ę wiz.e&nia vviuu na.e*Trr>v> M T U T *-T O A 

dzimy w roku, w którym mia-
Tę mądrość polityczną 1 zd.ol ły miejsce w naszym kraj Ci 

ność zrozumienia swoich inte znane wypadki marcowe, w to nndkreślić- dla nas dla 
resów naród polski wykazał ku których elementy reakcyjne £ . podkreśli . cna nas, ia 
już w czasie, gdy pod koniec i rewizjonistyczne przypuściły rewŁonStycz^ch 1 
II wojny światowej decydowa atak na naszą partię, na je] u y pILtJ 
ły się jego losy: opowiedział kierowniczą rolę w kraju i na omacz^by otwarcie 

która podstawy ustroju socjalistycz- % , • y. L , 

tyczną i zdolność 
swoich zasadniczych 
sów". 

intere-

na temat Września i mądrości 
politycznej narodu, trzeba jest 

się po stronie partii, 
wprowadziła go na tory socja nego. Wypadki te potwierdzi-
lizmu; kraj się przekształcił z 
biednego i zacofanego w roz 

naszej 
południowej flanki dla odro* 
dzonego imperializmu zachód* 
nioniemieckiego, dla państwa. ły prawdę, że — jak to mówią 

winięty pod względem przemy gonistycznych klas nie jest rów 
słowym, naukowym 1 technicz noznaczny z zanikiem ostrej n 

nym, w kraj zapewniający ma walki politycznej, zwłaszcza !2 

'̂ssseissss.K ẑ hDx: 
naród zrozumiał, czy tnstynk- sce 1 w Innych krajach naszej 
tem wyczuł, że w Istniejącym wspólnoty. A walka przeciw ^ TL SlJwtS 
układzie sił politycznych ni. partii - to walka * gwaran- ZZFńSiJSFS.S2L. 
ma już miejsca na Inną nlepod tem aocjalizmu w Polsce i so ! ycwa, 
lftsła Polska nli Polska soda- lii.mm za Związkiem Radzlac- sojusznikami z ległą Polską nil Polska socja 
listyczna. 

Naród poszedł za partią, któ 
ra wskazała jedyną drogę, za 

1S* 7. 
walkę przeciw nazzej partii I nie dopUścUttaS 
•ystemowl .oc] antycznemu - w )nter0si, nil^ WoŁaŁCUł JCU J U«| WA Wję, £•« %V»ATP A-»vMtłlr« VV li&St Aj lll9 Al O. V*| 

pewnjającą mu niepodległość 1 oblekt ie
y . . b® sojuszników, w tym samej Cz* 

trwflffl h«7.T>ł«e*eń&twn — drose ODieKtywnie, czy zdaje sooie * chosłowacji. trwałe bezpieczeństwo — drogę 
przekreślającą wszelkie roje tego sprawę, czy też nie, podry 
nia Hitlerów i ich następców wa fundamenty bytu narodo-Hltler°w 1 ich następców wggo Polski» w owe marC0We Pamięć o Wrześniu Jest fitf* 

ST^MaTrrobitnici'i°nar6d w\ed* 
wvkazałv znów swa mądrość kę' doznaliśmy upokorzenia. 

Związkiem Radzieckim pierw { ^zumienie swoich totere- na kartę stawiany był nasz byt 

o wykreśleniu Polski z mapy 
Europy: na drogę sojuszu ze 

szym i największym krajem so sów stanełv nrzv nartll i lei narodowy. Pamięć o Wrześniu 
cjalistycznym, światową poię kie^wniCtwie odnarł v nrzvDU 1 latach> które P° nim nastąpi* 
gą ekonomiczną, polityczną ' szczonTna^nfą afatd^obezwład n" bj" 
wojskową. W rezultacie tego „ „ antvDartvińe zaś o- l lśmy bierni' włożyliśmy ogronj 
i w wyniku dalszego rozwoju aTOmne ożVwieni/ no'iitvczne ny» boda^że Przerastający na< 
— w pełnym przeciwstawieniu będące konsekwencji p-Iezwy sze siły' wkład w zwycięstwo 
do Bytuacji Polsld miedzy- hitleryzmem, te przyponł 

ny o stare ziemie nad Odrą . . 1eszc„ notfłebl}v 
i Bałtyckiem, znalazł sią w oto arosc tą ^632X29 Pogubiły. 

Głos francuskich komunistów 
PARYŻ (PAP) 
Tygodnik Francuskiej Partii Komunistycz­

nej „France Nouvelle" zamieścił w najnow­
szym numerze artykuł wstępny członka Biu­
ra Politycznego KC FPK, Francois Billoux, 
poświęcony Czechosłowacji. 

Billoux pisze m. in. o kryteriach, którymi 
należy się kierować przy ocenie działalności 
każdej partii komunistycznej. „Partia nie wy­
konująca swych zobowiązań międzynarodo­
wych okazałaby się wkrótce nie zdolna do 
działania z korzyścią dla własnego narodu. 
Jednocześnie partia nie podejmująca inicjatyw 
zgodnych z rzeczywistą sytuacją w swym 
kraju i nie wykonująca tym samym obowiąz­
ków w skali narodowej, odcinająca się od 
własnego społeczeństwa, byłaby niezdolna 
wnieść odpowiedni wkład do ruchu między­
narodowego". 

„Komitet Centralny KPCz — czytamy dalej 
w artykule — postanowił dokonać zmian w 
kierownictwie partii pod kątem rozwoju de­
mokracji socjalistycznej, polepszenia stylu I 
metod działalności partyjnej I państwowej. 
Nasz Komitet Centralny ocenił te decyzje 
przychylnie, na przykład podczas posiedzenia 
plenarnego w kwietniu. Również towarzy­
sze radzieccy, bułgarscy, węgierscy, polscy I 
niemieccy nie kwestionowali tyoh decyzji ani 
w Czernej, ani w Bratysławie, ani też póź­
niej. Jak się wydaje, tak samo było na roko­
waniach moskiewskich. 

tąpie wojny polskie formacje, 
walczące przeciw Niemcom hit 

czeniu wyłącznie sąsiadów •— Wracamy wreszcie myślą do lerowskim liczyły łącznie 600 
przyjaciół, co jest czynnikiem Września 1989 roku bezpośred tysięcy żołnierzy. Świat jesf 
niezmiernie ważnym, nie dają nlo po wydarzeniach w Czecho dziś zupełnie inny niż w« 
cym się przecenić. Słowacji, które mamy świeżo Wrześniu, inny jest, jakże dl* 

Ale życie nie stoi na miejscu w pamięci, którymi tak inten- nas korzystny, układ słł poli* 
1 nie jest bynajmniej bezkon- sywnie żyliśmy w ostatnich ty tycznych. Ale I dziś jest on p4 

łen niebezpieczeństw, że wapom 
nimy Wietnam, Bliski Wachód 
i NRF. I dziś jest potrzebna pa 
mięć o Wrześniu — mądra 0 
nim pamięć. (AR) 

Z drugiej strony, Komitet Centralny FPK 
nie ukrywał troski w związku * tym, że ele­
menty wrogie socjalizmowi usiłowały wyko­
rzystać proces demokratyzacji do własnych 
celów I stwierdził, że ich działalność nie na^ 
potyka całej niezbędnej riposty politycznej 
oraz ideologicznej". 

Billoux wskazuje dalej, że wróg klasowy 
mógłby zacierać ręce gdyby nastąpiła polemi­
ka między partiami komunistycznymi w 
związku ze sprawą Czechosłowacji i cytuje 
poniedziałkową wypowiedź sekretarza gene-

Artykuł 
France Nouvelle ( (  

ralnego FPK Waldeck Rocheta dla rozgłośni 
„Radio Luksemburg": „Nikt nie powinien li-
ozyó na to, że będziemy uczestniczyli w anty­
radzieckim koncercie rozpętanym przez wro­
gów socjalizmu". 

„Porozumienia moskiewskie otworzyły no­
wą stronicę, na której zapisane będą nowe 
sukcesy w walce o demokrację, pokój i socja-
liztn na świecie — czytamy w końcowej czę­
ści artykułu — Jeśli chodzi o FPK, to dołoży 
ona wszelkich sił, aby wyjaśnić 1 poprzeć 
decyzje powzięte wspólnie przez towarzyszy 
radzieckich I czechosłowackich". 

Komunikacja przez CSRS 
bez ograniczeń 

Ministerstwo Komunikacji 
poinformowało o wznowieniu! 
kursowania ostatnich dw6cj 
pociągów pasażerskich bieg* 
nących na południe przez t* 
rytorium CSRS. 31 wrześni* 
o 7.15 ruszą z Dworca Głów* 
nego w Warszawie „Polonia'* 
do Budapesztu, Belgradu f 
Sofii. Wieczorem o 19.45, rów! 
nież z Dworca Głównego od* 
jedzie „Nord-Orient Expressł* 
z wagonami sypialnymi do 
Budapesztu, Bukaresztu | 
Warny. Równocześnie wzna<* 
wia się kursowanie tych po* 
ciągów do Polski. 

Ruch tranzytowych" pocią* 
gów towarowych przez terytd 
rlum CSRS odbywa się obe« 
nie na wzmożonych obrotach* 
Koleje dążą do odrobienia s* 
ległości przewozowych pow* 
stałych w czasie wydarzeń H 
Czechosłowacji. 

K ONWENCJA W chica 
go wybrała Huberta 
Humphreya prezyden­
ckim kandydatem par 
tii demokratycznej, 
podczas gdy policjanci 

na ulicach miasta bili wszyst 
ko, co się rusza, pałkami, kol 
bami, pięściami, kopali i dep­
tali, spryskiwali gazem łzawią 
cym i paraliżującym. 

Dumdziestu kilku dziennika 
rzy, dziesiątki przypadkowych 
przechodniów, kobiety na 
chodnikach, lekarze w bia­
łych kitlach znaleźli się wśród 
kilkuset rannych, spośród któ 
rych kilkudziesięciu z ciężki­
mi obrażeniami przebywa w 
szpitalach. 

Senator McGovern określił 
te sceny jako „krwawą łaźnię" 
którą można porównaó tylko 
z hitlerowską rzeźnią. Senator 
Ribicoff potępił z trybuny chi 
cagowskiej policję za „gesta­
powskie metody". 

Policja w zorganizowany 
tposób bila rnoortwów i fota-

Gdy Hnmphrey siał się kandydatem. 

Krwawa łaźnia w Chicago 
(OD STAŁEGO KORESPONDENTA AGENCJI ROBOTNICZEJ W NOWYM JORKU? 

grafów prasowych, niszczyła 
kamery i filmy. Spychała 
dziennikarzy na boczne ulice, 
skąd nie było widać zajść. 

W jednym z incydentów 
przed hotelem Hilton policjan 
ci wepchnęli grupę gapiów 
PRZEZ OKNO do restauracji 
następnie wpadli sami do środ 
ka przez wybitą szybę, pobili 
leżących —i aresztowali. 

Kilka pięter wyżej policja 
wdarła się do hotelowych po­
kojów senatora McCarthyego. 

Doktor Braverman, który 
udzielał rannym pomocy w róż 
nych demonstracjach, oświad­
czył że nie widział jeszcze ni-
czeflo podobnego. „Tc rany o 

wiele gorsize, niż podczas zajść 
przed Pentagonem" — powie­
dział lekarz, który sam został 
pobity przez policję. 

Brytyjski dziennikarz John 
Pilger zauważył, że konwen­
cja obraduje w sąsiedztuHe 
chicagowskich rzeźni, gdzie 
bydło otacza siatka ze zwy­
czajnego drutu, natomiast de­
legatów w sali obrad otacza 
drut kolczasty, wojsko, poli­
cja, tajni agenci, karabiny ma 
szynowe i czołgi, na lotniskach 
samoloty czekają gotowe do 
akcji. Agenci policji i FBI 
zajęli posterunki na da­
chach, w -piwnicach i to to­
aletach sali obrad. Do toalet 
damskich wyznaczoną agentki 

tajnej służby, uzbrojone w 
stolety. 

W bufecie konwencji podą• 
je się lemoniadą bez lodtl» 
gdyż kawałki lodu mo* 
głyby się stać pociska 
Burmistrz Chicago, Daley, fi* 
dzi w sali między grupą taj* 
niaków. 

Kiedy sekretarka konwencM 
podczas głosowania odczytała 
nazwę stanu Illinois, w htó• 
rym znajduje się Chicago, *»• 
la zaryczała okrzykiem oburza 
nia i protestu. Policjanci wy 
rzucili siłą z sali dwóch dcl* 
gatów i pobili reportera tela 
wizyjnego, który chciał infor 
mować o zajściu. 

B, JANISZEWSKI 
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ROZMOWY 

TUTAJ w Osiekach", pe­
łłem po raz drugi — 
mówi p. Ryszard Sta 

nfiławskl, dyrektor Muzeum 
Sztuki Nowoczesnej w. Łodzi 
•— a ponadto byłem Jednym 

te współorganizatorów Sympo 
zjum w Puławach, Ale impre 
za w Puławach miała zupełnie 
inny charakter. Pyta mnie pa 
ni, co myślę o samej idei ple­
nerów? Uważam, że jest bar­
dzo interesująca, potrzebna, 
właściwa naszej rzeczywistości 
i z nią związana. Plenery po 
zwalają artystom na wymianę 
doświadczeń a także niwelu­
ją te cechy, których nabierają 
w pracy indywidualnej. Oczy­
wiście, mam na myśli te ple­
nery, które organizowane są z 
jakąś koncepcją. 

— Ostatnio namnożyło się 
sporo tego rodzaju imprez pla 
stycznych... 

— Tak, ale są to imprezy 
mechaniczne, które o niczym 
nie stanowią, do niczego nie 
zmierzają, bowiem organizato 
rzy nie wysuwają żadnego pro 
blemu. Charakterystyczne, że 
organizatorzy Pleneru Kosza­
lińskiego stawiają sobie od po 
czątku określone cele 1 zada­
nia. Jest to bardzo cenne, po­
dobnie jak i pomysł spotkań 
artystów z teoretykami i kry­
tykami sztuki. W ten sposób 

niweluje się nieufność jaka 
panuje między tymi środowis­
kami, bowiem tu, na miejscu 
twórcy i teptretycy mają moż 
ność wymiany poglądów na te 
mat teorii sztuki współczesnej 
poruszają w rozmowach pod­
stawowe zagadnienia dotyczą­
ce sztuki i jej funkcji. 

— Zdaniem Pana, Dyrekto­
rze, nasz Plener powinien być 
kontynuowany... 

Oczywiście, tak ale miałbym 
kilka uwag pod adresem orga 
nizatorów. Osieki posiadają 
jakiś szczególny „mikroklimat" 
Wiąże się to z usytuowaniem 
tych spotkań w szczególnie 
uroczej okolicy, a także ser­
decznym i mądrym stosun­
kiem do uczestników Pleneru. 
Dlatego też warto szukać co­
raz to nowych form organiza­
cyjnych, stawiać coraz trud­
niejsze tematy i zadania, aby 
ideę Pleneru ambitne rozwi­
jać. Wymagałoby to bardziej 
troskliwego doboru uczestril-# 
ków Pleneru, mając na uwa­
dze temat, Jaki ma być podej­
mowany na Plenerze. W tych 
sprawach ni® należy iść na 

łatwiznę, warto poszukiwać i 
dołożyć starań, aby ranga spot 
kań w Osiekach z roku na| 
rok wzrastała. 

— W założeniach organizato 
rów są to spotkania międzyna j 
rodowe... 

— Właśnie, jeszcze i o tej | 
sprawie chciałbym powiedzieć | 
kilka słów. Jeżeli Plener Ko-p 
szaliński miałby być imprezą | 
międzynarodową, a rzeczywiś I 
cie warto ten zamysł utrzy- II 
mać, należałoby zwrócić się| 
do szerszej grupy artystów za | 
granicznych, którzy w swoich f 
krajach mają wysoką rangę. 
Ale rozumie pani, że na to 
trzeba poważnych nakładów, 
aby ten ośrodek w Osiekach 
przygotować należycie na przy 
jęcie tych ludzi. 

— Niestety, zdajemy sobie 
z tego sprawę... 

— Ale proszę napisać, że po 
wiedziałem to wszystko dlate 
go że ten Plener darzę szcze | 
gólną sympatią i chciałbym, 1 
aby był jedyną tego rodzaju jj 
imprezą w kraju. Jego organi 1 
zacja tutaj jest znakomita, ko jj 
szalińscy koledzy wychodzą | 
naprzeciw wszelkim potrze­
bom uczestników Pleneru, są 
serdeczni i gościnni. 

— Liczymy, że nie jest Pan 
u nas po raz ostatni... 

— Mam nadziej ęl 

20-lecie WSOWOPL w Koszalinie 
1 września o godzinie 10 rozpoczną się na placu Bojowni­

ków PPR w Koszalinie tradycyjne uroczystości. Tegorocz-
ni absolwenci Wyższej Szkoły Oficerskiej Wojsk Obrony 
Przeciwlotniczej im. Por. M. Kalinowskiego otrzymają pro­
mocje na oficerów Ludowego Wojska Polskiego Z całego kra 
ju przyjadą do Koszalina rodzice przyszłych oficerów, przyj­
dą mieszkańcy wojewódzkiego miasta i okolicznych wsi. 

Nie wszyscy jednak wiedzą, że tego dnia mija 20 lat od 
momentu utworzenia tej uczeini wojskowej Jest więc okazja 
żeby poświęcić słów kilka, zasłużonej dla naszego Ludo­
wego Wojska, kuźni kadr dowódców. 
Przypomnijmy raz jeszcze, dzy politycznej, znajomości 

że armie państw imperiali- przeszłości swego narodu. i pa 
stycznych, zwłaszcza USA i triotycznych jego tradycji? Wy 
NRF sposobią się do zniszczę- kluczone! „Źródłem siły nasze 
nia pokojowych osiągnięć lu- go Ludowego Wojska — po-
dzi pracy państw socjalistycz- wiedział na III Zjeździe PZPR 

K u ź n i a  

JANUSZ BERSZ, ARTYSTA 
MALARZ Z POZNANIA 

POMYSŁ tego typu spot 
kań podchwycono w ca 
łej Polsce. Już ten fakt 

fwiadczy, jak bardzo plenery 
potrzebne były plastykom. I 
to chlubne, że początek tym 
imprezom plastycznym dał Ko 
szalin. Charakterystyczne też, 
te inne plenery „umierały 
śmiercią naturalną", a Plener 
Koszaliński przetrwał. 

— Były przypadki zaniecha 
pia podobnych inicjatyw? 

— Oczywiście, dam chociaż­
by za przykład Poznań, gdzie 
wszystko się rozsypało. Tak 
się zresztą dzieje nie tylko w 
Poznaniu. Przyczyn należy szu 
kać w tym, że wiele plenerów 
organizują władze administra 
cyjne, a nie artyści plastycy! 
I myślę, że Plener Koszaliński 
rozwija się dzięki temu ,iż 
władze rozumieją jego ideę i 
traktują nas poważnie, 

— Co jest, Pana zdaniem., 
najciekawsze w Osiekach? 

— Dobra organizacja, inne 
oblicze każdego pleneru. Mam 

prawo to powiedzieć bo ni® 
jestem tu po raz pierwszy. I 
to jest najbardziej interesują­
ce. Jakże różniił się chociażby 
pierwszy Plener ad drugiego. 
Ileż istotnych spraw dotyczą­
cych malarstwa, sztuki, prze 
dyskutowaliśmy podczas II 
Pleneru. Warto także chyba na 
Plenery Koszalińskie spojrzeć 
od jeszcze jednej strony. Na 
ogół każdy z nas nie umie ma 
lować poza własną pracownią. 
Tutaj rozstawiamy płótna je­
den obok drugiego i mimo 
wspólnych pracowni powstają 
dobre prace. Nie gorsze od 
tych, które maluje się indywi­
dualnie. I nie przeszkadza 
nam, że obok pracuje nad swo 
im obrazem kolega, że patrzy 
na to ca ja robię, że przerywa 
my malowanie, by przedysku­
tować jakąś istotną dla nasze 
go warsztatu kwestię. 

— Jakie miałby Pan uwagi 
dotyczące spraw organizacyj­
nych Pleneru. 

— Przede wszystkim wydaje 
mi się że materiały potrzeb 
ne artystom przebywającym 
w Osiekach należałoby w przy 

•złości kompletować na zasa­
dzie ankiety Zaproszeni na Ple 
ner winni zaznaczać jakich po 
tr zebu ją materiałów, bowiem 
nie wszyscy posługują się tyl 
ko farbami. I gdyby to było 
możliwe, należałoby przygoto­
wać więcej płócien. Część plas 
tycy otrzymują darmo od or 
gainizatorów a gdyby im po­
trzeba było więcej, mogliby 
kupić na miejscu. Mówię a 
tym dlatego, że niektórzy, 
tworząc, potrzebują więcej płó 
cienr aby się „rozmalować". 
Nie jest to najszczęśliwsze o-
kreślenie, ale jedyne jakie mi 
»ię nasuwa. 

— Co byłoby jeszcze istotn« 
podczas organizowania dal­
szych plenerów v> Osiekach? 
— Zawsze będzie najistotniej 

sza wymiana poglądów na te­
maty rozwoju sztuki. Nie zna 
czy to, aby wszyscy ze sobą 
się zgadzali potakiwali sobie 
wzajemnie. Potrzebne są spo­
ry, kontrowersje. Dlatego ko­
mitet organizacyjny winien 
dbać o dobór ludzi, którzy by 
liby partnerami w dyskusji i 
partnerami w twórczości. Osie 

ki nie powinny się zamienić 
w akademię plenerową, ale ist 
totnie spełniać „rolę drożdży" 
wśród malarzy. 

Rozmowy przeprowadziła: 
JADWIGA SLIPlNSKA 

MARIAN SZPAKOWSKI, 
ARTYSTA MALARZ 
Z ZIELONEJ GORY: 

IDEA pleneru była słusz­
na i zapoczątkowała po 
ważny ruch w świecie 

plastycznym. Nie wiem jak 
wyglądają inne tego typu im 
prezy, bo — mimo zaproszeń 
— nie brałem w nich udziału, 
ale Plener Koszaliński zasłu1 

żył się istotnie dla plastyki 
polskiej. Warto chyba wspom­
nieć, że samemu Koszalinowi 
przysporzył on obrazów do Ga 
lerii Malarstwa Współczesne­
go. Jestem przekonany, że tę 
imprezę należy utrzymać i 
rozwijać nadal ale organizato­
rzy muszą też mieć na uwadze, 
że nie wolno obniżać rangi, ja 
ką nadało się Plenerowi w O-
siekach. Odnoszę też wrażenie, 
że ten Plener jest zbyt spokoj 
ny, brak fermentu twórczego, 
brak indywidualności, które 
mogłyby posiać trochę niepo­
koju twórczego. 

Mało jest w tym roku dysku 
•ji spontanicznych, wypływa­
jących z wewnętrznych po­
trzeb artystów. 

„OGNISKA PIĘKNA 
MOWY POLSKIEJ" 

Powstaną w Krakowie i wo 
jewództwie krakowskim. Z ini 
cjatywą ich tworzenia wystą­
pił zespół Państwowego Teatru 
Ludowego w Nowej Hucie i 
ZW ZMS. Na początek placów 
ki te powstaną w Krakowie i 
Nowej Hucie. Zamierzeniem 
inicjatorów jest, aby rozwijały 
wśród społeczeństwa umiejęt­
ność kulturalnego wysławia­
nia się i poznawania piękna, 
od wieków tkwiącego w lite­
raturze i poezji. Patronat nad 
działalnością ognisk objął wy­
bitny językoznawca prof. dr 
Zenon Klemensiewicz, 

Aktorzy z Nowej Huty, któ 
rzy "Zogniskami" chcą uczcić 
V Zjazd partii wezwali teatry 
w kraju do tworzenia podob­
nych placówek. 

ŚPIEWAJĄCY 
WROCŁAW 

Czyli „Vratislavia cantans". 
Tak bowiem oficjalnie nazywa 
się wrocławski festiwal orato 
ryjno — kantatowy, którego 
otwarcie (już trzecie) nastąpi 
ło w ub. niedzielę. W impre­
zie, która potrwa do 30 sierp­
nia wystąpią znani soliści, or­
kiestry symfoniczne, chóry. 

rnrorvu/lcc  ̂

kulturalna 
Festiwal wzbudził duże za­

interesowanie nie tylko kra­
jowych melomanów, ale także 
licznych gości z zagranicy. 

FILM O SZALAPINIE 

Radziecki reżyser, Marek 
Doński, przystępuje do nakrę­
cania dwuseryjnego filmu o 
wielkim rosyjskim śpiewaku — 
Fiodorze Szalapinie. Tytuł 
pierwszej części „Sława i ży­
cie", drugiej „Syn marnotraw­
ny". W tej filmowej biografii 
przewiną się znane sławy ca­
łego świata. 

„POWROT NA SOBOTĘ" 

Jeszcze jedna koszalińska 
książka. Tym razem jest to 
obszerny reportaż red. Józefa 
Narkowicza, który spędził kil 
ka dni z rybakami usteckiego 
„Korabia". Jego publikacja no 
si tytuł „Powrót na sobotę", 
a wydało ją wierne Koszaliń­
skiemu" Wydawnictwo Poznań 
skie". Jak na razie książka ta 
nie trafiła do Koszalina. Czeka 
my! 

BOLESŁAWOWE PIECE 

Podczas prac ziemnych przy 
budowie osiedla mieszkaniowe 
go w Przemyślu odsłonięto 
trzy piece garncarskie z XI— 
XIII wieku. Jeden z pieców 
okazał się największym jaki 
znaleziono w tym rejonie, daw 
nym ośrodku garncarstwa Sre 
dnica pieca ma 120 cm i taką 
samą wysokość, dwie komory 
przedzielone są rusztem z oś­
mioma otworami. 

„KOSMICZNY 
DYSKOBOL" 

Salvatore Dali popełnił no­
we dzieło, któremu dał nazwę 
„Kosmiczny dyskobol". Obraz 
0 rozmiarach 3 na 2 metry 
przedstawia dyskobola trzyma 
jącego w ręku słońce. Malo­
widło nie wzbudziło raczej za­
chwytu, jak zwykle szokująco 
wypadł natomiast sam mistrz, 
który zjawił się z małżonką, 
gepardem i... kwiatem jaśmi­
nu w uchu. 

1 PO BIENNALE 

W Warszawie zakończyła się 
wielka impreza artystyczna — 
II Międzynarodowe Biennale 
Plakatu. Dzieła 346 twórców z 
34 krajów obejrzało od 14 czer 
wca 40 tysięcy osób. 

(m) 

nych. Wywołują niebezpiecz­
ne dla pokoju światowego woj 
ny. Najlepszym przykładem 
brutalna agresja w Wietna­
mie, czy też na Bliskim Wscho 
dzie. Celem dywersji politycz 
nej i działalności obcych wy­
wiadów stała się niedawno są 
siadująca z naszym krajem so 
cjalistyczna Czechosłowacja. 
Stale zwiększają się wydatki 
na uzbrojenie imperialistycz­
nych armii. 

Wszystko to nie może pozo­
stawać bez wpływu na zadania 
stojące przed Ludowym Woj­
skiem Polskim, któremu nasz 
naród powierzył obronę swej 
suwerenności oraz pokojowej 
twórczej pracy. Szczególna zaś 
rola przypada dowódcom woj­
skowym i uczelniom kształ­
cącym dowódców, a więc tak­
że naszej koszalińskiej Wyż­
szej Szkole Oficerskiej Wojsk 
Obrony Przeciwlotniczej. 

Wnikliwa obserwacja tenden 
cji rozwojowych armii państw 
kapitalistycznych przekonuje 
o stale rosnącym znaczeniu lot 
nictwa, broni masowego raże­
nia i tzw. bezpilotowych śród 
ków napadu powietrznego, a 
więc przede wszystkim różne­
go typu rakiet. 

Stosownie do tego, coraz sku 
teczniejsza powinna być na­
sza obrona przed ewentualno 
ścią użycia tych środków prze­
ciw naszemu krajowi. I nie 
szczędzimy wysiłków, żeby się 
na taką ewentualność dobrze 
przygotować. Wojska obrony 
przeciwlotniczej zostały uzbrc 
jone w najnowocześniejszy 
sprzęt bojowy — rakiety typu 
ziemia — powietrze, automa­
tycznie kierowane armaty 
przeliczniki elektroniczne, sta 
cje radiolokacyjne itp. Współ 
czesny dowódca obrony prze­
ciwlotniczej dysponuje sprzę­
tem wartości kilkunastu milio 
nów złotych. Musd więc być 
nader solidnie do swych zadań 
przygotowany. Nic też dziw­
nego, że systematycznemu do­
skonaleniu — w czasie tych 20 
lat, które minęły od powstania 

Marszałek Polski, tow. Mariari 
Spychalski — jest postawa mo 
ralno-polityczna żołnierza, je­
go oddanie sprawie socjalizmu 
i ludowej ojczyźnie/Kształto­
wanie takiej właśnie postawy 
uważała nasza marksistowsko-
-lenionowska partia zawsze za 
główny cel pracy politycznej 
w armii". 

Te cele przyświecają stali 
pracy wychowawczej w szko-^ 
le. Od kilku już lat wszy-: 
scy absolwenci opuszczają 
cy WSOWOPL są członkami 
lub kandydatami PZPR. O za 
angażowanej postawie podcho 
rążych świadczy wiele znamieri 
nych przykładów. Nigdy nie 
żałowali pracy społecznej na 
rzecz miasta, a łączną jej war 
tość w ostatnich kilku latach 
oszacował Komitet Miasta i Po 
wiatu FJN na ponad 1800 tys, 
złotych. Działające w Szkole 
Koła Młodzieży Wojskowej ści 
śle współpracują z ZMS, ZMW 
i ZHP. 

Wieloletnie tradycje posiadał 
współpraca z harcerstwem. 
Podchorążowie są instruktora 
mi w drużynie harcerskiej 
przy Szkole Tysiąclecia. Z ra 
mienia Szkoły patronuje tej 
pracy oficer Waldemar Czer­
niawski, a funkcje instruktor 
skie spełniali wychowankowie 
szkoły, a obecnie już oficero­
wie — A. Durawa. Jordanekj 
Francuz, Łach. Tradycje 
współpracy z harcerstwem do 
brze kontynuują podchorążo­
wie — Kupniewski, Ulatowskfj 
Łukaszewicz. 

Inny nieco jest charakter1 

współpracy młodzieży z KMW 
z kołami ZMS przy WSS, Ka-
zelu czy też przy Spółdzielni 
Pracy Ozdób Choinkowych, 
Polega ona na prowadzeniu dy 
skusji na tematy wychowaw­
cze, ludowej obronności kra­
ju, tradycji WSOWOPL, czy 
też warunków pracy młodzie 
ży zatrudnionej w tych przed­
siębiorstwach. 

W lutym ubiegłego roku* 
dzięki współpracy organizacji 
młodzieżowych, zorganizowano 

WSOWOPL — podlegał proces sympozjum poświęcone XXV. 

dowódców 

Tadeusz Pawlak 

U źródeł Acheronu 
W górę! 
ku światłu przez• czterdzieści lat. 

A teraz powracam: 

niczego tam prócz kości, marmurów 
i cieni orłów co na osi Ziemi 
krążą nad czarnym źródłem Acheronu. 

Tam koźlonogi Pan 

rozwiesza rogi { skóry jagniąt ofiarnych 
na szkieletach bogów. Nocami 
wyje tam Ares — uńlk 

£ nagrodzonego na tegorocznym Festiwalu Artystycznym Ziem Zachodnich 1 
dych MV .WIOSNA OPOLSKA" w Opolu zbioru wierszy „antycznych", 

spuszczony z łańcucha błyskawicy; 
czy słyszysz 

jak supod Syzyfa umęczonych rąk 
osuwa się lawina kamieni i mułu? — — 

Powracam 
na łodzi podwodnej przez Hades 
i kanałami obalonych kominów 
mijam wiek krematoriów —  płynę 
pod nuklearną aureolą Atomu, lecz nie wiem 
czy od śmierci uratowała się Eos 

i czy Charon 
dopłynie — kiedyś — do Światła * 

Północ-

kształcenia i wychowania przy 
szłych oficerów. 

Już w 1957 roku zaczęto 
przyjmować do szkoły wyłącz­
nie takich kandydatów, którzy 
posiadali co najmniej średnie 
wykształcenie. W programach 
nauczania znacznie więcej u-
wagi poświęcono opanowaniu 
przez podchorążych elektro­
techniki. radiotechniki, elek­
troniki, radiolokacji. Ale od te 
go czasu wiele się w naszym 
wojsku już zmieniło. Nowoczes 
ny sprzęt, automatyka, elek­
tronika zwielokrotniły skutecz 
ność naszej obrony, lecz także 
zmusiły uczelnie wojskowe do 
przygotowywania jeszcze lepiej 
wyszkolonych i oddanych ludo 
wej ojczyźnie dowódców. 

Przypomnijmv—był rok 1966 
W koszalińskiej WSOWOPI 
gościliśmy rektoiów wielu wyż 
szych uczelni cywilnych oraz 
ministra oświaty i szkolnic­
twa wyższego. Wszyscy oni nie 
mieli słów uznania dla osiąg­
nięć dydaktycznych naszej 
szkoły. Był to ostatni i jakże 
udany sprawdzian przed nada 
niem szkole praw wyższej u-
czelni. A w październiku u-
biegłego roku po raz pierwszy 
w murach szkoły rozbrzmiewa 
ły słowa pieśni — „Święta mi 
łości kochanej ojczyzny" oraz 
„Gaudeamus igitur". Ża trzy 
lata więc pierwsi absolwenc' 
WSOWOPL będą otrzymywali 
wraz z nominacją na podpo­
rucznika także zawodowy tytuł 
inżyniera. 

Ale czy można sobie wy ob r a 
zić nawet najlepszego fachów 

ca i dowódcę bez głębokiej wie 

rocznicy powstania PPR. U-
czestnikami sympozjum byli 
także chłopcy i dziewczęta , z 
koszalińskich zakładów pracy, 
A najwięcej dyskusji wywo­
łał referat wygłoszony przez 
mieszkańca Koszalina, pchor. 
Kudelskiego pt. „PPR na Zie 
mi Koszalińskiej". W 1966 ro 
ku na I Festiwalu Amator­
skich Zespołów Artystycznych 
Uczelni Wojskowych zorgani­
zowanym przez POW — Te­
atr Poezji WSOWOPL zajął 
III miejsce. Nie od rzeczy bę 
dzie napisać, że w zespole wy 
stąpili obok podchorążych tak 
że chłopcy i dziewczęta z koła 
ZMS przy WSS. 

Wiele można by przytaczać 
faktów i przykładów potwier­
dzających bardzo ścisłe związ 
ki naszej uczelni ze środowi­
skiem. Podchorążowie są hono 
rowymi dawcami krwi, a sztan 
dar szkoły udekorowaną złotą 
odznaką PCK. Przy pomocy o-
ficerów i wykładowców szko­
ły uruchomiono swego czasu w 
Koszalinie Państwową Szkołę 
Techniczną. W czasie ubiegłych 
trzech lat odbyło się ponad 500 
spotkań oficerów z ludnością, 
na których dyskutowano na tt 
maty polityczne, uzbrojenia na 
szego wojska, jego bojowych 
tradycji itd. 

Bardzo ceni kadra i podcho 
rążowie te różnorodne więzi 
ze społeczeństwem Ziemi Ko 
szalińskiej. Służą one kształ­
towaniu moralno-politycznegc 
oblicza naszych wychowanków 
przyszłych oficerów i żarli­
wych patriotów. 

ppłk mgr JOZEF GŁOSN* 
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Nad kształtem współczesności 
Tezy KC PZPR na V Zjazd partii przypo­

minają jedną z fundamentalnych prawd 
marksistowskiej teorii społecznej. „Klasa ro­
botnicza — czytamy w nich — jest czołową si­
łą społeczną naszego narodu. Pozycja społecz­
na klasy robotniczej, jej świadomość, stopień 
organizacji czynią z niej przodującą siłę poli-
t3rczną w naszym narodzie, podstawową opo­
rę i bazę społeczną socjalizmu". We współ­
czesnym świecie cywilizacji przemysłowej za­
równo w ustroju kapitalistycznym jak i w 
krajach socjalistycznych, robotnicy stanowia 
najważniejszą kategorię społeczną, gdyż ich 
praca tworzy podstawy bytu materialnego, a 
ich zachowanie decyduje o tempie i kierunku 
społecznego rozwoju. 

Stara to prawda, niejednokrotnie potwier­
dzana przez historię i teraźniejszość, ale jakże 
często zapominana lub po prostu odrzucana 
jako rzecz przebrzmiała, nadająca się jedynie 
do lamusa poglądów. Z tego też względu trze­
ba ją często przypominać, dbać o to aby tra­
fiała ona do świadomości szerokich warstw 
społecznych. 

ATAKI Z RÓŻNYCH STRON 

Jest rzeczą interesującą, iż szczególnie w o-
statnich czasach obserwujemy nasilenie wy­
stąpień dyskredytujących rolę klasy robot­
niczej. W krajach kapitalistycznych ataki i-
dą z różnych stron. Rzecznicy interesów klas 
posiadających lansują ze wzmożoną siłą no­
wą wersję starej, bo jeszcze dziewiętnasto­
wiecznej, ideologii paternalistycznej. W jej 
świetle robotnik jest politycznie apatyczny 
i bierny; interesuje się głównie problemami 
swojej „małej stabilizacji", którą zapewnia 
mu państwo występujące w charakterze do­
brego opiekuna. „Grzeczny" robotnik i opie­
kuńcze państwo — oto kapitalistyczna recepta 
na doskonałe społeczeństwo. 

Z drugiej strony rozmaici ultrarewolucjo-
niści, wysuwający krańcowe programy zbu­
rzenia dotychczasowej cywilizacji i budowy 
na jej gruzach nowego społeczeństwa, twier­
dzą, że klasa robotnicza współczesnych wyso­
ko rozwiniętych kapitalistycznych krajów u-
traciła dawną rewolucyjność i że dzieła re­
wolucyjnej przebudowy społecznej musi do­
konać ktoś inny — wg jednych ekstremistów 
masy chłopskie krajów tale zwanego Trzecie­
go Świata, według innych — młodzież, głów­
nie studenci, lub też intelektualiści. Tego ro­
dzaju poglądy rozix*wszechniane są nie tyl­
ko wbrew doświadczeniom najnowszej histo­
rii, ale również niezależnie od zdarzeń dnia 
dzisiejszego, które, jak chociażby ostatni, za­
krojony na niespotykaną skalę bunt robot­
ników francuskich, mówią zupełnie o czy mi 
innym. 

Zjawisko wpatrywania czołowej siły ^>ołecznel 
poza granicami Masy robotniczej występuje rów­
nież w jakiejś mierze w naszym kraju. Nie przy­
brało osio w zasadnie u nas postaci systemu teoire-
fcyeaaieigo, eiiociaż stanowiło cząść składową rodzi-
raycftt teorii elit. Jednakże przecie wszystkim można 
Je senależć w osobistych, prywatnych niejako, po­
glądach niektórych ludzi, w interpretacjach świata, 
czynionych na własny użytek. 

TT podstaw owych interpretacji leży nastę­
pujące rozumowanie: w miarę upływu czasu 
śwlat staje się coraz to bardziej skompliko­
wany, a życie społeczne podporządkowane 
sostaje technice, która ofiaruje człowiekowi 
pomoc, ale jednocześnie narzuca mu swoje 
prawa. W tych warunkach wpływ na losy 
świata zależy od stopnia posiadanej wiedzy. 
Im ktoś głebiej zna jakąś wąską dziedzinę ży­
cia społecznego, im bardziej panuje nad tech­
niką, im lepiej umie wykorzystać jej możli­
wości — tym znaczy więcej, tym odgrywa do­
nioślejszą rolę w życiu społecznym. Współ­
czesny świat należy przede wszystkim do 
ekspertów. Uczeni, technicy, ekonomiści, spe­
cjaliści od kształtowania poglądów ludzkich, 
organizatorzy i kierownicy — oni to są obec­

nie czołową siła społeczną, im przypada w 
udziale autorstwo postępu społecznego. 

NAUKA I TECHNIKA — A USTRÓJ 

Ten typ rozumowania opiera się na wcale 
solidnej podstawie, bierze bowiem pod uwa­
gę znaczenie nauki i techniki. Zawiera jed­
nak pewien błąd w wyniku którego prawdzi­
we stwierdzenia stają sie przesłanką fałszy­
wych wniosków. Jest prawdą, że nauka i tech­
nika odgrywają obecnie kolosalną role. Nig­
dy dotychczas sfera ich wpływu nie była tak 
obszerna, nie sięgała tak daleko jak obecnie. 
Ale proces naukowych dociekań i technicz­
nych rozwiązań był i w dalszym ciągu ,iest 
uzależniony od układu stosunków społecz­
nych, od sposobu organizacji życia społeczne­

go, od kształtu instytucji regulujących owe 
życie — jednym słowem od ustroju społecz­
no-politycznego. 

Tłumacząc te ogólne stwierdzenia na język prak­
tyki współczesnej Polski, możemy powiedzieć, że 
sprawą naczelnej wagi jest u nas obecnie rozwój 
i umacnianie się socjalistycznych stosunków spo­
łecznych, bo one to właśnie umożliwiają pełne wy­
korzystanie uzdolnień człowieka, a jednocześnie 
gwarantują, iż nauka, technika i organizacja nie 
zostaną wykorzystane dla realizacji egoistycznych 
interesów grupowych, a będą służyć wszystkim 
lud zi om. 

Jeśli popatrzymy na strukturę społeczną u-
względniając również ten punkt widzenia, to 
rachunek sił wypadnie inaczej. W procesie 
tworzenia rzeczy kierowniczą rolę odgrywają 
obecnie bez wątpienia eksperci, co nie ozna­
cza, iż są w nim najważniejsi, jako że bez 
pracy bezpośredniego wykonawcy — robot­
nika — ich działanie nie przyniosłoby żadnego 

ŁÓDZKA FABRYKA DOMÓW., 
go „Dąbrowa". 

czyE Przedsiębiorstwo Budownictwa Wiełkopłytowe-
CAFI — * itzmysłowiez 

robotnicza ma wśród wszystkich kategorii SDO 
łecznych największą moc skutecznego dzia­
łania. W okresie socjalistycznego budownic­
twa moc ta znacznie wzrosła. „Postępujące 
uprzemysłowienie kraju — przypominają Te-

Klasa robotnicza 
czołowa siła społeczna 

rezultatu. Produkcja składa się z wielu ele­
mentów i każdy z nich jest jednakowo waż­
ny, bowiem dopiero wszystkie razem dają koń 
cowy efekt. Natomiast w procesie tworzenia, 
rozwoju i umacniania socjalistycznych ram 
ustrojowych czołową siłę stanowi klasa ro­
botnicza, co znów nie oznacza, że inne ka­
tegorie społeczne nie mają tu swego wkładu. 

Ale pozycja społeczna klasy robotniczej 
sprawia, że jest ona najbardziej konsekwent­
nym rzecznikiem socjalistycznej drogi rozwo 
ju społecznego. Klasa robotnicza jest przede 
wszystkim zainteresowana w utrzymaniu spo­
łecznej własności środków wytwarzania, bo­
wiem wszelkie odstępstwa od tej zasady na 
niej by się przede wszystkim odbiły. Ona 
to w szczególności zdecydowanie przeciwsta­
wia się wszelkim próbom podważania socjali­
stycznych zdobyczy. Klasie robotniczej naj­
bardziej zależy na socjalistycznej treści sto­
sunków międzyludzkich, gdyż sama głównie 
odczuwa wszelkie pozostałości starych sposo­
bów odnoszenia się ludzi do siebie. Robot­
nicy są pierwszymi przeciwnikami wszelkich 
przejawów niesprawiedliwości społecznej, bo­
wiem w wypadku takich niesprawiedliwości 
zawsze stanowią stronę pokrzywdzoną. Moż­
na przytoczyć wiele innych przykładów świad 
czących o tym, jak pozycja społeczna klasy 
robotniczej czyni z niej głównego rzecznika 
socjalizmu. 

WSZECHSTRONNY WZROST KLASY 
ROBOTNICZEJ 

Zainteresowaniom w rozwoju postępowych 
form życia społecznego towarzyszy siła. Klasa 

zy na V Zjazd partii — 1 związane z tym 
przesunięcia w strukturze klasowej naszego 
społeczeństwa podnoszą rolę i ciężar gatunko­
wy klasy robotniczej w narodzie". 

Wzrosła znacznie jej liczebność. W roku 
1931 było w Polsce około 4.100 tys. pracow­
ników fizycznych. W roku 1965 liczba robot­
ników przekroczyła 5,6 miliona. Wraz z człon­
kami rodzin liczyli oni 13 milionów osób, 
czyli około 42 proc. ogółu ludności kraju. 
Bardzo istotne zmiany zaszły w składzie kla­
sy robotniczej. W 1931 roku tylko 2.800 tys. 
robotników pracowało poza rolnictwem. Prze­
mysł wielki i średni zatrudniał niewiele ponad 
800 tys. osób. Pokaźny odsetek robotników 
przemysłowych pracował w małych zakła­
dach, zasługującycyh raczej na miano war­
sztatów. Ponad 400 tys. pracowników fizycz­
nych wykonywało zajęcia określane mianem 
„służby domowTej". 

W roku 1961 rolnictwo zatrudniało jedynie 
330 tys. pracowników fizycznych, a robotni­
cy przemysłowi i budowlani stanowili 2/3 
pracowników fizycznych zatrudnionych w go­
spodarce uspołecznionej. Ogólna tendencję 
zmian zachodzących w składzie klasy robot­
niczej można określić w sposób następujący: 
zwiększył się poważnie odsetek robotników 
zatrudnionych poza rolnictwem, wśród tych 
ostatnich wzrósł szczególnie odsetek robotni­
ków przemysłowych, wśród robotników prze­
mysłowych wzrósł w największym stopniu od 
setek osób zatrudnionych w dużych zakła­
dach przemysłu ciężkiego. Wszystko to było 
równoznaczne ze wzrostem siły klasy robot­
niczej. Siła ta wywodzi się między innymi 
stąd, że robotnicy występują w dużych sku­

piskach, podporządkowanych rygorom dyscy­
pliny i z tego powodu mają szczególne moż­
liwości zorganizowania się i skutecznego dzia­
łania. Takie możliwości pojawiają się głów­
nie w ośrodkach wielkoprzemysłowych i dla­
tego robotnicy wielkiego przemysłu stano­
wią czołowy oddział klasy robotniczej. Im 
jest ich więcej — tym klasa jest silniejsza. 

Wzrasta również poziom wykształcenia i kwalifi­
kacji robotników. Badania socjologiczne wyka«tł}ą, 
że wykształcenie współczesnego robotnika jest z Tte-
sady wyższe od wykształcenia Jego ojca. Kairiy 
rok historii powojennego okresu przynosił wzrost 
poziomiu wykształcenia robotników. W 1958 roflett 
43 proc. ogółu pracowników fizycznych (w prze­
myśle 38 proc.) miało wykształcenie niższe niż 
7 klas szkoły powszechnej. W rofcu 1964 odsetek 
pracowników fizycznych bez podstawowego wy­
kształcenia wynosił 32 proc. ogółu robotników (w 
przemyśle 28 proc.). Nie jest to jeszcze z pewno­
ścią poziom zadowalający, ale tendencja zmian aa 
lepsze wyraźnie się tu rysuje. 

Wszystkie te czynniki składają się na umoc­
nienie pozycji klasy robotniczej i wzrost jej ro 
li w życiu naszego kraju. Jeśli zważymy, łe 
klasa ta jest w największym stopniu zaintere­
sowana w budownictwie socjalizmu, a jedno­
cześnie decyduje odpowiednia siłą umożli­
wiającą skuteczną realizację zamierzeń i o-
bronę osiągniętych zdobyczy — jej wypadnie 
przyznać rolę czołowej kategorii społecznej. 
Sukcesy innych klas i warstw naszego naro­
du wynikają z tego, że działają one wspólnie 
z klasą robotniczą. Wszelkie próby pomijania 
interesów klasy robotniczej, działania prze­
ciwko nim, formułowania programów niezro­
zumiałych lub też obcych robotnikom prędzej 
czy później kończą sie niepowodzeniem. 

Należy jednak zdawać sobie sprawę z tego, 
że siły klasy robotniczej mają charakter 
potencjalny i muszą być wyzwolone przez or­
ganizację polityczną, która wniesie w szeregi 
tej klasy świadomość jej mocy i roli oraz na­
da działaniom zorganizowaną postać. Z tego 
względu czołowa pozycja klasy robotniczej 
jest nierozłącznie związana z działaniem jej 
partii. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
stanowi czynnik wyzwalający siłę klasy ro« 
botniczej i realizacja tego zadania stanowi 
główną rację jej bytu. (AR) 

JANUSZ JANICKI 

— Posłał papiery I za ksijs^ki. Mówiłem: synu, może 
kogoś poszukać, to ci pomoże. A on — tato, sam sobie 
poradzę. Uczył się dniem i nocą. Ale jeszcze i gnój wy­
rzuci, bydłu słomy podścieli. Ma serce do gospodarstwa. 
Szczupłe to, ale jak ciągnie kosą, miło patrzeć. Byłem 
za tym, żeby poszedł na studia rolnicze. 

— Przysłali papierek i pojechał na egzaminy. Potem 
chodził markotny, wyglądał listonosza. Rozmyślałem: 
może to nie dla niego, może lepiej, żeby został nauczy­
cielem. Ale on swoje. Ma zamiłowanie chłopak do gos­
podarstwa. Zięć i starszy syn powtarzali: jak zda na 
studia, to wszyscy będziemy mu pomagali. 

„Pozdrowienia ze Szczecina przesyła Eugeniusz. Na 
ponad 600 kandydatów, tylko 180 miejsc". 

— Pisał — mówi ojciec. Co i jak, to on sam najle­
piej by powiedział. Samodzielny był od małego. Posta­
nowił zostać inżynierem. Niech będzie jak chce ja już 
stary, ósmy krzyżyk i zdrowie nie najlepsze. Wiem tyle, 
że teraz Gieniek jest w majątku. Pracują przy żniwach. 

Eugeniusz Markanicz znalazł się wśród szczęśliwców. 
Wpisano go na listę studentów pierwszego roku szcze­
cińskiej WSIt. Nie na darmo zrywał się o świcie, aby 
zdążyć na autobus, którym jeździł z Gwdy Małej na 
lekcje do szczecineckiego liceum. Wytrwałością osią­
gnął pierwszy etap swoich przyszłych planów. Został 
studentem. 

P ONAD 900 spośród 2 
tys. tegorocznych ma 
turzystów koszaliń­
skiego, miało podobne 
plany jak Eugeniusz. 
Ilu dostanie indeksy? 

W Kuratorium przypuszcza 
się, że przynajmniej 50 proc. 
tegorocznych maturzystów 
szczęśliwie przebrnęło przez 
egzaminy ca wyższych uczel­
niach. Nie ma pełnych da­
nych, bo uczelnie, mimo pona 
wianyrh próśb, nie zawsze sto 
sują się do życzenia naszych 
władz oświatowych, no i w 
konsekwencji trzeba się do-

JMSEOttStÓWt 

gi wychowanek techników 
zdobył prawo do indeksu. Z 
liceów — co trzeci. Czy takie 
rezultaty świadczą o niższym 
poziomie nauczania w lice­
ach? Brak pełnej informacji 
na temat egzaminów, nie po­
zwala na wyciąganie aż tak 
daleko idących wniosków. Jed 
no jest jednak pewne. Dodatko 

świadczenia — dwa przyję­
cia. Z Technikum Mechaniza­
cji Rolnictwa w Świdwinie: 
trzy zaświadczenia, dwa przy 
jęcia. Znamienne, świdwiń-
ska trójka pochodzi ze wsi. 

Jedni w październiku otrzy 
mają indeksy, inni marzenia 
o studiach zrekompensują pra 
cą zawodową, a jeszcze inni 

podobnych szans nauki i stu 
diów nie mieli ojcowie. 

— Przed wojną, kto by po 
myślał w mojej rodzinie o stu 
diach — wspomina mieszka­
niec ze wsi Biesiekierz w pow 
koszalińskim, ojciec przyszłe­
go studenta szczecińskiej 
WSR. Ja sam, kiedy zacząłem 
chodzić do szkoły, dostałem 

Wśród zaświadczeń, jakie 
zdołano nadesłać do Kurato­
rium są wyroki dotyczące lo 
sów około 240 tegorocznych 
absolwentów liceów ogólno­
kształcących oraz techników 
zawodowych ze szkołami re­
sortowymi włącznie. Przewa­
żnie dotyczą one wychowan­
ków liceów ogólnokształcą­
cych, stąd przecież było naj­
więcej kandydatów na studia. 
Nawet połowie spośród ubie­
gających się o indeksy, nie 
przyniosły owe karteczki po­
myślnych wiadomości. Prze­
glądając zaświadczenia z egza 
Blinów okazuje się. że CĄ dru 

we punkty musiały przyspo­
rzyć szans młodzieży pocho­
dzenia robotniczo-chłopskiego. 
W technikach jest jej więcej, 
niż w liceach ogólnokształcą­
cych. Inna sprawa, że właśnie 
ze szkół tego typu na studia 
idą zawsze najlepsi ucznio­
wie. Przykład: wśród dotąd 
nadesłanych zaświadczeń z 
poznańskiej Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej są cztery doty­
czące w3rchowanków szczeci­
neckiego liceum ogólnokształ­
cącego. Wszystkie mówią o 
negatywnych wynikach egza­
minów. Na sześciu zdających 
na tę samą uczelnię absolwen 
tów Technikum Ekonomiczne­
go w Koszalinie, pięciu uzys­
kało noty kwalifikujące na 
studia. Podobnie z ceeresow-
skim Technikum Ekonomicz­
nym w Szczecinka. Cztery za 

poczekają, aż za rok wszyst­
ko zacznie się od nowa. 

Jaki procent wśród szczę­
śliwców stanowi młodzież po 
chodzenia chłopskiego i ro­
botniczego? Nie ma jeszcze 
rozeznania, można tylko przy 
puszczać, że dodatkowa punk 
tacja przy egzaminach wstęp 
nych zrobiła swoje i pierwszy 
rok studiów rozpocznie wię­
cej dzieci z rodzin chłopskich 
i robotniczych. Nie będzie to 
chyba cyfra nazbyt zawrotna, 
jeśli uświadomimy sobie, że 
niemal dwie trzecie tegorocz­
nych maturzystów wybierają­
cych się na studia z Kosza­
lińskiego, legitymowało się JK> 
chodzeniem inteligenckim, 
PIÓRNIK Z TOPOLI 

W wiejskiej rodzinie bardzo 
dobrze pamięta się e tyra, ze 

od ojca piórnik, wystrugany 
z topoli, od matki torbę uszy 
tą z lnianego płótna. Ale i tak 
miałem wńększe szczęście od 
innych. Siedem klas skoń­
czyłem. 

— Wiejski sierota, takie by 
ło moje dzieciństwo — wyzna 
je mieszkaniec jednej we wsi 
powiatu szczecineckiego. Od 
maleńkości u obcych za gę­
siami, potem za bydłem. 

Po wyzwoleniu organizowa 
no masowo kursy dla analfa­
betów. W ten sposób zdobył 
sztukę pisania i czytania. 
Przez wiele miesięcy cieszył 
się myślą, że syn pójdzie na 
studia. Teraz wspólnie i rów 
nie głęboko przeżywają poraź 
kę. Syn, bo zawiódł lokowa 
n,e w nim nadzieje, ojciec, bo 
nie potrafił przyjść z pomo­
cą. Rozgacyczonj szuka wy­

tłumaczenia dla fatalnego 
potknięcia. 

— Może za wiele musiał mi 
pomagać? Budujemy stodołę. 
A może trzeba było znaleźć 
kogoś, kto by podciągnął go 
w nauce? 

Medytuje, chociaż na to już 
nie pora. Pewnie gdyby sły­
szał o kursach przygotowaw­
czych, a przewidywał trudno­
ści na egzaminach, znalazłyby 
się pieniądze na opłacenie do 
datkowej edukacji. Choć praw 
dę mówiąc, nie jest im łatwo. 
Oboje z żoną przeszli poważ­
ne choroby, dwoje najmłod­
szych dzieci chodzi jeszcze 
do szkoły podstawowej. Do te 
go gospodarskie inwestycje. 
Tegoroczne zboże znalazło 
schronienie pod nowym da­
chem. ! 

Syn postanowił, a ojciec na 
to przystał, że będzie konty­
nuował kształcenie w szkole 
pomaturalnej. Może przy­
szłość pozwoli na realizację 
ambicji? Ludzie uparcie dą­
żący do celu mają przecież 
wszelkie szanse osiągnięcia po 
wziętych zamierzeń. Dowo­
dem, narastające zaintereso­
wanie młodzieży dla studiów 
zaocznych. 

MARZENIA SP El,NI A JĄ SIĘ 
POWOLI 

Taką myślą kończył swój 
list do redakcji Paweł Mucha, 
absolwent szczecineckiego Li­
ceum Ogólnokształcącego obec 

^Dokończenie aa sir. H 
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DIAMENTOWE GODY stąea wystaw, pokazów i im­
prez Centralne uroczystości 

W 1893 r. powstało w Kratko 75-lecia ruchu filatelistyczne-
wie pierwsze polskie stowarzy go w Polsce odbędą się w Kra 
szenie filatelistów. Garstka mi kowie 9 października. Z oka-
łośników znaczków poczto- zji tej wybity zostanie pamiąt 
wych rozrosła się w przeciągu kowy medal. 
75 lat, jakie upłynęły od tara 
tego czasu, ponad 170-ty-
sięcznej armii zbieraczy zrze­
szanych w ponad 3,6 tys. kół 
terenowych, zakładowych, mło 
dzieżowych Polskiego Związku 
Filatelistów. PZF szczególną 
uwagę przywiązuje do pracy z 

FILATELISTYCZNI 
OSZUST 

Niejaki Manfred Lehnigk 
skazany został przez sąd w 
Augsburgu (NRF) na 5 lat wię 
zienia za to, że nie uiścił na-

młodzieżą, która „bawiąc się leżności za znaczki nadesłane 
^naczkami, lepiej poznaje his- ^ przez filatelistów na sku-
.orię i piękno zarówno własne tek jego anonsów w prasie fa 
go kraju jak i innych państw, chowej. Jak informuje „Fila-
Duze uznanie pedagogów zdoby telista", sędzia uzasadniając 
ły tzw. „maratony filatelistyce wyrok tak zakończył swoje 

' , konkursy dla młodzie przemówienie: „Ideowa nasta-
zy, poświęcone co roku inne- wieni filateliści muszą być o-
mu tematowi spotykanemu na chronieni od takich ludzi"1 

znaczkach. Godne uwagi rezul 
taty przynosi również tzw. NOWOŚCI ZAGRANICZNE 
„terapia znaczkowa" — różno 
rodne zajęcia filatelistyczne Szwecja wydała dwa znaczki 
prowadzane przez pedagogów upamiętniające 300-leeie szwe 
psychologów i lekarzy w sana dzkiego Banku Państwowego. 
tonach i zakładach dla dzie 
ci przewlekle chorych. 

Ważne miejsce w działalnoś­
ci PZF zajmuje organizowanie 
wystaw i pokazów znaczków 
oraz odział w podobnych im­
prezach za granicą. Filateliści 
z całego kraju zorganizują w 
roku jubileuszowym ofcoło ty-

STAROZYTNI 
STRAŻACY 

fPraoe archeologiczne, prow* 
dzone na terenie założonego 
przed 2 tys. lat przez Celtów 
na prawym brzegu Dunaju 
miasta Aąnincum (północno za 
chodnie krańce Budapesztu), 
ujawniły szczątki domu, gdzie 
miała swą siedzibę straż pożar 
na. Zrzeszała ona obok właści­
wych strażaków także facho­
wych rzemieślników, wykonu­
jących specjalne narzędzia do 
cięcia płonących belek i krok­
wi dachów oraz tkającyeh gru 
be chusty, które moczone weze 
śniej w occie, służyły do gaaae 
nia pożarów. 
APARAT DO MIESZENIA 
ZMĘCZENIA 

Prof Johan Kaisbock, kie­
rownik Laboratorium Ergone 
mil w Amsterdamie, wynalazł 
aparat do mierzenia zmęcse-
nia. Przy pomocy tego a para 
tu wykazał że trseba a i la­
minat dla pozbycia się skut­
ków zmęczenia spowodowane­
go 5-minutodrą intensywną 
pracą. 

W Mauretanii ukazały się 
trzy znaczki poświęcone turys 
tyce. 

W NHD weszły do obiegu 
dwa znaczki z okazji IX Fes­
tiwalu Młodzieży w Sofii. 

Nowa Zelandia wydała trzy 
znaczki poświęcane armii no-
wozel and zkie j. Przedstawiono 
na niej czołgistów, lotników 
i marynarzy. 

W NRF ukazał się jeden zna 
czek upamiętniający 100-lecie 
pierwszego przedstawienia ope 
ry R. Wagnera „Śpiewacy no­
rymberscy Na znaczku zamiesz 
czono reprodukcję pierwszych 
taktów uwertury i podpisy 
kompozytora. 

W Malawii weszły do obie­
gu cztery znaczki z reproduk­
cjami kwiatów polnych. 

Hiszpania wydała dwa znacz 
ki z okazji światowego Dnia 
Znaczka. Są one reprodukcją 
znaczków z 1850 r. odpowied­
nimi nadrukami. 

W Bułgarii ukazało się 7 zna 
czków z reprodukcjami róż­
nych odmian kwiatów. 

W Albanii weszły do obie­
gu ostery znaczki upamiętnia 
jące 150~łecie urodzin Karola 
Marksa. 

Czechosłowacja wydała pięć 
znaczków serii „Nowa Praga" 
z okazji Międzynarodowej Wy­
stawy Filatelistycznej „Praga 
19&8". 

W San Marino ukazał się 
znaczek z reprod»tkcją obrazu 
„Bitwa pod San Romano" pę 
dzla Paolo Uecella. 

GRUNT TO SOLIDNA 
ROBOTA 

Na południa Sycylii niekió-
rzy jej mieszkańcy jeszcze 
przed kilkunastu laty sporządza 
li sobie własnoręcznie trumny. 
Chcieli być bowiem zupełnie 
pewni, że trumna wykonana 
jest z dobrego drzewa i wykoń 
czona solidnie. W oczekiwaniu 
na dzień śmierci używali trum 
ny zamiast kufra czy szafy 
na bieliznę. 

CHOROBA WIELKIEJ 
ZBIOROWOŚCI 

Badania prowadzone przez 
lekarzy weterynarii w ogro­
dzie zoologicznym w Filadelfii 
wykazały że pensjonariusze 
ZOO chorują na podobne^ cho 
roby jak mieszkańcy wielkich 
miast. Cierpią więc na liczne 
dolegliwości sercowo-krążenio­
we oraz zaburzenia nerwowe, 
typowe dla wielkich, gwar­
nych i hałaśliwych zbiorowości 
ludzkich. 

Tylko — stwierdzają lekarze 
weterynarii — zwierzętom nie 
stety nie można przypisać mie 
sięcznego wypoczynku na łonie 
natury. 
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DZISIAJ chcę zwrócić 
Waszą uwagę na ksią­
żeczkę niewielką roz­

miarami i bynajmniej nie pi­
saną z górnego C. W cyklu 
„Problemy — polemiki — dy-

FUTUROLOGIA 
dć również uwagę, na fcme 
ciekawe pozycje z tej sa­
mej serii „Problemy — dysku 
sje — polemiki". Ukazały się 
np. Stanisława Albinowskie-

Rynek — socjalistyczny 

skusje" nakładem „Książki i temu i bynajmniej ich me za-
Wiedzy" wydał ja WIKTOR kończono. Bowiem plan taki 
BUCH*. Nosi tytuł ...POLSKA nie może być wytworem fan-
ROKIJ 15)85". Z tytułu można taz:ii 51111 zbiorem dobrych 

domv41 ić że chodsi tu o ch<?ci i szczerych zyczen. Okrł 
SfyiP^J^Po kraiu w na- ślając cele dalekosiężne musi go: „Kynek — socjalistyczny 
2,3'z 1, ̂  opierać na realiach życia - kapitalisty - świato-
pSTd^ania perapeMj- społeczno - gospodarczego, te 
wach. Wbije gospodarczą. wiadomo tez trze-

T_ . . , !' , , ba traktować dialektycznie. 
Ksiązeczkę tę wybrałem ce~ A więc w planowaniu perspek 

Iowo gdyz wydaje mi się ze t  wiczn m stosuje się meto-
jesteśmy przyt oczeni sprawa- d kolejnych przybliżeń. 
mi, które niesie nam dzień * ." . , . , . 
dzisiejszy, świadomie i chyba ^ie to wca^e taKie pro-
słusznie koncentrujemy się ste budować plan perspekty-
na problemach co najwyżej v/ic^r]-v• Jeoną z przestanek 
bieżącego planu pięcioletniego na któr>'m S1^ |° 0P lf* 3est 

Teraz Tezy Zjazdowe wybie- ^f3- P10Spo^a demograficzna 
gają propozycjami kierunków n^f I ola.^ow będzie w ro 
rozwoju kraju nieco bardziej ^ /?'. ^ i dzi^ięć 
w przyszłość, rozbudzają zain ia^ •. ' "°f_ w Ł6<lzkie> 
teresowanie dalszymi nieco swPJ®? ksiązeczce korzysta z 
perspektywami. Więc z zainte Prognozy sporządzonej w ro-
resowaniem przeczytamy to ku ] 964 w której przyjęto ze 
studium, oparte na założę- liczyła w roku 
niach planu perspektywiczne 
go rozwoju Polski do roku 
1385. 

Istnieje u nas ciągłość pla­
nowania. I w związku z tym 
posiadamy plany perspekty­
wiczne na 15—20 lat, a granice 
tego planowania stale się prze 
suwa w miarę upływu czasu. 
Prace nad planem do roku 

1975 ok. 35,5 min ludzi, w 
pięć lat później 37,6 min, a 
w roku 1985 już 39,0 min. 
Któż to może jednak dokład­
nie przewidzieć? Tyle już 
prognoz demograficznych 
„wzięło w łeb". 

Więc nie dziwmy się,, że nie 
ma zatwierdzonej wersji pła 
nu perspektywicznego, że po-

wy", Krzysztofa Skubiszew­
skiego: „Wysiedlenie Niem­
ców po II wojnie światowej", 
Maurice I>obba: „Spór o soc­
jalizm" i inne. 

(tk) 
FRJUtfCESZSK SKJBtmSKI — 

„Pierwsza pancerna" {Wjad. MOtN) 
— wsporaoieaiia ant ar*, generała 
brygady * trzech kampanii dro­
giej wojny światowej: wrześnio­
wej 19® r„ tra/łcuslciej w 1540 r. 

1 roku 1944—1945. 
KAZIMIERZ SŁAWIŃSKI: ,W 

powietrau i na ztomT* fWyd. 
humorem opowie­

dziane losy i p«rypetde polsdcacb 
pdkTtów w łotaefa 1930—1945. 

JAN BORKOWSKI: ,TStrc*xnie-
two LriJdowe na Kieleecizyifflie"* 
(LSMO — monografia, poświęcona 
ruchowi kudk>wenxu w latach 
1931—1939. 

STANISŁAW STRITMPH-WWT-
KIBWICZ: „Pairol na Bri«iaR>"a" 
(Iskary) — Zbiór opowiadań o lo-

sa«b, n!kn i pnjfodaeh 
żołnierzy w latach u wojny. 
„EKONOMIA POOTYfZNA" —i 
tKiW) — V wydanie popularnego 
wyikłmSa pocłsrtawowycfc twierdecń 
etccm**tna patitycBCMsJ. 

KRZYSZTOF OCSCKMUkM —i 
,, t>kob iegacase" (Wyd. UtU) — 
dehdintanclci tona wjspółcaesnydi o-
powoadań. 

STANISŁAW J3SBCZT UDCl 
*11 meucecenane" fWyd. UL) -j 
ntajnowsacy wytoOr 14SS ^nyśU", 

WOJCIECH ZUKB0WS1O: 
ee Ariadny** (PIW seria Jeriaooo*-: 
ca) — wznowienie 2 opowdadań. 

ANTONI OLCHA: „OObo delfina^ 
<UW) — wytoós- wierszy. 

BKUMON JASIŃSKI: | 
• Jaitcubie Szedł" (UTW) — 
wisJco teatru poezji w ttj&asAęcsiRa 
obrazach (opracowane prsec Mar 
idana MSfctrti;. 

STANISŁAW IŁOWSaCI: 
s&ie gody w*s*4ne" <LJW) — wV 
dowisko Obraądowe. 

FRANCliS Cj*M J »»ł* 
tońoeyt na targowiakai" 
tłum. Zofia SroczyńaOoa) — 
wieść błogra^icma, ulcaźu^ąoa XT-
eie i dzieje Moteeźwmy I, wiinlf 7 
Aate&ów w okresie roadewita ich 
potęgi. 

„MAŁY SŁOWNIK POLSOOO-
-HTSZPANSKT i hknpańafeo-ffK9&> 
stó" (Wiedza PowJ, 

Ł Ł 

Giełda Koszalińskiej Piosenki żołnierskiej 
WALCZĄ* ZAL Ml PTAKÓW Muaa:ffiwn-«JEINBD 

•f-ź# r.-\ f •11 

4 * ś *——4t  4.\—' ę #, 4-4—4-0 * t ,4-^. .t\ 
2ai mi płah&w mkno, do r*tbo ża1 MI \anuXTÓv0 ncahjjt wsze&ms. 

r . _ _ _ 
Cno m* «»*• eutqO mu potrzeba aenfbeoich ©itc*5b^ 

1 
toteh choćby wt« <itie « nuże czekam aa z daleka wóca 

ńaskirw czasu hmarze 

m 
ba-ezĄ zww cie-bt« zaanj <lo^twbpaiccr i 

MÓ} poMDZMJ 
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1985 rozpoczęto jui dwa lata f"dJ na niego nie są jednią-
te. Zresztą 1 studium, o któ­
rym dzisiaj mówimy, jest po­
glądem subiektywnym autora, 
i nie operuje się w nim pew 
nikami, a przypuszczeniami. 
Więc jeśli by ktoś w nim szu 
kał ścisłych danych na temat 
— powiedzmy: ile polskich 
fiatów wyjedzie z FSO w ro 
ku 1985 — to srogo się zawie 
dzie. Ale na pewno z zainte­
resowaniem przeczytacie jakie 
są perspektywy spożytkowa­
nia tych wszystkich odkryć 
geologicznych, których doko­
naliśmy w ostatnim okresie 
czasu, jakie mogą zajść zmia 
ny na gospodarczej mapie kra 
ju, jak w przyszłości może się 
kształtować poziom gospodar­
czy naszego kraju ,w porów­
naniu z innymi itp. itd. Prog 
nozy dotyczą spraw podstawo 
wych ale też wnikają w głąb 
zjawisk społeczno - gospodar­
czych. Można się więc poku­
sić o próbę odpowiedzi jak 
będziemy mieszkać, jaka bę­
dzie struktura spożycia — i W. 
Buch czyni to. 

Słowem jest to lektura bar­
dzo ciekawa. Tym ciekawsza, 
że autor napisał swoje stu­
dium w sposób przystępny, 
nie zamęcza nas zbytnio tajem 
niczymi terminami ekonomicz 
nymi. 

Przy okazji chciałbym zwró 

Przed 15 laty 

W KOSZALIŃSKI 

JM SIERPNIA UW* *. 

iycki Wi«iy^ się "tok. po cichu m&zę 

jak chtit.Ą 

juz 

donosił 

m* podobnych zobcmrięzttś, I 
wspóizowodTLict voa w ich re­
alizacji wezwał wszystkich 
traktorzystów z województwa* 

Kina wyświetlają: Nowa E4 
ta w Koszalinie — „Taksów­
ka nr 3886", Polonia w Słup­
sku — ̂ NajpiękniejszaWIH 
brzeże w Kołobrzegu —> 

•mDziewczyna i traktor". 

0 
• 52 chłopów województwa 
Na apel chłopów gminy koszalińskiego udekorowanych 

Lubczetoo i spółdzielców z Gu zostało Srebrnymi i Brązowy-
dovxL, na wsi koszalińskiej roz rrLi Krzyżami Zasługi za patrio 
wija się współzawodnictwo w tyczną postawą i wzorowe wy 
przedterminowym wykonaniu pełnianie swych obowiązków 
obowiązkowych dostaw zboża. wobec państwa. Do zebranych 

przemówił sekretarz KW 
• PZPR tow. Hajduczenia i wi-
W mecz* piłkarskim 0 mi- ^rzetoc^nżczcjai Prezydium 

strzostwo III ligi Budowlani tow. Micixa.łovjs]ca. 
z Człuchowa zremisowali 2:2 m 

z silną drużyną Kolejarza Byd 
goszcz. 

Traktorzysta Alojzy Koran 

Pomyślnie rozwija się 40-
-oeoborayy zespół pieśni i tańca 
Słupskich Fabryk Mebli, kie­
rowany przez Władysława A-
bokanowicza. W ostatnięh kil 

kowski z PGR Oparzno zobo ku miesiącach zespół wystąpił 
11 razy, m. in. w wojewódz­
twie gdańskim. 

UBRANIOWE eów, s „święto matki", które 
NIEWYPAŁY dla francuskich kupców jest 

takim samym interesem jak 
Francuscy fabrykanci od*ie okres rwiazdkowy, zostało w 

tym roku nkttnj&l całkowicie za 
pottmiaae 

iy i hurtownicy wskutek stu 
dcnckich zamieszek w Paryżu 
pozostali z nie sprzedanym to 
warem, dochodzącym od S0 
proc. do 80 proc. Taki sam kry FORTEPIAN 
zys nastąpił w obuwnictwkś. 
Letnie nowości pozostały w 
składach i sklepach. Również 

SWIETUESTY 

Francuz Marcel Le Condic 
zastąpił struny fortepianu 

sprsedai torebek osiągnęła 20 przez kolorowe żarówki róż-
PTOCL rwyktego poziomu. Zna- nej mocy. Wykonuje na tym 
czxtk»j»nk4 jpnrłechaŁo w tym fortepianie „sonaty wb 

"'W" 

Żal mi ptaków, które mkną do nieba, 
Żal mi kwiatów, ściętych nazbyt wcześnie. 
Sama nie wiem, czego mi potrzeba 
— może oczu twoich choćby we śnh* 
Może czekam, aż z daleka wrócą 
piaskiem czasu zasypane twarzt 
i do życia kiedyś się przebudzą, 
tak po cichu czasem sobie marzę. 

I zobaczę znów ciebie 
zamyślony chłopaku, 
i zobaczę — jak dawniej 
mój poważny dzieciaku. 
Ilu ludzi gdzieś przeszło 
i minęło jui lat 

wiązał się wykonać cd 15 
sierpnia do 31 grudnia 400 ha 
orki średniej przeliczeniowej, 
w czasie jesiennej akcji siew # 
nej wykonywać codziennie 6 w Prezydium Krajowego 

1 vniej przenczenio zjazdu Przodujących Chłopów 
. ,PJ5^ obowiązującej nor- w Szczecinie zasiedli m. tu. 

1 łaOSZCZfdZtĆ na czołowy kombajner woje wódz 
7 Un 7 • °'4vl sr^d7}ie^ P° twa, Zygmunt Hubczuk z 

kg paliwa. Do podejmowa- pGR Giżyno i Jan Myszka ze 
Śniadowa w pow. szczecinec­
kim. W mgle porannej wiatr rozwiał ich ślad. 

Smutne czasem mkną do nieba ptaki 
i o świcie giną gdzieś nad miastem. 
Ludzie mówią, że nie trzeba płakać, 
słońce przecież świeci takie jasne-
Ale czasem bywa, że z daleka 
zapomniane ich wracają cienie 
i gdy w nocy się rozświetli rzeka, 
nieraz mi przynosi ich wspomnienie. 

Wtedy widzę znów ciebift 
zamyślony chłopaku, 
wtedy widzę, jak idziesz 
z karabinem dzieciaku 
i uśmiechasz się do mnio, 
ręk~ dajesz mi znak, 

W meczu o mistrzostwo kła 
sy A Spójnia Koszalin zremi 
sowala z Kolejarzem Darłowo 
2:2, a Start Koszalin pokimał 
Kolejarza Słupsk 3:2. 
• 

W czasie III Ogólnopolskiej 
Spartakiady Wsi, piłkarze Ko 
szaltna wygrali z Rzeszowem 
3:2, zajmując ostatecznie trze 
cię miejsce. 



przygotowań do budowy Bundeswehry. Rocznice ze sobą 
związane, bo jak to trafnie powiedział redaktor naczelny 
^Spicgla" Rudolf A u gstein, państwo zachodnioniemieekie 
powstało po to, by móc powołać tak potrzebną blokowi pół­
nocnoatlantyckiemu armię. 

23** niewesołe ffla Europy imdm. *wudrfgstote- ków „Pershing", JSergcanT 1 Qf5Q \T TTnllimna 
cie odwetowego państwa bońskiego, a wraz z nim początek „Honest John" oraz działa ar ¥Y A V 4wltUAUUVd 

~ tyleryjskie, przystosowane do 
strzelania pociskami atomowy 
mi. 

Siły powietrzne (prawie 100 
tys. ludzi) zorganizowane są w 
16 skrzydeł, w skład których 

wojskowej i na jesieni tegoż wchodzą 32 eskadry samolo-
roku, po objęciu kierownictwa tów i 15 dywizjonów przeciw- | boju świata. Duchowym przy 
ministerstwem obrony przez lotniczych pocisków rakieto-1 gotowaniem społeczeństwa do 
Franza Josepha Straussa, przy wych: dysponują też dwoma | światowej rzezi zajął się 
spieszą proces budowy armii, skrzydłami pocisków „Pers- ji mistrz nazistowskiej propa-

hing :\ Główną siłą lotnictwa | gandy dr Joseph Goebbels. Je 
są samoloty myśliwsko-bom-
bowe F-104G, przystosowane 

Bundeswehra liczy formalnie 
ponad 13 lat, ale jej historia, 
łącznie z okresem narodzin, po 
nad dwadzieścia. Zaczęło się 
bowiem jeszcze w pierwszych 
latach powojennych, kiedy to 
resztki ocalałej z programu ka 
dry generalsko-oficerskiej zna 
lazły schronienie w sztabach 
aliantów zachodnich i pod po 
zorem pracy wspomnieniowej, 
archiwalnej i porządkującej 
doświadczenia wojenne zaczęły 
przygotowywać doktrynalne i 
organizacyjne podstawy przy­
szłej armii. Kilkuset genera­
łów i oficerów skupionych w 
tzw. wydziałach historycznych 
sztabów amerykańskich i bry­
tyjskich sił lądowych, powietrz 
nych i morskich, ponad setk* 
w tzw. komisji ekspertów do 

O materialne przygotowa­
nie Niemców do wojennej a-
wantury zatroszczyły się nie­
mieckie monopole zapatrzone 
w gwiazdę szczęścia Hitlera 
i jego dalekosiężne p3any pod 

postanawiając sukcesywnie, po 
sformowaniu każdej kolejnej 
dywizji, przekazywać ją do 
dyspozycji NATO. 

W latach 1957—1958 rząd 
występuje z pierwszymi postu 
latami nuklearnymi. Po szere 

do przenoszenia bomb atomo­
wych. 

Siły morskie, liczące ponad 
33 tys. żołnierzy dysponują o-

gu oświadczeń kanclerza Ade koło 240 okrętami bojowymi i 
nauera, Strauss;. i gen. Heusin 
gera, inspektorat generalne­
go Bundeswehry, o koniecznoś 
ci uzbrojenia jej w broń nukle 
arną, Bundestag w marcu 
1958 r. przychyla się do tej kon 
cepcji i do tych postulatów. 
W końcu lat 1959—1963, okre­
su burzliwego wzrostu Bun-

specjalnego przeznaczenia, w 
tym 9 niszczycielami, 9 dozoro 
wcami i 11 okrętami podwod­
nymi. 

Wojska obrony terytorialnej 
— których nie włączyliśmy we 
wspomnianą liczebność Bun­
deswehry — liczą ponad 35 
tys. ludzi; ponadto wzrasta li­

mu Hitler powierzył zadanie 
przekonania zarówno świato­
wej opinii publicznej jak i 
każdego poszczególnego Niem­
ca w kraju i za granicą, że 
miecz Nibelungów służy słusz­
nej sprawie. 

Jednym z ulubionych, a za­
razem najbardziej ważkich i 
co istotne emocjonalnie ła­
twych do wygrania „argumen 
tów** nazistowskiej propagan­
dy były rzekome prześladowa 
nia, ucisk i pogromy mniej­
szości niemieckiej. 

nokrajowym zasięgu jak Jung 
deutsche Partei i Deutsche 
Vereinigung oraz legalnej 
(dla przebywających na ob­
szarze Polski obywateli Rze-
szf) i nielegalnej NSDAP. 

Znawca zagadnień mniejszo 
ściowych Restytut W,.Stanie­
wicz, w oparciu o przeprowa­
dzone badania, określa liczbę 
„Niemców zrzeszonych w or­
ganizacjach wyznających 
światopogląd hitlerowski i po 
wiązanych z kierownictwem 
NSDAP w III Rzeszy" na 150 
do 200 tysięcy! 

Pewne wyobrażenie „o pol 
skim ucisku narodowym" w 
stosunku do Niemców daje 
statystyka niemieckiego szkol 

wizji « Niemca Tschuachkego 
w Sierakowie w powiecie 
brzezińskim. Odkryto w jego 
mieszkaniu wielki magazyn 
broni, materiałów wybucho­
wych oraz wiele innych kom 
promitujących dowodów wro­
giej działalności. 

W przygotowaniu antypol­
skiej dywersji zaangażowane 
były również organizacje re­
ligijne. 28 sierpnia ujawniono 
pod ołtarzem kościoła prote­
stanckiego w Siemianowicach 
potężny magazyn broni. Na 
skład broni i materiałów dy­
wersyjnych zamieniono rów­
nież kościół ewangielicki w 
Piekarach Śląskich. Podobne 
magazyny dla oddziałów dy­
wersyjnych V Kolumny ujaw 
niono w lesie koło Łomnej 
Dolnej w powiecie cieszyń-

Tym argumentem posłużo-
spraw historii wojny pod kie deswehry, osiągnęła ona już li czebność rezerwy tych wojsk, j no się w czasie najazdu na 
rownictwem b. szefa sztabu czebność prawie 400 tysięcy tzw. jednostek mobilizacyjnych,'Czechosłowację. Szermowano 

O PROGU 

Bundeswehra 
f sońsio m 

bilansie 
w 

jednostek 
sił lądowych armii hitlerow- żołnierzy. zwanych też wojskami obrony 
skiej, gen. Haidera, pracujący Gdy więc w 1963 r. trzon regionalnej lub wojskami och 
indywidualnie eksperci w ro- Bundeswehry był sformowaHy. rony kraju (Heimatschutz); w 
dzaju, gen. gen. Guderiana, kierownictwo polityczne i woj kwietniu 1968 r. liczyły one ok. 
Speidla, Zeitzlera, Tippelskir- skowe, NRF oznajmiło, że 25 tys. ludzi, a do końca roku 

miały wzrosnąć do 38 tys. 
NIE TYLKO SIŁA 
BOJOWA 

Bundeswehra wyrosła więc 
w ciągu tych lat na wielką si 
łę bojową. Ale nie tylko. Bun 
deswehra jest powszechną 
szkołą wychowania nacjonalis­
tycznego i rewizjonistycznego. 
Co roku ok. 140 tys. odpowied 
nio urobionych obywateli od 
chodzi do cywila, a cala armia 
rezerwistów liczy już ponad 
milion ludzi. Aparat tzw. In-
nere Fiihrung, ideologicznie u-
rabiający żołnierzy, oddziały­
wa też na społeczeństwo, bie­
rze aktywny udział w pracy 
propagandowej, prowadzonej 
w skali całego kraju. 

Jednym z fragmentów tego 
oddziaływania jest nieustają­
ca kampania polityczna, prowa 
dzona przez aktualnych i by­
łych dowódców Bundeswehry. 
Generałowie i admirałowie Kiel 
mansegg, Trettner, Rugę — 
to czołowi publicyści i komen 
tatorzy pism zachodnioniemiec 
kich, wzywający do dalszej mi 
litaryzacji kraju, do uzbroje­
nia Bundeswehry w pełny ar 
senał broni nuklearnej, do ak­
tywizacji NATO. Głośnym e-
chem odbił się niedawny ar­
tykuł gen, Trettnera, b. inspek 
torą generalnego Bundesweh-

~ Ty („Bhemischer Merkur", 19 
eiastycz- ^pca 1968), wzywający do za­

pewnienia NRF posiadania bro 
ni nuklearnej i storpedowania 
Układu o nierozprzestrzenia­
niu. Wiceadmirał Rugę, b. do 
wódca Bundesmarine, jako 
profesor uniwersytetu w Tu 

cha, Rendulica, Reinhardta, 
Manteuffla, Blumentritta — 
wszyscy oni budowali już w 
swoich pracach i tezach przy 
szłą armię. 

Pracowali jednak w cieniu 
sal konferencyjnych — przy 
okrągłych stołach zasiedli po­
litycy tworzących się kół rzą­
dowych z Adenauerem na cze 
le, by stoczyć w latach 1949— 

wkracza w okres „konsolida­
cji". Miało to polegać na tym, 
że zamiast kłaść główny na­
cisk na liczebną rozbudowę ar 
mii, skoncentrowano się na 
modernizacji uzbrojenia, dos­
konaleniu struktury organiza­
cyjnej, polepszeniu wyszkole­
nia, doskonaleniu struktury or 
ganizacyjnej, polepszeniu wy­
szkolenia, jednym słowem, 

1954 wielką batalię o remilita- zwiększeniu siły bojowej ar-
ryzację Niemiec zachodnich, mii w wyniku podwyższenia 
Obfitowała ona w dramatycz- jej jakości. 
ne wydarzenia, wśród nich Zarazem zaczęto szybko roz 
zwłaszcza dwa przejdą do his- budowywać wojska obrony te 
torii: postawienie przez rząd rytorialnej, które miały stano 
USA na nowojorskiej sesji Ra wić drugi człon sił zbrojnych 
dy NATO we wrześniu 1950 r. NRF, podporządkowany już na 
otwarcie i brutalnie sprawy u-
tworzenia armii zachodnionie 
mieckiej i odrzucenie przez par 
lament francuski w sierpniu 
1954 r. projektu utworzenia 
Europejskiej Wspólnoty Ob­
ronnej i tzw. armii europej­
skiej: Między tymi datami mi 
nęły niemal lata zaciętej wal 
ki o przełamanie oporu naro- nych działań bojowych, spowo 

wet formalnie wyłącznie naro 
dowemu dowództwu. 
NOWA DOKTRYNA 

Nowa doktryna wojenna 
NATO, przyjęta w 1967 r. 
zakładająca wzrost 
ności" wojsk, to znaczy m. 
in, ich zdolności do różnorod-

dowała dalszy nacisk na 
wzrost ruchliwości i siły ognia 
Bundeswehry i dalsze dosko-

dów, dla, których myśl o po 
nownym 'uzbrojeniu Niemiec 
była wstrząsem. 

Historia zna paradoksy: od­
rzuciwszy remilitaryzację NRF lenia. _ 
w postaci EWO i „armii euro- W efekcie kilku lat przygoto 
pejskiej", narody państw wawczych i kilkunastu lat bu 
NATO dały sobie wmówić i dowy Bundeswehry liczyła o-
zmusić się do zgody na jeszcze na na przełomie 1967 i 1968 r. 
gorszą koncepcję — uzbrojenia °k 440 tysięcy żołnierzy. Siły 
Niemiec zachodnich w ramach lądowe liczyły ok. 285 tys. lu-
bezpośredniego włączenia ich dzi zorganizowanych w 12 dy-
do NATO, 

nałenie Jej struktury i wysoko 

dzież. 
Bundeswehra przekształca 

*ię coraz bardziej w „państwo 
w państwie", w groźną dla ten 
dencji demokratycznych, nur­
tujących część społeczeństwa 
zachodnioniemieckiego, siłę, a 
uchwalone niedawno „ustawy 

SKROMNE POCZĄTKI 
I DALEKOSIĘŻNE PLANY 

wizjach (trzy korpusy), w tym . 
siedem dywizji zmechanizowa- piątkowe" przewidują moz 
nych trzech dywizji pancer- llwosc »zyc;ia W dla, tłuR1!e" 
nvch, jednej strzelców gór- nia rozruchów wewnętrznych 
skich i jednej powietrzno-de- WJJ 

Gdy 12 listopada 1955 r. w santowej. Siły lądowe dysponu wcŁ[ra stanow| pozycję sił re-
samochodowej hali koszar w ją ponad 2,5 tys. czołgów, ma jj| . neomnitaryzmu, 
Bonn pierwszych 101 ochotni- ją też duży arsenał nosicieli bro wizjonizmu 1 neomima > 
ków — 95 oficerów i 6 pod- ni nuklearnej.* wyrzutnie pocis JULIAN LIDER 

nim w sprawie Gdańska i 
Kłajpedy. Zamierzano go 
również walnie wykorzystać 
jako usprawiedliwienie na­
paści na Polskę. Dodać nale­
ży, że po dziś dzień „argn-
ment" ten znajduje się jesz­
cze na składzie zachód nionie-
mieckiej propagandy lansują­
cej bez najmniejszego zażeno 
wania tezę o „wymuszonej 
wojnie". 

JAKA JEST PRAWDA? 

Terytorium państwa polskie 
go zamieszkiwało w przed­
dzień wybuchu II wojny świa 
towej 750—800 tysięcy obywa 
teli polskich pochodzenia nie­
mieckiego — czyli 2—2,5 proc. 
ogółu ludności. 

Większość zamieszkałych w 
Polsce Niemców osiedlona by 
ła wzdłuż zachodnich i pół­
nocnych granic państwa, na 
ziemiach stanowiących aż do 
I wojny światowej teren 
szczególnie intensywnych za­
biegów kolonizacyjno-germa 
nizacyjnych. 

Położenie mniejszości nie­
mieckiej w Polsce przedwrześ 
niowej charakteryzuje bodaj­
że najdobitniej jej sytuacja 
ekonomiczna. W Poznańskiem 
na przykład do mniejszości 
niemieckiej należało 26 proc. 
ogółu ziemi uprawnej, jakkol 
wiek zamieszkali na tym tere 
nie Niemcy — obywatele pol 
scy stanowili zaledwie 6 do 7 
procent mieszkańców. 

Na Górnym Śląsku — gdzie 
stosunek procentowy żywiołu 
niemieckiego kształtował się 
podobnie — udział kapitału 
niemieckiego wynosił: w prze 
myślę — 35 proc., w handlu 
— 15—20 proc., w rzemiośle 
— 23 proc., w dochodach z 
własności ziemskiej — 40 
proc. W ogólnym podziale do 
chodu na Niemców przypada 
ło 66 procent! 

Przypomnieć również war­
to, że na terenie naszego kra­
ju działało w tym czasie 800 
legalnie zarejestrowanych or­
ganizacji politycznych, spo­
łecznych, zrzeszeń gospodar­
czych, stowarzyszeń kultural­
nych, oświatowych, sporto­
wych i dewocyjnych. Nie wli 
czając w to czterech maso­
wych partii politycznych. W 
tym najbardziej agresywnych 
i jawnie hitlerowskich o ogól 

nictwa w Polsce przedwrześ-
niowej. Wynika z niej, że w 
roku szkolnym 1938/39 istnia­
ło na terenie naszego kraju 
359 szkół z niemieckim języ­
kiem wykładowym, do któ­
rych uczęszczało 36.198 ucz­
niów, 78 publicznych szkół 
mieszanych — 8.118 uczniów, 
238 niemieckich szkół prywat 
nych z przeszło piętnastoma 
tys. uczniów oraz 15 gimnaz­
jów, w których naukę pobiera 
ło 3.000 dzieci. 

Organizacje niemieckie wy­
dawały ponad sto dzienników 
i czasopism obsługiwanych 
przez własną agencję praso­
wą. Większość tych pism sta 
nowiły publiczne trybuny na­
zistowskiej ideologii. 

ZADANIA NA DZIEŃ X 

Większość działających na 
terenie państwa polskiego par 
tii i organizacji mniejszości 
niemieckiej ujednoliconych i 
zreorganizowanych po dojś­
ciu Hitlera do władzy według 
wzorów i zaleceń faszystow­
skich, finansowana i instruo­
wana z Berlina, przerodziła 
się z biegiem czasu w V Ko­
lumnę. 

Na terenie Polski systema­
tycznie szkoliły się w akcji 
dywersyjnej i sabotażowej od 
działy Selbstschutzu, dla któ 
rych poligonami stały się wiel 
kie kompleksy lasów pomor­
skich obszarników. Broń do-

skim, pod Łodzią i setkach te 
nych miejsc rozrzuconych na 
terenie całego kraju. 

Im bliżej dnia wybuchu 
wojny tym aktywniejsza 
jest działalność niemieckiej ir 
rydenty. 30 sierpnia organ 
PPS „Robotnik" donosi: 

„Dnia 28 bm. o godz. 16.45 
na odcinku (linii kolejowej) 
Kraków — Kłaj znaleziono 
bombę oraz mechanizm zega­
rowy nastawiony na godz. 
9". (...) 

„W poniedziałek (28, 5.) 
o godz. 11.45 na dworcu w 
Tarnowie w hali bagażowej 
wybuchła bomba zegarowa u-
mieszczona w walizce oddanej 
do przechowalni. 

Jedna trzecia budynku dwar 
cowego uległa zniszczeniu, 18 
osób zabitych (ok. czterdziesta 
rannych — przyp. aut.)M. 

Na samym Górnym Śląsku 
w przeddzień wybuchu wojny 
aresztowano 1500 dywersan-
tów. Większość z nich zwolnio 
no jednak na skutek kategory 
cznej interwencji MSZ i akre 
dytowanych w Warszawie aro 
basadorów Francji i Wielkiej 
Brytanii... 

FABRYKOWANIE 
„DOWODOW POLSKICH 
ZBRODNI" 

Ostatnie godziny pokoju. EH 
tler domaga się od polskich 
Volksdeutschów dowodów ich 
oddania. Propaganda III Rze-

W 0 I M Y 

oficerów Budeswehry — otrz.f j 
mało karty nominacyjne, wia ' 
domo już było, że powstanie 
armia narodowa, armia zachód 
nioniemiecka, co prawda pod 
porządkowana formalnie do­
wództwu NATO, ale jednak z 
narodowym dowództwem do 
szczebla korpusu włącznie. Z 
własnym ministerstwem obro­
ny, które pod postacią Urzędu 
Blanka istniało już — i przy 
gotowywało plany remilitaryza 
cji — od kilku lat. Ze swoim 
systemem zaopatrywania i z 
własnym zapleczem w postaci 
jednostek obrony terytorialnej. 

W pierwszym okresie, w la 
tach 1955—1957, planuje się 
wystawienie już w ciągu 3—4 
lat 12 dywizji lądowych, w 
tym 6 pancernych, 20 eskadr 
lotniczych dysponujących po­
nad 1300 samolotami, zakup i 
zbudowanie około 100 okrę­
tów marynarki wojennej. Pro 
ces formowania armii postępu 
je jednak dość opornie, prze­
de wszystkim wskutek niechęt 
nego stosunku społeczeństwa, 
mającego jeszcze świeżo w pa 
mięci klęskę wojenną. Rząd 
forsuje jednak i przeprowadza 
7 lipca 1956 r. ustawę o pow­
szechnym obowiązku służby 
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starczano z Gdańska bądź 
też szmuglowano przez grani 
cę z byłymi Prusami Wschód 
nimi Instruktorzy przyjeż­
dżali wprost z Berlina. 

Głównymi zadaniami, do 
których przygotowywano bo-
jówkarzy V Kolumny na wy­
padek wybuchu wojny, to sia 
nie dywersji i niewiary w 
możliwość obrony, dezorgani­
zowanie zaplecza frontu, prze 
de wszystkim zaś dywersja i 
szpiegostwo. Do zadań V Ko­
lumny należało również opa­
nowanie, przez zaskoczenie, 
ważnych dla Niemców zakła­
dów przemysłowych szczegól­
nie na Śląsku, dostarczenie 
przewodników dla Wehrmach 
tu. 

Od lutego 1939 r. władze pol 
skie notują nasilające się u-
cieczki młodych Niemców do 
Niemiec i do „Wolnego Mias 
ta Gdańska". Do sierpnia ta­
kich wypadków zanotowano 
dziesiątki tysięcy. 

Władze hitlerowskie tworzy 
ły z uciekinierów specjalne 
jednostki jak np. „Freikorps 
Ebbinghaus", bądź też po 
przeszkoleniu w obozach dy­
wersyjno-szpiegowskich Ab-
wehry przerzucano ich na po 
wrót na teren Polski z kon­
kretnymi zadaniami szpiegów 
sko-dywersyjnymi, gdzie dzia 
łać oni mieli w oparciu o po 
moc niemieckiej mniejszości 

V KOLUMNA 
W DZIAŁANIU 

Pod naciskiem opinii pub­
licznej, mimo sprzeciwów ze 
strony beckowskiej dyploma­
cji, polskie władze państwowe 
zmuszone zostały do likwida­
cji przynajmniej niektórych 
najbardziej skompromitowa­
nych, ośrodków dywersji hi­
tlerowskiej. 

25 sierpnia, na przykład, po 
ligja państwowa dokonała re 

szy potrzebuje na gwałt „do­
wodów polskich zbrodni" wo­
bec mniejszości niemieckiej. 

Organ rządowy,.,Ga zeta Pol 
ska" 31 sierpnia publikuje o-
świadczenie: 

„W ciągu ostatnich dni zano 
towano w szeregu wypadków 
zamachy petardowe na domy 
i obejścia oraz zagrody wiej­
skie należące do obywateli pol 
skich narodowości niemieckiej 
w Poznaniu, Bydgoszczy i in­
nych miastach oraz wsiach wo 
jewództw zachodnich. We 
wszystkich wypadkach spraw­
cy zostali ujęci. Są to Niem­
cy, członkowie działających na 
terenie Polski niemieckich or 
ganizacji hitlerowskich. 

Na Pomorzu wydarzyło *ię 
szereg wypadków pożarów za­
budowań gospodarczych oraz 
ustawionych na polu stert, na 
leżących do Niemców. Jest rze 
czą charakterystyczną, iż wia­
domości o tych pożarach uka 
zały się w „Deutsches Nach-
richten Buro" na kilkanaście 
godzin przedtem zanim poża­
ry te wybuchły..." 

Geneza tych zbrodni znana 
jest dziś aż nadto dobrze. Po 
wojnie odnaleziono w archi­
wum Głównego Urzędu Bezpie 
czeństwa Rzeczy 223 numero­
wane teczki uporządkowane w 
czterech działach, zawierające 
szczegółowe instrukcje, szkice, 
opisy sytuacyjne obiektów na 
terenie państwa polskiego ma 
jących być przedmiotem pro­
wokacji. Znane są również na 
swiska ludzi, którzy wypeł­
nić mieli te zbrodnicze zada-, 
nia. 

Pierwszy zespół zatytułowa­
ny „NORD-OST" obejmujący 
pogranicze b. Prus Wschod­
nich zawiera 63 teczki. 

Część druga „FREISTADT— 
DANZIG" obejmuje 23 obiekty 
niemieckie, które zamierzano 
zniszczyć lub podpalić. 

(Dokończenie na str. 9 
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Cudzoziemiec, obserwując uważnie reakcję Upitza, wie­
dział, że słowa te zrobiły na nim duże wrażenie. Ciągnął 
więc dalej: 

„Ale niech się pan nie denerwuje, bowiem czynione są 
wszelkie starania, aby Niemcy pozostały Niemcami i otrzy­
mały po wojnie taką formę rządów, jaka jest przyjęta na 
Zachodzie. T-o jednak tylko połowa zadania. 

Przerwał na chwilę. Na twarzy Upitza malowało się corax 
większe zainteresowanie. 

„Druga połowa zadania — podjął gość — to wojna prze­
ciwko Rosji. Z początku zimna, prowadzona przy użyciu 
prasy i radia oraz przez stosowanie środków ekonomicz­
nych. A gdy już wszystko będzie przygotowane., nastąpi 
prawdziwa wojna, po której komunizm powinien zniknąć 
z oblicza świata. Ale na razie Rosja to zbyt wielki i potęż­
ny kraj, aby go nie doceniać jako przeciwnika. Niemcy po­
pełniły właśnie pod tym względem wielki błąd, za który tak 
ciężko muszą odpokutować. Podobnych omyłek powtarzać 
nie wolno. Dlatego też do pracy nad kwestią rosyjską włącza 
się obecnie główne siły wywiadu, który ja reprezentuję, 
zresztą nie tylko tego wywiadu. W tej chwili najważniejszą 
sprawą jest to, żeby dokumentacja tajnej służby niemiec­
kiej nie dostała się do rąk Rosjan. Do tego nie wolno dopuś­
cić. Cała sieć niemieckiej agentury na Wschodzie powinna 
być zachowana i zdolna do dalszego działania, ale w no­
wych warunkach przewodzić jej będą nowi szefowie..." 

„Wy?" — zapytał szybko Updtz. 
„Tak, my. Muszę zaznaczyć, że nic jest pan pierwszym 

Niemcem, z którym prowadzę taką rozmowę. Reasumując: 
proponujemy panu przejście pod inne kierownictwo". 

Upitz milczał. 

„Zacznie pan pracować dopfero po kapitulacji — dodał 
gość. — Odpowiada to panu? Mogę pana zapewnić, że zgo­
dę na taką propozycję wyrazili już ludzie stojący wyżej niż 
pan". 

Znowu zapanowało milczenie. Upitz się wahał. 
„Jakież mam na to dowody?" — zapytał po chwilL 
„Zapewniam pana, że są zupełnie d-ostateczne. Otóż pana 

przysłano tu na moje żądanie". 
Upitz poruszył się niespokojnie. Nie przypuszczał, że spra­

wy zaszły aż tak daleko. 
„Aby przekonać pana o tym, spowoduję, że jeszcze dziś 

otrzyma pan rozkaz powrotu. Chce pan?" 
Upitz pamiętał swoją wczorajszą rozmowę telefoniczną z 

Berlinem, w czasie której polecono mu pozostać w Genewie 
jeszcze tydzień. Toteż zgodził się na propozycję, gdyż dawała 
mu ona możność stwierdzenia, czy rozmówca jego mówi 
prawdę. 

Cudzoziemiec wyszedł, zaś Upitz wrócił do swego pokoju. 
Właściwie powziął już decyzję. Ostatecznie nie było w tym 
nic, co by przynosiło ujmę jego honorowi, gdyż współpracę 
tę miał rozpocząć po wojnie, kiedy nie będzie już skrępo­
wany przysięgą. 

Po upływie godziny rozległ się dzwonek telefonu. To z Ber­
lina nadszedł rozkaz, aby Upitz na drugi dzień opuścił Ge­
newę. 

A po południu zatelefonował jego nowy znajomy. 
„Więc jak?" — zapytał krótko. 
„Zgadzam się". — odrzekł Upitz. 
Wieczorem spotkali się znowu i omówili wszystko dokład­

niej. Upitz otrzymał do wykonania zadanie, które miało być 
przygotowaniem do przyszłej jego pracy. Miał się zająć ze­
braniem tajnych dokumentów gestapo, SD i innych instytu­
cji ewakuowanych ze wschodu do Niemiec, a także odpo­
wiednim ich zabezpieczeniem. 

„Ukryjcie te akta gdzieś na zachodnich krańcach Niemiec 
— zlecił mu Fred Tedder, jego nowy przełożony — tam 
będą nieosiągalne dla Rosjan". 

Upitz wrócił do Berlina i, nie tracąc czasu, zabrał się do 
dzieła. Okazało się zresztą, że powierzone mu zadanie nie 
jest zbyt trudne, gdyż tutejsze władze wydały już rozkaz 
wybudowania specjalnych schronów dla tajnych akt Rzie-

szy. Wyglądało na to, że I tu nie obeszło się bez Interwencji 
z zewnątrz. Tedder nie rzucał słów na wiatr. 

Skomplikowaną robotę wykonano dość szybko I z zacho­
waniem warunków jak największej konspiracji. Jednak 
mimo to nie zdołano ukryć tego całkowicie przed radziec­
kim wywiadem. Pewne oznaki wskazywały na to, że zaczął 
on działać akurat w tym rejonie, gdzie ukryte były szcze­
gólnie ważne dokumenty wywiezione ze wschodu. 
Generał Upitz był tym bardzo zaniepokojony. Zastanawiając 
jąc się nad tym. w jaki sposób odwrócić uwagę radzieckiego 
wywiadu od tajnej kryjówki urządzonej dla archiwów, przy­
pomniał sobie o Wiesbachu, zręcznym i bystrym agencie 
współpracującym od dawna z kontrwywiadem. Wezwawszy 
go do Berlina, Upitz przedstawił mu całą sytuację, a na­
stępnie zapytał o radę. 

Wiesbach wzruszył ramionami i poddał myśl, aby prze­
wieźć dokumenty w inne miejsce i jeszcze staranniej zabez­
pieczyć. Ale Upitz odpowiedział mu na to, że to jest nie­
możliwe, a przede wszystkim ryzykowne. Materiały te znaj­
dują się w dużych metalowych skrzyniach. Jest tego bar­
dzo dużo. Takiego transportu nie można przewieźć niepo­
strzeżenie, wobec czego operacja taka nie miałaby sensu. 
Prócz tego koszt urządzenia takiego schronu byłby nie­
współmiernie wysoki do ewentualnych efektów tych poczy­
nań, a trzeba pamiętać, że środki, jakimi rozporządza pań­
stwo, są coraz skromniejsze. 

— Gdzie się znajduje ta kryjówka? — zapytaj Wiesbach. 
Upitz nie odpowiedział. 
— W każdym razie nie w Ostburgu? 
— Nie, na pewno nie w Ostburgu — odrzek! Upitz. 
Wiesbach poprosił o czas do namysłu. Po paru dniach zja­

wił się znowu i przedstawił swój plan. Założeniem ^ego by­
ło wprowadzać w błąd rosyjski wywiad, skierować go na fał­
szywą drogę, a potem urządzić zasadzkę i zlikwidować wy­
wiadowców. 

Upitz słuchał w milczeniu, nie odrzucając, ale I nie apro­
bując pomysłu Wiesbaclia. Agent tymczasem rozwijał swoją 
myśl dalej. 

D. e. a. 

Zasłużony drukarz... 
Twórca pierwocin drukar­

stwa w Moskwie — Iwan Fe 
dorow vel Fedorowicz, kierow­
nik założonego przez Iwana 
Groźnego — pieezatnego dwo­
ru", a następnie typograf w 
Polsce, gdzie spod jego prasy 
wyszły pierwsze księgi ruskie, 
był również konstruktorem ar 
mat i wynalazcą prototypu wy 
rzutni pocisków. Świadczą o 
tym nowe dane o „drukarzu 
greckim i słowiańskim", jak 
nazywał siebie Fedorow. 

Po wydaniu w Moskwie naj­
wcześniejszych druków („Apostoł 
i „Czasosłow" w r. 1564) Fedorow 
na skutek intryg i niełaski cara 
udaje się do Polski. Tutaj w Za 
błudowie u hetmana Wielkiego Li 
tewskiego Hrehora Chodkiewicza, 
zakłada oficynę drukarską, w któ 
rej wychodzą „Ewangelia" i 
„Psałterz" z „Czasosłowem". W 
r. 1574 we Lwowie pracuje nad 
tamtejszymi drukami ruskimi. Są 
to: „Apostoł" w nowym wyda­
niu oraz „Bukwar" (elementarz) z 
gramatyką. Wstępuje na służbę 
wojewody kijowskiego Konstante­
go Ostrogskiego. i w Ostrogu wy 
daje szereg wspaniałych druków 
ruskich. Używa podwójnej formy 
nazwiska — „Fedorow vel Fedoro 
wicz". W r. 1582 w Grodnie zwra­
ca się do Stefana Batorego z pro 
pozycją konstruowania dział, ale 
otrzymuje zlecenie na odlanie jed 
nej małej armaty — „bomarda pa 
rva". W rok później wyjeżdża do 
Wiednia, aby zgłosić identyczną 
propozycję cesarzowi niemieckie­
mu. Stamtąd pisze także list w 
Bprawie odlewania dzieł do elekto 
ra saskiego Augusta. 

...wynalazcy armaty 
Historyk Włodzimierz Hula­

nicki znalazł w Dreźnie, w sas 
kim archiwum krajowym — 
,Saechsicnes Landesarchiv" ten 
ostatni list, z datą „Viennae 23 
julii 1583". Jest on napisany 
dobrą łaciną i nosi podpis „Jo 
annes Fedorowicz Monschus ty 
pographus graecus et sclavoni 
cus "— „Jan Fedorowicz — 
Moskwicz drukarz grecki i 
słowiański". W liście Fedorow 
-Fedorowicz poleca uwadze e-
lektora wynalezione przez sie­
bie składane działo z zespo­
łem serii luf. Efekt zmasowa 
nia ognia tej armaty mógłby 
istotnie przyczynić się do zni­
szczenia nawet potężnych mu­
rów. I oto ciekawy szczegół: 
wynalazek ten może być uwa­
żany za prototyp wyrzutni po­
cisków, stosowanych podczas 
ostatniej wojny światowej i 
nazywanych popularnie „ka-
truszami". 

Zachodzi przypuszczenie iż elek 
tor August nie odpowiedział wcale 
na list Fedorowa vel Fedorowicza. 
Zgnębiony i chory typograf powra 
ca do Lwowa, gdzie umiera w 
grudniu 1583 r. Do naszych cza­
sów nie dotrwał jego nagrobek z 
napisem świadczącym że był to 
„drukarz ksiąg, przed tym nie wi 
dzianych". 

A więc — znakomity dru­
karz „graecus et sclavonicus" 
był jednocześnie, wynalazcą u-
doskonalonej bombardy. Cóż 
w tym dziwnego? Przecież ge 
nialny Leonardo da Vinci rów 
x»ież dokonał wielu wynalaz­
ków w dziedzinie wojskowości 
przede wszystkim inżynierii 
wojskawei. CBN-T PAP) 

(Dokończenie ze str. 5) 

nie student I roku kierunku 
matematycznego gdańskiej 
WSP. 

Zanim Paweł mógł pozwo­
lić sobie na to nieco poetyc­
kie stwierdzenie, wiele godzin 
bezsennych spędził nad książ 
kami, przeżył emocje napięć 
nerwowych, jakie wcześniej 
się nie zdarzały. Paweł, jak 
wielu kolegów z jego szkoły, 
przygotowywał się do egzami­
nów sam. Ze szczecineckiego 
liceum, Dodobnie jak z in-

skiej Politechniki. Przyjaciel 
ze szkolnej ławy, syn mecha 
nika samochodowego — Ro­
muald Kiljan — rozpocznie 
studia chemiczne. Obaj nie­
mal zaraz po egzaminach 
przedzierzgnęli się w juna­
ków OHP i przez dwa tygo­
dnie pracowali w pegeerze 
powiatu pyrzyckiego. 

Rekrutowano do OHP tych, 
którzy znaleźli się na listach 
studentów. Najchętniej zgła­
szali się zamiejscowi. Może 
nie zawsze taki wyjazd mieś­
cił się w wakacyjnych planach 

doradzić. Na szczęście, jak 
przyznają bohaterowie tegoro 
cznych egzaminów na uczelnie 
wszędzie mogli liczyć na po­
moc i radę. Są nawet tacy, 
którzy wiedzą jak się w no­
wym otoczeniu urządzą Wielu 
spośród nich przyznaje, że 
nawet praca w OHP dała im 
coś więcej, niż tylko kilkaset 
zarobionych złotych. 

— Postanowiliśmy zwierza 
się Edmund Nita — wystarać 
się o wspólny pokój w akade 
miku. Zawsze miło wiedzieć z 
kim będzie się sąsiadowało. 

nych, na kursy przygotowaw­
cze decydowali się tylko nie­
liczni. Wydaje się, że popula­
ryzacja tej formy pogłębiania 
wiadomości jest ciągle niedos 
tateczna, zwłaszcza wśród 
młodzieży robotniczo-chłop-
skiej. Do Pawła los się u-
śmiechnął ale jego kolegę z 
Silnowa zawiódł boleśnie. 

Wybrańcy lubią się dzielić 
własnym szczęściem z innymi. 
Relacjonując wrażenia z egza­
minów. Paweł Mucha napisał 
m. in.: „Środa była dniem 
wolnym i zarazem wielkim 
moim dniem, zostałem, bo­
wiem dopuszczony do egzami­
nów ustnych. Nazajutrz o go 
dżinie dziewiątej pierwsza 
szóstka zniknęła za drzwiami. 
Wszyscy czekamy w napięciu 
Za pół godziny drzwi się ot­
wierają, otaczamy szczęścia­
rzy zwartym kręgiem. Odet­
chnąłem z ulgą, pytania były 
łatwe. Usiadłem spokojnie 
czekam na swoją kolejkę. 
Wreszcie jest. 

Zdawaliśmy jednocześnie, 
fizykę i matematykę. Była 
tylko zmiana krzesła. Usia­
dłem przy stoliku z dwiema 
karteczkami. Powoli odchy­
lam pierwszą z nich. Wielka 
ulga. (...) f  

Nie miałem żadnych pytań 
pomocniczych i szczęśliwy o-
puściłem salę. Tego samego 
dnia wróciłem do domu". 

Cała Gwda Wielka — bo 
tutaj Paweł ma ten dom — 
wie o jego sukcesie. Na wrze 
sień zaciągnął się do OHP. W 
liście pisząc o tej sprawie 
nie omieszkał dodać, że uczy 
nił tak wiedziony uczuciem 
wdzięczności za to, że on, syn 
robotnika może spokojnie stu 
diować. Spokojnie, bo może 
liczyć na miejsce w domu a-
kademickim, na stypendium 
mieszkaniowe oraz zasiłek pie 
niężny. Spodziewaną pomoc 
otrzymał również nieznany 
rnu rówieśnik, Edmund Nita 
— absolwent koszalińskiego 
LO im. Wł. Broniewskiego. 
Ojciec jest stolarzem, a syn, 
jak dobrze pójdzie, będzie in 
żynierem. Przyjęto go na kie­
runek mechaniczny szczeciń­

ale argumenty starszych ko­
legów z uczelni, robiły swoje. 
Mówili chcecie akademik, to 
może wybierzecie się na 
OHP. Niemal każdy z tych za­
miejscowych pisał wcześniej 
podanie o przydział miejsca, o 
stypendium mieszkaniowe. Nie 
zastanawiano się wiele, cho­
ciaż niejeden wiedział, że na 
jego ręce czeka ojcowskie gos 
podarstwo. 

NOWY ETAP 

Najważniejsze już minęło. 
Ci, którym uczelnie dały pra 
wo studiowania sposobią się 
do życia na nowym etapie. 
Wiedzą że będzie to okres od 
mienny od poprzednich, wy­
magający jeszcze bardziej in 
tensywnej pracy, a przede 
wszystkim samodzielności. Ro­
dzice, chociaż zadowoleni, my 
ślą o tym nowym etapie z nie 
pokojem. 

Mikołaj Markanicz ze wsi 
Gwda Mała nawet teraz, kiedy 
wiadomo, że Eugeniusz zdał na 
szczecińską Politechnikę, nie 
zna dokładnie planów syna. 
Mówi o najmłodszym jednak z 
wielkim uznaniem bo prze­
cież on jeden, spośród dziewię­
ciorga rodzeństwa, zamierza 
osiągnąć dyplom inżyniera. Te 
raz, kiedy otwarła się przed 
nim droga do wiedzy s*^ je,lis 
tycznej nikt nie zamierza ab­
sorbować go gospodarstwem. 
Co z tego, że były żniwa. Poje 
chał na praktykę, jego sprawa. 

Podobnie z Eugeniuszem Te 
leszczukiem z Biesiekierz. Na 
szczęście ojcowskie gospodar­
stwo niewielkie, bez syna też 
sobie poradzą. Żeby tylko na 
tych studiach jakoś się urzą­
dził. Ojciec zapewnia, że nie 
poskąpi synowi pomocy. Gospo 
darskie zabiegi nie idą tutaj 
na marne. 

Głodny nie będzie — mówią 
rodzice przyszłych studentów 
ze wsi. Ale w nauce — radzić 
musi sobie sam — bo my nie 
znamy tych spraw. Cl z rnias 
ta, są jednak w sytuacji bar­
dziej uprzywilejowanych. Tym 
ze wsi trzeba często dopomóc, 

Mają również inne plany. Ci 
z Koszalińskiego zamierzają 
czynnie uczestniczyć we wszel 
kich inicjatywach studenckiego 
Koła Koszalinian. Kiedy pada 
pytanie o plany pracy po u-
kończeniu studiów, wuększość 
młodych mówi o powrocie. 

Eugeniusz Markanicz za­
mierza poprowadzić ojcowskie 
go-spodarstwo, Paweł Mucha 
pragnie uczyć w swoim lice­
um ,a syn Teleszczuków z naj 
większą ochotą rozpoczął by 
pracę w jednym z okolicznych 
pegeerów. Jak to będzie w 
rzeczywistości? Pokaże przy­
szłość. 

MELANIA GRUDNIEWSKA 

Kupmy budynek 
w miejscowości 

letniskowej 
nadający się na dom wcza ( 

sowy dła 40 pracowników. 
Oferty pod adresem: 

, Miejskie Przedsiębiorstwo 
i Komunikacyjne w Często­

chowie, ul. Źródlana 2. 
K-133/B 

SPRZEDAM dom trzyizbowy, wy­
łączony, 750 m kw. ogrodu w Gro-
dziusku Maz., Chodkiewicza 9, 
3 min. od przystanku WKD Pia­
skowa. Tel. 55-58-28 — Mrazek 

K-185/B 

SPRZEDAM domek. Kołobrzeg, 
Lubelska 17/4, Sudnikowicz. 

Gp-2833 

SPRZEDAM samochód warszawę 
Po kapitalnym remoncie. Koszalin, 
Dzierżyńskiego 4/5, godz. 15—20. 

Gp-2823 

POMOC domowa potrzebna na­
tychmiast. Koszalin, Mickiewi­
cza 5/7. Gp-2822 

POTRZEBNA pomoc do dwulet­
niego dziecka, Koszdlia, Moniusz­
ki la, m. 9. Gp-2827 

PRZYJMĘ na stałe młodą pomoc 
domową, umiejącą gotować. Dwo­
je dzieci (pięć i siedem lat). Bar­
bara Krzemińska, Warszawa, Ho­
ża 13, BU ŁS, tej. 2S-37-54. li.-181'fi 

U progu wojny 
(Dokończenie ze str. 7) 

Część trzecia pn. „OST" prze 
znaczona do wykonania w woj. 
poznańskim i na terenie mias­
ta Poznań wylicza 89 obiek­
tów prowokacji. Wreszcie 
część czwarta „SUD—OST" o-
bejmująca terytorialnie obszar 
Górnego Śląska, Śląska Cie­
szyńskiego i Zaolzia składa się 
z 39 teczek. Na tym terenie za 
mierzono spalić lub wysadzić 
w powietrze obiekty jak willę 
przywódcy Jung Deutsche Par 
tei, Wiesnera, w Bielsku, pom 
nik Fryderyka Schillera w 
Cieszynie, 3 szkoły mniejszoś 
ciowe, drukarnie oraz inne o-

biekty będące dumą miejsco­
wych Niemców. 

Ostatnim ogniwem w tym 
łańcuchu prowokacji a zara­
zem sygnałem do ataku miał 
być napad na radiostację w 
Gliwicach. 

Tak wygląda z bliska widzia 
ny mit „o lojalności mniej­
szości niemieckiej w Polsce" i 
lansowana z uporem godnym 
lepszej sprawy przez pogrobo-
wców goebbelsowskiej propa­
gandy w NRF teza o ucisku na 
rodowym i dyskryminacji pol 
skich Volksdeutschów. 

ANTONI BADOff 
(Interpress) 

REJONOWY URZĄD TELEKOMUNIKACYJNY 
W KOSZALINIE 

zawiadamia ABONENTÓW telefonicznych mia­
sta i powiatu BIAŁOGARD, że w dniu 31 VIII 1968 r. 

zostanie uruchomiona 
NOWA CENTRALA TELEFONICZNA. 

Z TYM DNIEM NASTAPI  RÓWNIEŻ Z M I  A-
N A  NUMERÓW TELEFONICZNYCH.  
Informacji związanych ze zmianą numerów telefonów 
udzielać będzie informacja miejscowa nr telefonu 93. 

Ci K-2710-0 

„SPOŁEM" ZSS ZAKŁAD PRODUKCJI I USŁUG TECH­
NICZNYCH W KOSZALINIE, ul. Polskiego Października 
15—17 zatrudni natychmiast: 2 SPAWACZY, 4 ŚLUSARZY, 
2 POMOCNIKÓW STOLARZA, 6 POMOCNIKÓW ŚLUSA­
RZA, MURARZA, 2 ELEKTRYKÓW, KIEROWCĘ z I lub 
II kategorią prawa jazdy. Warunki pracy i płacy do uzgod­
nienia na miejscu. K-2717-0 

PP „FOTO-OPTYKA" W BYDGOSZCZY zatrudni zaraz 
KIEROWNIKA SKLEPU W KOŁOBRZEGU. Podania wraz 
z dokumentami składać do Dyrekcji Przedsiębiorstwa w 
Bydgoszczy, ul. Pułaskiego 37. K-186/B 

STOCZNIA „USTKA" W USTCE, UL. WESTERPLATTE 1 
ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie ma­
lowania wewnętrznego budynków produkcyjnych. Informa­
cji w sprawie powyższych robót udziela dział głównego me­
chanika. W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. Oferty w zalakowa­
nych kopertach z napisem „malowanie wnętrz" należy skła­
dać w sekretariacie Stoczni do dnia 10 września 1968 r. 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 września br., o godz. 9, 
w dziale głównego mechanika. Zastrzega się prawo wyboru 
oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. K-2720-0 

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW W CZŁUCHOWIE, ul. Ży­
mierskiego nr 31, ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie pawilonu, o wymiarach 13 m X 8 m. o kon­
strukcji drewnianej, ściany wypełnione supremą, wewnątrz 
ocynkowane, natomiast od zewnątrz obite płytami eternito-
wymi falistymi. Dach drewniany kryty papą. Stolarka o-
kienna i drzwiowa — typowa. Wykonawstwo w terminie 
do dnia 30 października 1968 r. W przetargu mogą brać 
udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. 
Otwarcie ofert na-stąpi w dniu 5 wrzieśnia 1968 r., w biurze 
Spółdzielni. Dokumentacja na wykonawstwo powyższego, 
łącznie z kosztorysem, do wglądu w biurze Spółdzielni. W 
ofertach należy podać termin wykonania. Zastrzegamy so­
bie prawo wyboru oferenta, £-2710 
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W niedzielę — koncert organowy 

Koncertuje Marletta Kruzel-Sawa 
Przedostatni koncert w 

tym sezonie . organizowany 
przez Koszalińskie Towa­
rzystwo Muzyczne pod pa 
tronatem Wydziaiu Kultu­
ry Prez. MRN, rozpocznie 
się — jak zwykle — o go­
dzinie 20 w Kościele Ma­
riackim w Koszalinie. Kon 
certy te stały się już trądy 
cją, miasta ,,a piękne, zabyt 
kowe organy ściągają inte 
tasujących solistów. 

Wykonawcą kolejnego re 
citalu będzie Marietta 
KRUZEL-SAWA, która u-
kończyła z odznaczeniem 
studia w Państwowej Wyż 
szej Szkole Muzycznej w 
Warszawie, w klasie prof. 
Feliksa Rączkowskiego (or­
gany) i w klasie prof. An­
drzeja Dobrowolskiego (te-

Sukces drawskiej poradni 
wychowaftczo-zawoćowej 

Rozstrzygnięte zostało mię-
dzypowiatowe współzawodnic­
two w przygotowywaniu mło­
dzieży do wyboru zawodu. Pu 
char przechodni kuratora okrę 
gu szkolnego otrzymał Inspek­
torat Oświaty w Drawsku. 
Sukces ten jest zasługą pracy 
tamtejszej Powiatowej Porad 
ni W.ychowawczo-Zawodowej. 

Osiągnięcie tym większe, je­
śli wziąć pod uwagę, że pla­
cówka istnieje dopiero drugi 
rok, pracuje w nader skrom­
nych warunkach (jednopokojo 
Wy lokal). O wynikach pracy 
decydują jednak przede wszy 
stkim ludzie. Poradnią kieru­
je doświadczony, wieloletni pe 
dagog, p. Eleonora Rękas. 
Wraz z nią pracują instruktor 
pedagogiczny, psycholog, a na 
!Wet — czego pozazdrościć mo 
gą inne poradnie — zatrudnio 
tiy na ryczałcie lekarz. 

W zorganizowanym pod ko-
Jiiec ubiegłego roku szkolnego 
Wojewódzkim konkursie zawo 
doznawczym w Koszalinie ucz 
tliowie z pow. drawskiego za­
jęli czołowe miejsca. Spraw­
dzianem praktycznego zastoso 
Wania wiedzy o szkołach zawo 
dowych był bardziej przemyś­
lany, niż w latach ubiegłych 
Wybór kierunków dalszego 
kształcenia przez absolwentów 
klas ósmych. Lepiej byli np. 
przygotowani kandydaci do U 
ceów ogólnokształcących, od­
powiednia liczba uczniów zgło 
siła się do 5 espeerów. Nie za­
brakło także kandydatów do 
zawodu budowlanego. Od no­
wego roku w ZSZ w Złocieńcu 
czynne będą dwa oddziały kia 
By budowlanej. 

Praca poradni nie ogranicza 
fcię do przygotowywania mło­
dzieży do wyboru zawodu. W 
Ubiegłym roku przebadano 
fwiększość uczniów szkół pod 
Btawowych, wyselekcjonowane 
grupę dzieci umysłowo opóź­
nionych, co pozwoliło na prze 
prowadzenie rzetelnej analizy 
Cyników nauczania, (beś) 

Ważne dla harcerzy... 
•^•którzy byli na pierwszym 
lurnusie obozu w Mostowie. 
W sobotę, 31 sierpnia br. wszy 
scy zbierają się na zbiórce. 
Miejsce zbiórki — Komenda 
Hufca w Koszalinie. Godzina 
przybycia — 17. Wszyscy po­
winni przyjść w mundurach. 

Harcerze zbierają się, aby 
Wziąć udział w uroczystym 
capstrzyku z okazji rocznicy 
napaści hitlerowskiej na Pol­
skę i zaciągną honorowe war 
ty. 

(mg) 

oria). Koncertowała w War 
szawie i wielu miastach Pol 
ski, jest pedagogiem Pań­
stwowego Liceum Muzycz­
nego w Warszawie. 

W programie niedzielne 
go recitalu usłyszymy w 
jej wykonaniu utwory H. 
Purcella, J. A. Guilaina, 
D. Buxtehudea, J. S. Ba­
cha i F. Liszta. 

(jot) 

Kiedy 

do szkoły? 
Wszyscy wiedzą, że nowy rojk 

szkolny rozpocznie się 2 wrześ­
nia. Poszczególne szkoły w Kosza­
linie mają jednak różne termi­
ny zbiórki uczniów. Wczoraj w 
redakcji wielokrotnie przyjmo­
waliśmy informacje na ten temat. 
Oto np. Szkoła Podstawowa nr 10, 
przepełniana klasami, musi orga­
nizować aż trzy uroczystości. 
Najwcześniej, bo już o godzinie 8, 
zbiorą się na noworocznej uro­
czystości uczniowie najstarszych 
klas — VI—VIII. O godzinie 10 
nastąpi zbiórka uczniów z klas 
III—V, a o godz. 12 — inaugu­
racja roku z udziałem pierwsza­
ków i drugoklasistów. 

Dyrekcja Zespołu Szkól Zawo­
dowych nr 1 wzywa swoich ucz­
niów już na god'Z. 7.15, Apel ten 
dotyczy uczniów klas czwartych 
i piątych Technikum Ekonomicz­
nego. 

W kwadrans później — w peł­
nym umundurowaniu zbiorą się 
członkowie szczepu ZHP przy 
Technikum Mechanicznym i ZSZ 
przy ul. Laskonogiego 21. 
' W Państwowym Ognisku Kul­

tury Plastycznej trwają jeszcze 
zapisy, a uroczyste, noworoczne 
spotkanie wyznaczono na ponie­
działek 2 września o godz. 17 
(gmach przy ul. Gwardii Ludo­
wej 16). 

UROCZYMY 
CAPSTRZYK 

Dziś, w przeddzień 29. rocz 
nicy hitlerowskiej napaści na 
Polskę i rozpoczęcia II woj­
ny światowej, o godz. 19 od­
będzie się u stóp pomnika na 
placu Bojowników PPR w Ko 
szalinie uroczysty capstrzyk. 

Po apelu poległych zostaną 
złożone wieńce i wiązanki 
kwiatów t  a następnie uczestni 
cy capstrzyku przemaszerują 
pod pomnik Zwycięstwa, 
gdzie również zostaną płożone 
kwiaty. 

(zet) 

m 
M 

Sobota — niedziela 31 VIII — 1 IX1968 

tlYIURY 
KOSZALIN 

Dyżuruje apteka nr 11 — uL Ar­
mii Czerwonej 1 (teL 44-15). 

SŁUPSK 

Dyżuruje apteka nr 19 przy ul. 
Pawła Findera 38, tel. 47-16, 

KOSZALIN 

SALE WYSTAWOWE WDK — 
Tkanina, meble i ceramika w no* 
woczesnyni mieszkaniu. 

KAWIARNIA „RATUSZOWA" — 
Rysunki Stanisława Mroczkow­
skiego z Białogardu. 

KAWIARNIA WDK — Prace 
Bartłomieja Wierzejewskiego z 
Koszalina. 

PAWILON WYSTAWOWY B W A  
Przy ul .  Piastowskie j :  „ K o n f r o n ­
tacje GS". — Wystawa międzyna­
rodowa, prace uczestników Ple­
neru. 

SALA WYSTAWOWA K L U B U  
MPiK — Wystawa malarstwa art. 
malarza Eugeniusza Gabiyelslue-
go z Poznania, uczestnika VI Ple­
neru w Osiekach (w godz. iG—20). 

SŁUPSK 

MUZEUM POMORZA ŚRODKO­
WEGO — Zamek Książąt Pomor­
skich — czynne od godz. 10 do 16. 

MUZEUM SKANSbNOW :>K f K W 
KLUKACH — czynne od godz. 10 
do 16. 

KLUB „EMPIK" przy ul. Za­
menhofa — Wystawa fotograficz­
na pt. „Dzień dzisiejszy Kraju 
Rad". 

PROGRAM I 
1322 m oraz UKF 66,17 MHi 

na dzień 31 sierpnia (sobota) 

Wiad.: 5.00, 6.00, 7.00, 8.00, 12.05, 
15.00, 17.55, 20.00, 23.00, 24.00, 
1.00, 2.00, 2.55. 

Niedziela: poranki o godz. 11 5.05 Rozm. rolnicze. 5.30 Muzyka, 
i 13 — Westerplatte (polski, od 5.50 Gimnastyka. 6.20 Muzyka. 7.20 
lat 14) panoramiczny. Piosenka dnia. 7.24 Melodie na 

MUZA — Kasia Ballou (USA, dzień dobry. 8.% Pogodne melo-
od lat 16). die. 8.44 Koncert zyczeń. 9.00 

Seanse o godz. 17.30 i 20, Dla dzieci — „Lato i ty". 9.20 
Niedziela: poranek g godz. 12 — u progu romantyzmu. 10.00 ,,Na 

riensztadzka opowieść" — słuch. 
15.45 Niedzielne rendez-vous. 16.00 
Melodie rozr. 16.30 Koncert cho­
pinowski — W. Kądra. 17.30 Pio­
senki o naszych sprawach. 18.00—• 
—20.30 Wieczór literacko-muzycz-
ny: , .POLSKI WRZESIEŃ". 20.30 
Ze świata opery. 21.22 Stare i no­
we melodie. 22.00 Ogólnopolskie 
wiadomości sportowe i wyniki 
Toto-Lotka. 22.38 Niedzielne spot­
kania z muzyką. 

ftOSZAUN 

potem nastąpi cisza (polski, od 
lat 14) — panoramiczny. 

AMUR — Wrzesień 1939 (polski, 
od lat 14). 

Seanse w niedzielę o godzi­
nie 17.30 i 20. 

Niedziela: poranki o godz, 11 
I 12,30 — Błękitny kaczorek (P«i* 
ski, od lat 7). 

GRANICA — Sygnały nad mia­
stem (jugosł., od lat 11) — panor. 

Seans o godz. 19. 
FALA (Mielno) — Janosik 

(CSRS, od lat 14) — panoram. 
HAWANA (Mielno) — Przesuń 

się, kochanie (USA, od 1. 14), pan. 
JUTRZENKA (Bobolice) — Ci* 

chy Don — II s. (radz., od 1. 16). 
ZORZA (Sianów) — Cała na­

przód (polski, od lat 16) — panor. 

SŁUPSK 

na falacb Średnich 188,2 1 202,2 n> 
oraz UKF 69,92 MHi 

PROGRAM 
na dzień 31 sierpnia (sobota) 

7.15 Serwis inf. dla. rybaków. 
7.17 Ekspres poranny. 7.25 Roz­
mowa dnia (z komendantem 
Szkoły Oficerskiej). 16.45 Nasza 
piosenka dnia. 16.50 Muzyka i re­
klama. 16.55 Nas-z program tygo­
dnia. 17.00 Przegląd aktualności 
wybrzeża. 17.40 „Hilda" — opow. 

15.05 Sportowcy wiejscy na start. F L Piotrowskiego. 18.00 „Z wi­
ło.20 Koncert rozr. 16.00 Transm. Zytą ' w sklepie muzycznym" — 

audycja B. Gołemibiewskiej. 18,^5 

Skalnym Podhalu". 10.20 Melodie 
srebrnego ekranu. 10.50 Z cyklu: 
„Choroby zawodowe". 11.00 Mu­
zyka symtf. 11.25 Gra zespół M. 
Janicza. 11.49 Rodzice a dziecko.. 
12.10 Koncert z polonezem (dla 
pracowników służby zdrowia). 
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00 U-
twory skrzypc. .13.20 Koncert or­
kiestry mandolinistów. 13.40 Wię­
cej, lepiej, taniej. 14.00 Zagadka 
literacka. 14.30 Koncert popui. 

la.20 Koncert rozr. 16.00 Transm 
z Londynu meczu la Polska — 
W. Brytania. 17.10—18.40 Popołu­
dnie z młodością. 18.40 Muzyka 
i aktualności. 19.05 piosenki z 
pointą. 19.20 Rozmowa o polityce 
zagrań. 19.30 Wędrówki muz. po 
kraju. 20.26 Kronika sportowa. 
20.40 Zgaduj-zgaduia. 22.1u Muzyka 
rozr. i tain. 22.40 Gra Pozn. Pięt­
nastka Rad. 23.10 Wiad. sportowe. 
23.15 Muzyka rozr, i taneczna. 
0.10 Program nocny z Warszawy. 

PROGRAM II 
367 m oraz UKF 69,92 MHi 

MILENIUM — Winnetou — ID s. 
(jugosłowiański, od lat 11>. 

Seanse: w sobotę o godz. 11, 
13.45, 15, 18.15 i 20.30; w niedzielę 
O 11.30, 13.45, 16, 18.15 i 20.30. 

W sobotę o godz. 2?.30 — seans 
awang, — Zycie złodzieja (fran- na dzień 31 sierpnia (sobota) 
cuski, od lat łS). 

POLONIA — nieczynne z powo­
du remontu. 

GWARDIA — Piękna Angelika 
(franc., od łat. 16) — panoram. 

Seanse w sobotę i w niedzielę 
o godz. 17.30 i 20. 

Poranek: niedziela — godz. 12 — 
Czterej pancerni i pies — I cz. 
(polski, od lat 7). 

Serwis Lnf. dla rybaków, 

na djień 1 września (niedziela) 

8.45 Prezentujemy melodie kon< 
certu życzeń na 22 września 1968 r, 
9.00 Reportaż dźwiękowy z obcho­
dów 29. rocznicy wybuchu dru­
giej wojny światowej. 9.16 „Wrzo­
sy i inne kwiaty" — audycji 
słowno-muz. H. Bieńka. 
Koncert życzeń. 11-30 „Wrześnio­
wa droga" — audycja T. Grze-
chowiaka. 22.20 Lokalne wiadomo­
ści sportowe i wyniki „Gryfa". 

melodie. 10.00 Muzyka operowa 
USTKA 10,25 ,.Nocny lot" — słuch. 11.06 

Gra orkiestra smyczkowa. 11.25 
DELFIN — Księżniczka (szwedz- Koncert chopinowski. 12.25 Estra 

Wiad.: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 8.3®, 
9,30, 12.05, 16.00, 19.00, 23.50. 

5.00 Muzyka. 6.00 Proponujemy, 
informujemy, przypommamy, 6,20 
Gimnastyka. SAO Publicystyka 
międzynar. 6.50 Muzyka t aktuain, 
8.15 Piosenka dnia. 8.35 Audycja 
dokument. 9.00 Mozaika melodii. 
9.35 List ze Śląska. 9.50 Swojskie rmlskleT 
melodie, io.oo Muzvk* owr^a. w.23 Program dnia. 

16.30 Program tygodniS, 
16.55 Wiadomości. 

r TELEWIZJA 
=£J 

na dzień 31 sierpnia (sobota) 

10.00 „Gorąca linia" — iiina fab. 

ki, od lat 18). 
Seanse w sobotę 

18.15 i 20.30. 

GŁOWCZyCB 

o godz. 16, 

3 f%J 
STOLICA — Gorzkie dno rzeki 

(jugosłowiański, od lat 16). 
Seans w sobotę o godz. 20.30. 

KOSZALIN 

ADRIA — Dywersanci (jugosło­
wiański, od lat 14). 

Seanse o godz. 15.30, 17.45 i 20. 
Niedziela: poranki o godz. 11 

i 13 — O dwóch takich, co ukra­
dli księżyc (polski, od 1. 9) — pan. 

WDK — Wilcze echa (polski, 
od lat 14). 

Seanse o godz. 16, 18.15 i 2" 30. 
Niedziela: poranki o go< 11 

i 13 — Tajemnica zielonego boru 
(radziecki, od lat 12). 

ZACISZE — Grek Zorba (USA, 
od lat 16). 

Seanse o godz. 17.30 i 20. 

da piosenkarzy. 12.45 Muzyka ba­
letowa. 13.00 Audycja regionalna. 
13.45 Koncert dla wczasowiczów. 
14.45 Mały relaks. 15.00 Ulubione 
przeboje. 15.20 Koncert chóru. 
15.45 U historyków wojskowych. 
16.05—18.30 W Warszawie i na Ma­
zowszu. 18.30 Public. międzynarod. 
18.45 Muzyka ludowa. 19.05—23.50 
Wieczór literacko-miwyczny: 19.07 
Niezapomniane melodie. 19.30 Ma-r 
tysiakowie. 20.00 Gra zespół J. 
Miliana. 20.20 „Cóż za pomysł, ta­
to" — W. Saroyana. 20.27 Nie 
tylko dla zakochanych — koncert. 
21.00 Z kraju i ze świata. 21.27 
Wiad. sportowe. 21.31 S. Woyto-
wicz — sopran. 22.01 W paru sło­
wach. Polskie tańce ludowe. 22.23 
Zespół Dziewiątka. 22.52 Zapro-

» 17.00 Gawędy wilków morskich. 
17,20 „Świadectwo urodzenia" — 

film fab. prod. polskiej. 
19.00 Rozmowy o książkach. 
19.20 Dobranoc. 
19.30 Monitor. 
20.10 „Kredą na parkanie" — 

satyra Swiatopęlka Karpińskiego. 
21.05 Dziennik. 
21.20 Wiadomości sportowe. 
21.30 „Gorąca linia" — film. 
2345 „Ewa i zazdrość" — film 

z serii „Ewa". 
23.40 Program na jutro. 

na dzień 1 września (niedziela) 

radzimy. 

Nayrozlzeni 

Nagrody książkowe za bezbłęd­
ne rozwiązanie krzyżówki nr 400 
Wylosowali: 

ł. B. i J. Bandrowscy, Biały 
Bór, ul. Armii Cz-eTwonej 6, pow. 
Miastko; 2. Leokadia Bernatowicz, 
Bianów, ul. Łużycka 23, m. 1; 
3. Czesław Łukowczyk, Słupsk, 
ul. Mostowa 2, m. 3; 4. Irena Ma­
licka, Koszalin, ul. Bałtycka 49, 
m. 5; 5. Andrzej Woroniecki — 
Broczyno, powiat Wałcz. 

Słowniki, ufundowane prz&z 
Słupski Klub Szaradzistów, wy­
losowali: 6. Urszula Bobrowicz, 
JSławno, ul. Bieruta 67, m. 2; 
t. Edmund Cieślak, frzytocko, 
powiat Miastko, 

Dokąd się wybierzemy? 
III liga: Polonia Poznań — Granit — Rossa (godz. 16), 

Gryf Słupsk Iskra B. — Start (godz. 16) 
Liga okręgowa: Bytovia — Gwardia II — Piast Sł. (godz 

Lećhia (sobota, godz. 16), 16), Czarni II — Victoria II 
Gwardia — Korab (sobota, go Grupa II: Drawa II — 
dżina 16.30) Sława — Victoria Tramp (sobota, godz. 16.30), 
(godz. 16), Darzbór — Pogoń Iskra Kr. — Sparta Zł. (godz. 
(godz. 16), Olimp — Bałtyk 16), Tęcza B. Bór — Wielim 
(godz. 16), Orzeł — Włókniarz (godz. 16), Motor W. — Zorza 
(godz. 16) ^ P. (godz. 13.30), Żelgazbet Ka 

Klasa A. Grupa I: Lechia II lisz p. — Lech Czapl. (godz. 
— Kotwica (sobota, godz. 16), 15), Drzewiarz Świerczyna — 
Głaz — Gryf II (godz. 16), Mirosławiec (godz. 15), Błonie 
Sokół — Garbarnia (godz. 16), Barwice — Jedność Tuczno 
Kuter — Korab (godz. 16), (godz. 16), Piast Cz. — Gryf 

Okonek (godz. 16). 
Liga juniorów: Bałtyk — 

Lechia (godz. 10.30), Sztorm 
— Korab (godz. 14), Sława — 
Cieśliki (godz. 12), Darzbór 
— Drawa (godz. 11.30), Gryf 
— Gwardia (godz. 14), Orzeł 
— Iskra. 

Klasa A juniorów. Grupa I: 
Start — Sokół, Kotwica — 
Kuter, Yictoria — Czarni, 
Garbarnia — Piast Słupsk. 

Grupa II: Iskra Kr. — Spar 
ta, Tęcza — Wielim, Drawa 
— Tramp, Motor — Zorza, 
Żelgazbet — Lech, Drzewiarz 
— Mirosławiec, Błonie — O-
limp, Piast Czł. — Gryf Ok. 

Spotkanie międzynarodowe: 
Drawa — Wismar (NRD) — 
godz. 16.30. 

SPARTAKIADA 
PRZEDSIĘBIORSTW 
ROLNYCH 

II Powiatowa Spartakiada 
Przedsiębiorstw Rolnych pow. 
Szczecinek — niedziela, godz. 
9 w Grzmiącej. 

SPARTAKIADA 
PRACOWNIKÓW 
ŁĄCZNOŚCI 

Okręgowa Spartakiada Pra 
cowników Łączności — Draw 
sko, niedziela, go4z. 10.30 — 
stadion Drąwy„ 

BIAŁOGARD 
BAŁTYK — Letni deszcz (radz., 

od lat 16) — panoramiczny. 
CAPITOL — Republika Szkia 

(radz., od lat 16) — panoram. 
GOŚCINO — Wycieczka w nie­

znane (polski, od lat 16). 
KARLINO — Testament InkOw 

(bułg., od lat 11) — panoram. 
KOŁOBRZEG . 

PDK — Testament gangstera szenie do tańca. 23.20 Koncert. 
(franc., od lat 14). 

PIAST — Eroica (pol., od 1. 16). PROGRAM OT 
WYBRZEZE — Eskadra czuwa UKE 6S,n MH» 

(radz., od lat 11) — panoram. 
POŁCZYN-ZDROJ — Zycie zam- na dzień 31 sierpnia (sobota) 

ku (franc., od lat 14). 
ŚWIDWIN 17.05 Co kto lubi. 17.30 „Gu.ber-

MEWA — Żywot Mateusza (pol- nator". 17.40 Gra R. Smendzianka. 
ski ,od lat 16). 18.05 Mówi oficer śledczy. 18.20 

REGA — Czarna pantera (NRD, Klub grającego krążka. 19.00 Czy-
od lat 11) — panoramiczny. tamy pamiętniki. 19.15 W piosen-

WARSZAWA — Kronika pew" ce rozkwita czerwień róż. 19.40 
nej zbrodni (NRD, od lat 14), pan. Piosenki z „włoskiego buta". 20.00 

TYCHOWO — Najazd czarnego Katarynka — kabaret poetycki. gticłT Ind vwiduatovćh Zawodów 
Księcia (radz., od lat 11). 20.30 Siedem dni w 900 sekund. RatL^kó^Wodn-S 

USTRONIE MORSKIE — Julia, 20.45 Klub grającego krążka. 21.00 Wodnycn. 
Anna, Genowefa (pol., od lat 16). Śpiewa F. Gall. 21.10 Jazz. 21.25 

Rozmowy 0 piosence. 21.50 Opera lh u,vna xrar 
BIAŁY BOR — Na scenach tygodnia. 22.00 Pakty dnia. 22.09 „roduk-trti no?skie1 

świata (rum., od lat 16). Gwiazda siedmiu wieczorów. 22.15 17 ^ Estrada Literacka — St 
BYTÓW - Upiór z Morosvilie „potop". 22.45 Tylko po hiśzpań- rjochow,^ Llteracka 

Sku. 23.05 Muzyka po 23. 23.50 Na sThaft» 
dobranoc śpewa E. Kitt. * 

9.15 Program dnia. 
9.20 Przypominamy, 
9.30 FKF. 
9.40 Spotkania z przyrodą. 
10.10 Teatr Młodego Widza — 

Janusz Domagalik: „Banda Ru­
dego" — odcinek I — „Taki so­
bie pająk". 

10.55 Centralne uroczystości Dni 
Ludowego Lotnictwa Polskiego. 

14.00 Wiadomości. 
14.10 Koncert muzyki polskie]. 
14.50 „Westerplatte" — film do­

kumentalny z cyklu: „Polacy na 
frontach II wojny światowej" — 
produkcji polskiej. 

15.10 „Przemiany". 
15.40 Reportaż z II Ogólnopol-

16.25 „Pierwszego dnia" — a 
cyklu: „Ludzie i zdarzenia". 

16.50 „Płyną tratwy" — fiŁm 

• LONDYN. W sobotę i po­
niedziałek odbędzie się na sta 
dionie White City w Londynie 
międzynarodowy mecz lekko­
atletyczny Wielka Brytania - :-
Polska. Ekipa polska wystąpi 
w najsilniejszym składzie. 
• HAGA. Na mistrzostwach 

Eurcpy w klasie „finn" odbyły 
się dalsze dwa wyścigi. Polak 
Zawieja zajął w nich kolejno 
18. i 4. miejsce. W łącznej kia 
syfikacji Polak zajmuje 4. 
miejsce. Bracław wycofał się. 
• WARSZAWA. Prezydium 

RG LZS zwolniło (w związku 
z przejściem do innej pracy) 
wiceprzewodniczącego RG S 
Drążdżewskiego. Kierownikiem 
Biura RG został E. Górski. 
• MAGDEBURG. Sensacje 

na turnieju siatkówki: Bułga­
ria — ZSRR 3:1, Polska — 
ZSRR 3:1. Ostatecznie 1. NRD :  

2 Polska 
• KOSZALIN. Dalsze wyni 

ki wojewódzkich eliminacji 
piłkarskiego Pucharu Polski: 
Victoria — Gwardia 3:4 (po do 
grywce), Drawa II — Olimp 
3:4 (po dogrywce), Gryf II — 
Bytovia 11:1, Czarni II —• Ko 
rab 0:?, i 

(CSRS, od lat 16). 
DARŁOWO — Było nas czworo 

(radz., od lat 14) — panoram. 
KĘPICE — Prometeusz z Dal­

macji (jugosł., od lat 16). 
MIASTKO — Wojna i pokój — 1322 m oraz UKF 66,17 MHz 

III seria (radz., od 1. 14) — pan. 
POLANOW — Zona Lota (NRD, 

od lat 16) — panoramiczny, 
SŁAWNO — Dialog (węgierski, 

od lat 16). 

„Połniische Wirt-

17.45 „Wszystko o Warszawie" 
teleturniej czytelników „Kuriera 
Polskiego" z czytelnikami „Sto­
licy". 

18.4o Program publicystyczny. 
19.20 Dobranoc, 
19.30 Dziennik. 

„T. J . 20.05 „Orzeł" — film fabuł, pro-
Wiad.: 6.00,^7.00, 8.00, 9.00, 12.05, dukcji polskiej. 

PROGRAM I 

na dzień l września (niedziela) 

BARWICE — Poradnik matry­
monialny (polski, od 1. 16) — pan. 

CZAPLINEK — Dziewczyna 
kłamie (jugosł., od lat 16) 

CZARNE — Jowita 
od lat 18). 

CZŁUCHÓW — On nie chciał 
zabijać (radz., od 1. 14) — panor. 

DEBRZNO 1 — pod karnawa­
łową maską (kubański, od 1. 14) 

16.00, 20.00. 23.00, 24.00, 1.00. 2.00, 
2.55 

5.33 Muzyka. 6.05 Kiermasz „Pod 
kogutkiem". 7.25 Muz. 8.30 Prze­
krój muz. tygodnia. 9.05 Fala 56. 

9.15 Magazyn wojskowy. 10.00 Dla 
(polski, dzieci w wieku przedszkolnym: 

„O dziwnym w.ujku czarodzieju" 
— słuch. 10.3o Piosenka miesiąca, 
11.00 Rozgłośnia Harcerska. 11.40 

21.50 „Divertimento op, 7" — 
„Wizyty" — widowisko rozrywk. 

22.20 Niedziela sportowa. 
22.40 Program na jutro. 

{ „GŁOS KOSZALIŃSKI" 
r — organ Komitetu Woje-

.., „ S°o'twS3ci wfSSSJS rtbktał ZMm 
DEBRZNO II — Sami na wy- skiego. 12.40 Piosenki żołnierskie. \ czonej Partii Robotniczej., 

13.10 Kapela D'z:erżanowski.ego. ^ Redaguje Kolegium Redak-j 
13.40 Nowości programu HI. 14.30 f cyj„e __ Koszalin, ul. Al-
W Jezioranach. 15.00 Koncert ży- l frpr7a i.m„P(rn on t„. 

C.7.f*n 1fi OS TWr owHn io^xrtr rvr riacrl a rl A Ła.IHPCffO ŁC 

spie (jugosłowiański, od lat 14) 
DRAWSKO — Tytoń (bułgarsKi, 

od lat 16). 
KALISZ POM. — Twarzą W 

twarz (jugosł., od lat 16). 
OKONEK — Drugi 

(polski, od lat 16). 
SZCZECINEK 

PDK — Ptaki (USA, od lat 16). 
PRZYJAZN — Tabliczka ma­

rzenia (polski, od lat 14). 
ZŁOCIENIEC — Zaufaj im, An­

no (bułgarski, od lat 16). 

16.05 Tygodniowy przegląd i "-.'"T*"",' ' 
wydarzeń międzynar. 16.20 „Dziw- pierony. Centrala — b£-bl( 

człowiek na miłość Jane Eyre" — słuch. 
13.00 Wyniki Toto-Lotka oraz gier 
liczbowych. 18.05 Lista przebo­
jów. 19.00 Przy muzyce o sporcie. 
20.26 Wiaid. sportowe. 20.31 Maty­
siakowie. 21.01 Koncert orkiestry 
PR. 21.31 Zespół Dziewiątka. 22.10 
R. Maciejewski: fragm. „Requiem" 
22.39 Orkiestra PR w Krakowie 

^ (łączy ze wszystkimi dzia-i 
* łami). Redaktor naczelny—( 
126-93. Dział Partyjno-Spo-( 
fłeczny — 44-10. Dział Rol-| 
' ny — 43-53. Dział Ekono-i 
J miczno-Morski — 43-53. 

Dział Mutacyjno-Re-| 22.39 Orkiestra PR w Krakowie, i 
CZŁOPA — Aleksander Newski 23.10 Wiad. sportowe. 23.15 Jazz. a Porterskl — 46-51, 24-95. 

(radziecki, od lat 14). 23.43 Koncert. 0.05 Kalendarz rad. Fł*łn.t ł Mnnfni ™ rntfoini. 
JASTROWIE — Bohater naszych 0.10 Program nocny z Kraikowa". 

czasów (radz., od lat 14) — panor. 
KRAJENKA — Delegat floty PROGRAM n 

(radziecki, od lat 11). 367 m oraz UKF 69,92 MBi 
MIROSŁAWIEC — Ikaria XB1 

(CSRS, od lat 16) — panoram. na dzień 1 września (niedziela) 
TUCZNO — Paryż—Warszawa 

bez wizy (polski, od lat 11) — pan. wiad.: 5.30. 6.30. T.30. 8.30. 12.05, 
WAŁCZ 17.00. 21.00, 23.50 

. Dział Łączności z Czytelni 
\ kami — 32-30. „Głos Słup-
\ ski" Słupsk. , pl. Zwycię-
\ stwa 2, I oietro. Telefon — 
\ 51-95. Biuro Ogłoszeń RSW 
* „PRASA" Koszalin, ul. Al-
J freda Lampego 20 tel. 22-91 
t Wpłaty na prenumeratę 

MEDUZA — Człowiek bez pasz- 5.35 Muzyka. 8.00 Moskwa 2 me- f (miesięczna —• 13 zł. lewar 
' f&lna — 39 zł. półroczna — i 
j 78 zł. roczna — 156 zł)( 

portu (radz., od lat 14) — panor. 
PDK — Skąpani w ogniu (pol­

ski, od lat 14) — panoramiczny. 
TĘCZA — Winnetou — III s. 

(jugosł., od lat 11) — panoram. 
ZŁOTOW — Wilcze echa jpol-

ski, od lat 14) — panoramiczny. 

lodia I piosenka 8.35 Radiopr-: 
blemy. 8.45 Muzyka. 9.10 Koncert 
solistów polskich. 9.30 Felieton li­
teracki. 9.40 Magazyn przebojów. 
10.00 Nowe płyty. 10.30 „Kowal" 
— nowela S. Zielińskiego. 11.00 
Koncert polskiej muzyki rozr. 
12.10 Public, międzynar. 12.20 Po-

UWAGA. Repertuar kin poda- ranek symf. 13.30 Koncert Centr. 
jemy na podstawie komunikatu Zespołu Art. WP 14.00 Koncert 
Ekspozytury Centrali Wynajmu polskich solistów. 14.26 z muzyki 
filmów w Koszalinie, polskiej. 15.00 Dla dzieci: „Ma-

' przyjmują urzędy poczto-< 
i we. listonosze oraz oddzia-( 
t delegatury „Ruch" Tło 
\ czono, KZGraf. Koszalin,{i 
i ul. Alfreda Lampego 18. 
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Przeprosiny 
Znaczny swego czasu ko­

mik niemiecki Beckmann, 
przedstawił kiedyś na sce­
nie w groteskowej karyka 
turze niesympatycznego 
krytyka teatralnego Fraen-
kla, a uczynił to tak świet 
nie, że rozbawiona publicz 
ność zaczęła w końcu upo­
minać się o bisowanie. 

Dotknięty tym krytyk, za 
skarżył Beckmanna do są­
du, który nakazał komiko­
wi przeprosić Fraenkla W 
jego mieszkaniu i to wobec 
świadków. 

Zadowolony krytyk ocze­
kiwał więc w gronie swojej 

rodziny i zaproszonych goś­
ci na przybycie komika. 

W pewnym momencie 
drzwi się otworzyły i uka 
zała się w nich głowa Beck 
manna, który zapytał: 

— Czy tu mieszka kra­
wiec Majer? 

•— Nie — odpowiedział 
Fraenkel — on mieszka o 
piętro wyżej! 

— A, w takim razie bar 
dzo pana przepraszam — 
powiedział Beckmann, wy­
konując w tak dowcipny 
sposób polecenie sądu. 

Sprytny 
Królowa angielska Elżbie 

ta zapytała raz markiza 
Greenville, znanego z dwor 
skiego dowcipu, co myśli o 
kobietach. 

— Niepochlebnie — od­
parł — bo znam tylko trzy 
kobiety uczciwe na świe­
cie. 

— Które to są te trzy ko 
biety? — zapytała z zainte­
resowaniem królowa. 

— Pierwsza Wasza Kró­
lewska Mość, druga moja 
żona, a trzeciej nie wymie­
nię, aby każda z pań mogła 
pochlebiać sobie, że jest nią 
sama. 

•pg#ZRVVVK| 
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REDAGUJE SŁUPSKI KLUB 
SZARADZISTÓW PRZY PDK 
KRZYZOWKA NR 402 

POZIOMO: — 1) wystąpienie 
wód z brzegów; 4) do trzyma­
nia n zębami; 7) słuszność; 
t) występuje w niej Ariel; 
S) jama, wklęsłość; 10) w śre­
dniowieczu moneta drobna 
róinej wartości; li) główny 
Port eksportowy Finlandii; 
14) kolorowy pas na czapce 
wojskowej; 16) krasnodrzew; 
19) tucznik — inaczej; 22) dro­
mader chodzi z nim przez całe 
życie; 25) urządzenie, służące 
do wbijania pali w ziemię; 
27) zakończony pętlą sznur, u-
*ywany przez Tatarów; 28) o-
sad na dnie stawu, szlam; 
») statek ma prawą i lewą; 
30) skraca rozum; 31) podsta­
wowy zespół pracowników; 

•2) na nich do slalomu! 
PIONOWO: — i) przynosi 

wstyd swojej rodzinie; 2) w 
taksówce i w przedpokoju; 
3) naczynie do noszenia wo­
dy 4); może być np. Adamowe; 
5) zwrócenie, oddanie; G) pierw­
sza — jest najlepsza; 12) piw­
ne albo magiczne; 13) bryła 
lodu na rzece; 15) wymarły 
przodek bydła domowego; 
17) . , . do młodości; 18) tytuł 
turecki; 20) zapaśnik na koniu, 
uzbrojony w pikę, biorący u-
dział w corridzie; 21) bardzo 
przewiewne obuwie; 23) działo 
o płaskim torze pocisku; 
24) wysoka fala morska; 25) 
miara podobieństwa w kreden­
sie kuchennym; 26) jednostka 
pojemności elektrycznej. 

Ułożył „LEX" 

Rozwiązania (wyłącznie z 
dopiskiem: — „KRZYZOWKA 
NR 402") nadsyłać należy pod 
adresem redakcji najdalej do 
soboty następnego tygodnia. 
Wszystkie bezbłędne odpowie­
dzi wezmą udział w losowaniu 
5 nagród książkowych. 

ROZWIĄZANIA KRZYZOWKI 
NR 400: 

POZIOMO: — krzyżówka, O-
flysej, rober, Naryn, kukła, 
dekadencja, Alpy, real, bark, 
rwanie, gady, oaza, sen, kadm, 
Eneasz, ibis, sos, ucho, wist, 
Ariusz, tucz, owad, zele, labo-
rantka wkręt, rubin, wezyr, 
Marian, pasikonik. 

PIONOWO: — korek, ząbek, 
łurnal, Dundee, strucla, Ja­
nuary, Ukajali, łakomstwo^ 
dywan, kania, dreszć££, na­
gniotek, przesada, dziecię, 
Egipt, susza, wolfram, Sobi-
bór, arenda, Lwówek, rezon, 
Turek. 

Uprzejmość 
Do znakomitej pisarki 

Zofii Nałkowskiej, znanej 
z niezwykłej uprzejmości, 
ktoś ze znajomych przypro 
wadził niemłodego, choć 
dopiero początkującego pi­
sarza, nazwiskiem Piernik. 

— Piernik jestem — 
przedstawił się przybyły. 

— Ach, skąd! — uśmiech 
nęła się Nałkowska. — Da 
leko panu jeszcze do tego! 

I Między 
przyjaciółkami 

— Wiesz, Zosia wyszła za 
rentgenologa. 

— Ciekawe, co on w niej 
takiego zobaczył? 

Inny czas 
W towarzystwie toczyła 

się rozmowa o jednej z 
gwiazd filmowych. 

— Ona nie ma jeszcze 
trzydziestu lat — mówi je­
den z obecnych. 

— Jak to — dziwi się in 
ny — przecież przed dwo­
ma laty sama mi mówiła, 
że ma czterdzieści. 

— No tak, wtrąca się 
Tristan Bernard — ale to 
było w czasie inflacji! 

Podatek 
Do dziś zachował się w 

Szwecji dokument sprzed 
400 lat. Jest to decyzja ów­
czesnych władz ad ministra 
cyjnych w spornej sprawie 
podatkowej. Chodziło mia­
nowicie o to, komu ma pła 
cić podatki niejaki Aira Pa 
junen, który mieszkał w 
Finlandii nad granicą, a 
pracował w Szwecji. 

Treść dokumentu jest na 
stępująca: „Gdzie stoi two 
je łóżko, tam płacisz podat 
ki". 

Gąbka rysowana z natu­
ry. Rys. TREE 

Porównanie 
Powszechnie wiadomo z 

jak wielkim nakładem 
pracy tworzył Flaubert swo 
je dzieła. Ażeby napisać np. 
„Saiambo", przestudiował 
on nie tylko dzieła traktu­
jące o historii i kulturze 
Kartaginy, ale wybrał się 
w podróż do Afryki, aby 
na miejscu zbadać właści­
wości topograficzne kraju. 

Gdy pewnego razu w gro 
nie pisarzy była mowa o me 
todzie pracy Flauberta, Du­
mas junior zauważył: 

— Dajcie ml spokój * 
Flaubertem. Przecież on mu 
si wyciąć cały las, aby skle 
cić skrzynkę... 

Prezent 
Gdy któryś z przyjaciół 

zapytał wybitnego austriac 
kiego męża stanu von Ker-
bera, jaki prezent byłby 
mu najmilszy na 50-lecie, 
ten odrzekł: 

— Album wszystkich mo 
ich krewnych. 

Przyjaciel skompletował 
taki album i wręczył go 
Kerberowi, a kiedy wy­
szedł, Kerber wezwał loka 
ja i powiedział: 

— Oto zdjęcia osób, któ­
rych pod żadnym pozorem 
nie wolno ,ci wpuszczać do 
mego gabinetu. 

„tak by się pojechało!!! Fot. J. Piątkowski 

O 
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Aforyzmy 
Dziennikarze mówią za­

zwyczaj połowę tego co wie 
dzą. albo dwa razy więcej. 
(Walter Lippmann) 

Fakty mówią, nie prosząc 
o głos. 

Mężczyzna pragnie cza­
sem znaleźć w książce praw 
dę, kobieta szuka tam tylko 
złudzeń. (Bracia Goncourt) 

Słowa nigdy nie trafiają 
w to, co mają wyrazić. (Czaj 
ka) 

Krytyk to kurka, która 
gdacze, gdy inni znoszą jaj­
ka. 

Mądre sentencje są jak U 
nijki drukowane kursywą 
(Kuźma Prutkow) 

W potokach słów jest wie 
le ubogich myśli, (wschod­
nie) 

Grafoman pisze byle jak 
o pięknych rzeczach. Talent 
pisze pięknie o byle czym. 

Prawdy i żartu używaj ja 
ko soli (A. M. Fredro) 

Że też nie można żadnej 
prawdy powiedzieć, nie po­
życzając niczego od kłam­
stwa. (K. Irzykowski) 

Marzenie 
W szpitalu psychiatrycz­

nym rozmawiają dwaj pie 
lęgniarze: 

— Wiesz, Łałuję, ie nie 
wodziłem się przed Wielką 
Rewolucją Francuską. 

— Dlaczego? 
— Nie musiałbym dzisiaj 

mordować się z tymi wszy­
stkimi Napoleonami. 

Porada 
nie — Panie doktorze, 

mogę w nocy zasnąć. 
— Proszę pić co pól go­

dziny kieliszek koniaku. 
— Sądzi pan, że to porno 

te? 
— Niecałe pozwoli panu 

przyjemnie spędzić czas. 

Zanim wynaleziono druk, książki prze­
pisywano ręcznie. Pracę tę wykonywtOi 
kopiści, którzy często przy końcu książki 
dodawali od siebie jakiś dopisek. Jeden z 
takich anonimowych prze pisy uraczy za­
kończył swoją pracę taką uwagą; 

„Oto jest koniec książki, 
Kopista dostanie pieniążki". 
Inny umieścił wierszyk jeszcze bardziej 

*uxi wolny: 
,JSkończyleś robótkę —«• • • -
dostaniesz na wódkę". A 
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Gdy car Aleksander II podczas dwor­
skiego balu dostrzegł na piersi hrabiny 
Branickiej brylantową broszkę w kształ­
cie polskiego orła, skrzywił się i zapytał 
złośliwie: 

— Cóż to za potwór, pani? 
— Ten orzeł wcale nie jest potworem 

odpowiedziała hrabina.— Przecież ma tyl 
ko jedną głowę... 

Car przypuszczalnie doskonale zrozu­
miał, że była to aluzja do dwugłowego 
orla, który był godłem cesarstwa rosyj­
skiego. 

Polacy nie gęsi.. .  
„Obserwując inne grupy wycieczkowe 

nn trasie, których uczestnicy na skutek 
zmęczenia nie wysiadali z autokarów w 
czasie zwiedzania zabytków, zrozumieliś­
my że w wielu wypadkach organizacja 
wycieczek krajoznawczych mija się z ce­
lem" 

„Czy jest prawo do rozbijania malżefi-
itwa osobą obcą.* 

„Na interwencję u naczelnika poczty 
•trzymałem wyjaśnienie, że gdyby to był 
telegram śmiertelny to przyniósłby go w 
nocy" 

• 
„Sąd orzekł podwyżkę w stosunku do 

dotychczasowych sum z mocą wsteczną 
i w rezultacie tej działalności z moich 
poborów zcstają strzępy.* 

(Z listów i pism instytucji wybrał J. K.) 


